
Kwapień zdobywa srebrny medal
w  S e m m e r in g

we wtorek 24 bm. pierwsza konkurencja narctar- 
dv«f Zimowych Akademickich Mistrzostw Świata — bieg na 
_ , ansie km — przyniósł Polsce duży sukces w postaci 

^  ornego medalu zdobytego przez Kwapienia. Akademickim 
s r,f  m św'a(a w tej konkurencji został reprezentant ZSRR 
rentjew. Następny z Polaków Rubiś uplasował się na piątym 

ni"^cu, a Karpiel na 1 i-tym .
Trasa biegu, która została 

Przesunięta z powodu złych wa
runków ■---śniegowych w wyższe
P='i.ie gór. b.yia bardzo ciężka.

-a starcie 18 km stanęło 54 
R o d n ik ó w , w tym  17 do kom- 

.aacji. Konkurencja była sil- 
e obsadzona, zwłaszcza przez 

-w odn ików  radzieckich i Cze- 
•»oslowaków. Ponadto na star- 

- ,Ę Sianóli czołowi biegacze

NRD, Bułgarii, Finlandii oraz 
Rum unii.

Jako pierwszy wystartował 
Oljaszcw (ZSRR). W pół m inu- 
t v za nim  z numerem starto
wym  2, pobiegł Węgrzynkie- 
wicz.

Następny Polak Rubiś wystar
tował z Nr. 12. a zaraz za nim 
Kaczmarczyk.

(dalszy ciąg na str. 6)

Sztandar
młodych
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1.689 wrzecion obsługuje młoda robotnica C. Bizon 
Przędzalni Cienkoprzędnej w Andrychowie -  

wykonując ponad 107 proc. normy
Dzięki przeszkoleniu metodą inż. Kowalowa rosną kw a lifika c je  m łodej załogi

.—. i a  — J  — i  _ _ 1      C '  -4 i ,  1.■  * t . r A l A t v r A / l ) T l r *

Nieustannie wzrastają kwalifikacje zawodowe załogi nowej przędzalni cienkoprzędnej w  
Wdrychowie — pierwszego obiektu powstającego tu wielkiego kombinatu bawełnianego, ro -  

odzące z okolicznych wsi - - - ■ - ’ ”  ' “"  'jRuncznycn wsi, młode robotnice, którym andrycbowsld kombinat otwiera nowe 
fspektywy życiowe, coraz lepiej poznają tajniki nowoczesnych maszyn,

biv ° ^ ' a^?zen' instruktorzy,
'Jgadziści i m ajstrow ie prze-1. _ . _------ • i,

'■.żują ¡m caj ą gw Wiei0ietn ią 
>edzę.

^Szeroko rozw inięte jest w za- 
t '  , szkolenie metodą inż. 
„ >alovva. Organizacje pa rty j- 
ża 1 związkowa przyw iązują du- 

\ v ' a^  szkolenia,
wal re™ Ita™  metodą inż. Ko- 

° 'va szkoli się coraz więcej 
Dotychczas syste- 

i o . n  i Przeszkolono już 104 
nie* ,* Zwiększyły one poważ-

_ SWił. wydajność, produkując 
Przęd 'V,ęce' wysokogatunkowej 
i,.i, z>V- Równocześnie rosną 
dak J>°bkł- Kornelia Kwar

normy. Dziś przekracza ją o 
posMtd 8 proc.

O ok. 30 proc. zwiększyła 
wykonanie normy Stefania Gó
ra, toteż je j zarobki poważnie 
się zwiększyły. Zarabia ona o- 
becnie prawie o 300 zł więcej 
niż dawniej. Młoda prządka Ce
cylia Bizon przed przeszkole
niem metodą inż. Kowalowa 
wykonywała zaledwie 80 proc. 
normy. Dziś jest jedną z przo
dujących robotnic i wykonuje 
ponad 107 proc. normy. Znacz
nie też wzrosły jej zarobki. 
Dawniej zarabiała przeciętnie

Cecylia Bizon pracuje obec
nie na 1.680 wrzecionach. Rów
nież 1 inne przeszkolone robot
nice dążą do pełnego wykorzy
stania nowoczesnych maszyn. 
Janina Stanislawek, Julia Frys, 
Maria Dziedzic, Zofia Wojewo
dzie — to prządki, które obsłu
gują po 1.440 wrzecion.

Z a ło g a  z a k ła d ó w  T -8  
p r z o d u je  w  p rz e m y ś le  

te le te c h n ic z n y m
Czołowe miejsce w przemy-

niewiele ponad 600 zł, a za I śle t e l e t e c h n i e O T  z ^ u j ą o d
.............. . ostatni okres wypłacono jej po- j szeregu miesięcy Zakłady wy

nip wykonywała daw niej1 nad 1.320 zł. I twórcze T-8.

Młodzieżowa brygada montażowa WSM w Łodzi 
melduje o wykonaniu zobowiązań

l ^ ontaż°wa brygada młodzle- 
u a na oddziale pompek Wy- 

 ̂ °m i Sprzętu Mechanicznego 
l3 | °ózi zameldowała w dniu 

brn- o wykonaniu swoich zo- 
W!;izań, podjętych dla uczcze- 

. r°cznicy powstania ZW M : 
u .̂Vtku oddano 12 pompek 

"""»H Plan.
dr .  ?da młodzieżowa n ie  po
ło na swych dotychcza-
^'"'ych osiągnięcia 
. n°we dodatkowe zobowiążą 
]y wzywając jednocześnie mło 
z,ez i załogę całego zakładu do 

cia w swoje ślady. Podej-

(Informacje własne) 
H enryk Jakubcewicz, Stanisław 
Berdys — zobowiązali się w lu 
tym  zwiększyć swoją wydajność 
o 5 proc.

Wiele nowych zobowiązań 
podjęła także młodzieżowa bry
gada rewolwerówek.

Brygada z chłodnic, złożona 
wyłącznie ze starszych robotni
ków. odpowiadając na apel m ło
dzieży — zobowiązała się wy

osiągnięciach — podję- | konać w lu tym  10 chłodnic po-

ją  się wzmocnić jeszcze bardziej 
dyscyplinę służbowa., organiza
cyjną, przepracować 330 godzin 
przy wykonaniu remontów ma
szynowych — co przyczyni się 
do przedłużenia okresu eksploa
tacji statku“ .

Załoga S/S „Dunajec" zobo-
[ wiązała się wymalować hotel
i załogi oraz zakonserwować po 
i godzinach pracy sprzęt technicz- 

Załoga statku S/S „Poznań"

Za zwycięstwo odniesione w 
międzyzakładowym współza
wodnictwie pracy w IV  kwarta
le ub. roku załodze tych Zakła
dów przyznany został po raz 
drugi sztandar przechodni ZG 
Zw. Zaw. Metalowców.

Jednym z głównych źródeł 
sukcesów załogi jest pełne włą
czenie się pracowników Inżynie
ryjno-technicznych do aktywnej 
walki o plan i postęp technicz
ny. Inżynierow ie i technicy Za
kładów, wspólnie z robotnika- 
m i-racjonalizatoram i zdoła li o- 
statnio rozwiązać szereg trud 
nych problemów, technicznych, 
zorganizowali gniazda obróbcze, 
które przyczyniły się do skró
cenia o kilkanaście dni cyklu 
produkcyjnego szeregu asorty
mentów produkcji. Zastosowane 
przez nich usprawnienia i udo
skonalenia techniczne pozwoli
ły  jednocześnie na zmechanizo
wanie w 70 proc. wszystkich 
pracochłonnych czynności przy 
montażu podzespołów, dzięki 
czemu wydajność pracy tego 
działu wzrosła o przeszło 35 pro
cent.

Wydajność pracy całej załogi 
wzrosła w ciągu ostatnich 6 
miesięcy o 28,5 proc.

Państwowy Teatr M irtowy w Warszawo- wystąpił 
m aturga Aleksandra Ostrowskiego. Komedia pi. ..Kon 
środowisko szlachty i mieszczaństwa rosyjskiego z po 
rainość świata, w którym  pieniąd2 jest bogiem, a en>
w ybicia  się. „  .........

Na ekranach ogląda« możemy sfilm owany spektakl 
go Teatru  Małego w Moskwie. F ilm  nosi ty tu ł „Tra tlła  

1) Ten skrom niutko wyglądający chłopiec (drugi od 
przybysz z prow incji, wykorzysta wszystkie najporl 
mieszczańskiego towarzystwa stolicy, zdobyć stanów 
schlebiania M am ajew owl (trzeci od lewej) -  dalekiemu  

Glum ow ow i pomaga w robieniu kariery  m atka  
N a zdjęciu: Gtumow -  Z. Łobodziński, jego matka 

M am ajew a — F. Bańkowski.

ostatnio z premierą sztuki genialnego rosyjskiego dra
ma cztery nogi. a leż. sle potknie“ ukazuje zgnile 

lo\vv X IX  wieku. C'hlos/.eze Osi ro w ,ki fa1v/vwą nio- 
trość. obłuda i kłamstwo — ied.vnvm środkiem

tej komedii w wykonaniu Państwowego A kadem ickie- 
kosa na kam ień“ .
lewej) nazywa się Igor Głum ow. G łum ow, ubogi 

le js /e  środki, aby wedrzeć się do bogatego szlachecko- 
sko, powodzenie i żonę... z posagiem. 7zaczn1e od 

krew rem u.
(pierwsza od lewej). .

_  Ł. Bracka. M am ajew  — K. Dembowski, służący

;c jednocześnie mło-
_ 1 7uj/\e..

>}ŚC_ v>
u-'4c apel młodzieży z oddzia- 
,.PornPek. inne brygady pro- 
kcyjne zgłosiły wiele dodat- 
p''Tc'b zobowiązań.
Członkowie brygady tokarzy: 

tow. Szor, M ichał Kasie- 
i Ryszard Chaładziński zo- 

‘"'ązali sję zmniejszyć braki

nad plan.
JERZY K A N IO W SK I 

Łódź

Marynarze statku „Bałtyk“ 
przepracują przy remoncie maszyn 

330 godzin
Ze znajdującego się na Morzu 

Śródziemnym statku „Bałtyk" 
nadszedł meldunek: „Halo! Ha
lo! Tu mów i „B a ł ty k “ ! Młodzi 
marynarze naszego statku znaj-

___... ^ VI, dującego się w rejsie, w 10-le-
lf)li»rski, Tadeusz Spychała, i cle powstania ZW M  zobowiązu-

o\v
, ,~ n Proc 
Młodzi

ny.
zobowiązała się pomagać pizy 
załadowaniu i wyładowaniu stat
ku. Podobne zobowiązania pod
ję ły  załogi statków : „Hugo Koł
łątaj“, „Bytom", „Warszawa“, 
„Chopin“, „Jedność Robotnicza .

4=
W Stoczni Rzecznej w Szcze

cinie, w czasie omawiania U- 
chwały ZG ZM P w sprawie 
10-lecia ZWM. tow. 
zobowiązał się podnieść w yda j
ność z i  10 do 130 proc. Mlod/.iez

R o b o tn ic y  b u d o w la n i  
G d a ń s k a  

p o d e jm u ją  w a lk ę  
i  b r a k o r ó b s t w e m

Z in ic ja tyw y Gdańskiej Dy
rekcji Zjednoczenia Budownic
twa Miejskiego i Redakcji „Gło
su Wybrzeża“ odbyła się w

Gdańsku wojewódzka narada
czołowych przodowników pracy 
przemysłu budowlanego, m aj
strów i  inżynierów, poświęcona 
sprawie jakości wykonania ro
bót na terenie budowy Starego 
Gdańska i nowych osiedli ro
botniczych.

Omawiając osiągnięcia bu
downictwa miejskiego podkre
ślano, że obecnie na Wybrzeżu 
Gdańskim buduje się w ciągu 
roku więcej obiektów niż daw
niej budowano w okresie ca
łych dziesięcioleci.

Oklaskami pow ita li zebrani 
przemówienie przodującego bry
gadzisty murarskiego Pliehty, 
który pracuje przy budowie 
G runw aldzkie j Dzielnicy Miesz
kaniowej we Wrzeszczu. „Jako 
dobry murarz zapewniam, że nie 
oddam ani jednej izby miesz
kalnej źle wykonanej — mó
w ił on. — Zgodnie z uchwała
mi IV  Krajowej Narady Budow
nictwa, załoga budowlana Grun
waldzkiej Dzielnicy Mieszkanio
wej przystąpiła do wałki z bra
koróbstwem, podpisując listy 
gwarancyjne na wykonywane 
roboty“.

Następnie członkowie innych 
załóg budowlanych meldowali 
również o przystąpieniu do 
współzawodnictwa o wysoką ja 
kość produkcji. Ogółem, w tro
sce o wykonanie zadań produk
cyjnych bez usterek, listy gwa
rancyjne podpisało około 500 
robotników ZBM w Gdańsku.

Polska delegacja wyjechała na obrady KW SFZZ
Dnife 23 bm. w . późnych go

dzinach wieczornych opuściła 
Warszawę udając się do Wied
nia delegacja polska na obrady 
Kom itetu Wykonawczego Świa
towej Federacji Związków Za- 

Adamczyk j wodowych. W lsktad delegacji

m. in. omówieniu zadań i metod 
działalności związków zawodo
wych w zakresie zjednoczenia 
mas pracujących do w alki prze
ciw ko bezrobociu i o prawa 
związkowe oraz omówieniu roli 
związków zawodowych w rewii-

; ‘™ '| członkowie brygady 
,rzędzi0\vn i tow. tow. Roman

WOUUW yUl. VV '-'MN.CSV* V.V.. o --.. • . , NT
1 wchodzą: przewodniczący CRZZ zacji postanowień Kongresu Na- 
W ik to r Kłosiewicz i sekretarz ; rodów w Obronie Poko.iu. Na

podchwyciła te a  , M M  i C M Z j  ' g - ’ S S »  15 Ä "  s Ä S  Ä 2  S i  
S t r  I « 5  S t e ł  P o Ł lc c a a . M . ! < »

*) Młodsza od M am ajew a, żona Jego — 
K leopatra  (na zdjęciu) kocha spóźnioną m i
łością m łodziutkiego Głum owa, ale nie wie, 
że Głum ow za wszelką cenę pragnie zdobyć 
młodą posażną Maszeńkę (w roli K leopatry  
— F.. W ieczorkowska).

4) „Koń się potknął". Głum ow m iał zw y
czaj prowadzić pam iętnik, w którym  zlosb- 
wio f h « F a k f c e r y w s z y s t k i c h  swoich zna
jom ych z całego zgniłego świata. To mu za
szkodziło. Gdy ma sic odbyć .tego ślub 
•z Maszeńką, K leopatra M am ajew a mści się 
za zdradę: ogłasza część pam iętnika, który  
przypadkiem  tra fił w je j ręce. „To w arzy
stwo“ jest oburzone —- takie obelgi pod 
adresem dostojnej szlachty i mieszczan..

Czyżby skończyła się kariera  Jegora? Nie, 
Głum ow, to już „swój człow iek“ -  zoa 
zbyt dużo brudów, zna za wiele prawdy  
o „tow arzystw ie“ żeby można go było ode- 
gnać precz.

„Trzeba niedługo ściągnąć Jegora z po
w rotem “ — postanawia „towarzystwo , 
a K leopatra Mam ajewa przyrzeka zając się 
lvm o s o b i ś c i e .

Na zdjęciu: Goradulin ( K .  Pętcckb w roż- 
m owie z opiekunką Maszenki -  m ru sm ą  
(M . W ojdalińską).

W arto zobaczyć to przedstawienie. Genia - 
na komedia Ostrowskiego w yw ołuje  na^wi 
downi burze śmiechu.

3) „Oświeceni“ szlachcice w ie rz ą  bajaniom  
i „wróżbom “ ohydnej oszustki M aniefy, k tó 

ra „w yw ró /.v ła“ starej opiekunce Maszeńki, 
że na męża dziewczyny ..losy przeznaczyły“ 
•Jegora Głumowa. Od wróżby nie ma odwo
łań. Maszeńka mimo niechęci do Głum owa, 
musi się poddać tyrańskie j woii opiekunki. 
(M aniefa — s. Zakrzewska).

7 K ra jow y  Zjazd Spółdzielczości 
Produkcyjnej zakończył swe obrady, 
delegaci rozjechali się do swoich 
sl}ółdzielni, gromad i POM-ów bo- 
Batsi o w iele nowych doświadczeń. 
s iln ie js i o nauki i  wskazania Zjazdu, 
zdecydowani z jeszcze większym po- 
siDięceniem, ? jeszcze większa pasją 
Prowadzić walkę o nową wieś spół
dzielczą — wieś sprawiedliwą, do
statnią, kulturalną.

Wy dar leniem niezwykle donio
słym, odzwierciedlającym olbrzymi 
Przełom w iyc iu  wsi polskiej, na
zwał Zjazd towarzysz Bierut.

Wielu mówców zabierało glos z 
trybuny zjazdowej, rozliczne pro
blemy poruszali dyskutanci w swo- 
lph wystąpieniach, wszystkie one 
jednak —' czy to było przemówię- 
ale przewodniczącego przodującej 
spółdzielni we W rocławskiem, pełne 
trafnych i. przemyślanych uwag

„...W SZYSCY...”
„mirza.. Delegaci z

gięli kark  
bogaczem

lemut polepszania organizacji pracy 
‘l: spółdzielni czy proste i szczere 
słowa, spółdzielczej dójarlci ze wzru- 
j-'eniem. mówiącej o swoim nowym 
-i/cću wolnego spółdzielczego czło- 
oueką — wszystkie one stanowiły  
’’J-eodparte świadectwo tego olhrzy- 
mie-go przełomu, o którym mówił  
t0W. Bierut

Niespełna cztery lata temu Pąrlia 
^ a leząc nieubłhganie z mi koła) czy
żewską dywersją  i gomułkowkkim  
°Porluni!mem postawiła przed 
ęfitopąttoem pracującym sprawę 
spółdzielczości p rodukcy jna  — )e~ 
dl/nej drogi do socjalizmu, do wy-  
■»»ni« się spod kułackie j zależności. 
- 'Udawania jasnego i  lepszego ży
cia.

Dziś już istnieje ponad 5 tysięcy 
ij-esćset spółdzielni produkcyjnych, 
które swoimi gospodarczymi osią- 
mięciam,t, wysokim i plonami, cyfra-  
rt} 1 wzrostu hodowli, świadczą za 
słusznością tej drogi, na jaką weszli 
przodujący chłopi. O le j słuszności 
świadczy głębokie przekonanie 
y c h  spółdzielców, ich wola i 
1 Udawanie życia spółdzielczym 
ciem. Świadczy o tym miłość ich ! 
Dr2vwiązanie do Parti i,  która wpro
wadziła ich na drogę spółdzielczości 
Produkcyjnej, uczyła łamania 
n°śei, Hartu i męstwa w  w 
Wrogiem Świadczy miłość do 
Wodniczącego Part i i  — towai 
Bieruta, którego wskazówki

sa-
zde-
iy -

trud-  
walce z 

prze- 
zysza 

poma-

gają im. w  codziennej walce i pracy.
Słuchając wystąpień delegatów na 

Zjeździć mówiących z tak  im  żarem 
i  z tak im przywiązaniem o swoich 
spółdzielczych gospodarkach, trudno 
było oswoić się z myślą, że jeszcze 
4 lata temu ci, którzy występowali 
na trybunie szli — mówiąc słowami 
towarzysza Stalina — „starą drogą .

' przed kułakiem, przed
i spekulantem.

Z trybuny występowali ludnie te 
prezentujący ponad ł 2 0 -tysi?c2  ^ 
rzesze chłopów-spółdzielców, kto i^y  
w  spółdzielniach produkcyjnych «wy
prostowali  się na cala wyso ^osc, V 
czuli się świadomymi budowniczy^ 
swojego i Ojczyzny szczęścia■ - ,0 -“  
m ie li jak  ściśle łączy się ich co 
dzienna walka i praca z walką ca 
lego narodu o lepsze ju tro  o socja 
l izm Uderzała w wypowiedziach u- 
miejetność widzenia J
pracy, rozwoju swojej spo id le  Im na 
tle spraw państwa, opolu obywateli. 
Nie było niemal wystąpienia, w 
rym  by obok cyfr i lustrujących  to tt 
wypracowanych dniówek czy 
kw in ta l i  zboża odstawionych pan 
stiąu przed terminem, me> "
duma. świadomość, ze te t y f i y  
przecież ilustracja wkładu ich, spał 
d.zielców, w pomnożenie siły pan 
stwu, we wzmożenie w a lk i  o s ^ ę  
ście ludzkie.

Szczególnie radosnym i wzrusza
jącym objawem tego poczucia oby
watelskie j odpowiedztalnosa za 
wszystko co się dzieje w spółdzielni 
i pmez spółdzielnię były wystąpie
nia 'kobiet  -  stcżcre. 
pełne godności nowego 
rnóld-ielcy Te kobiety wiejskie. 
t 'ó  n i in  ustrój kapital istyczny wy-£5 SU? -w  jstSW-npieckiem, który traktował koowie 
X  coś niższego p o ś l e d n i e g o  -
pokazały na Zje idzie -  tak a k p o  
knruia w codziennej pracy i  wali  
w r Z i c h  rodzinnych spóldzielnwch 
Pe nieprzebranej mocy. ile serca t 
- L Z  potrafią włożyć w swię ą 
sprawę wa lk i  o zwycięstwo socjali
zmu na wsi.

Obok delegatów z l in ie ją c y c h  v - 
i-ni-n lat spółdzielń, dla których

Z a w  a maszyny na polu. mechani-
prac, stosowania plodo^mn  

Iww. to sprawa powszednia wystę
powali również ci, którzy o t

i walce. ; 
nazwiska 
■kułackiej

gńięcia dopiero walczą. Delegaci z 
komitetów założycielskich, przewo
dniczący świeżo założonych spół
dzielni borykających się jeszcze ^  
l icznymi trudnościami, narażonymi 
na specjalnie zajadły napor bogacza
_dużo m ów il i  o tych trudnosciac >

nimi. Padały fa k ty , daty, 
-  żywa ilustracja wrogiej 
roboty zmierzającej do 

niedopuszczenia do założenia spół
dzielni, czy rozbicia je j  od wewnątrz. 
Dla tych ludzi prawda, której uczy 
Partia, że spółdzielczość produkcyj
na powstaje bez bogaczy, wbrew bo
gaczom i przeciw bogaczom jest tak 
jasna i oczywista — bo sprawdzona 
w ciężkim i  t rudnym klasowym bo
ju  _  jak dla nikogo na wsi. Ci lu- 
fjjjg  — pionierzy ruchu spółdzielcze
go, którzy w walce z wrogiem okrze- 

wyrośli , w  praktyce poznali 
grozić może osłabienie czuj

ności, czy samouspokojenie — to 
dzielna kadra przywódców, zdolnych 
prowadzić chłopów do joalk i o zwy
cięstwo spółdzielczości produkcyj
nej.

Nie ty lko bezpośrednio bogacz  ̂
szkodzi spółdzielni, rzuca kłody pod 
nogi bojownikom postępu na wsi. 
Delegaci przytaczali liczne przykła
dy, kiedy wróg w p ływa ł na poszcze
gólnych spółdzielców, by nie prze
strzegali dyscypliny pracy, bumelo- 
wali, nie dbali o rozwój spółdziel
czego dobra. Wróg lub i posługiwać 
się w  walce ze spółdzielczością bu
melantami, oszustami, samolubami.

Toteż uchwały Zjazdu zmierzające 
do umocnienia statutowej zasady

. • . _ t ...  «( .̂łurzT/i r*?}r ti

pl i  i 
czym 
nośri

obowiązku 
dla dobra 
dobrobytu 
zjazmem

rzetelnej pracy członka 
spółdzielni — podstawy 
spółdzielców — z entu- 

przyjęie zostały przez 
członków Zjazdu.

Gdyby więc zadać sobie pytanie 
-o było głównym. osiągnięciem. Zjaz
du — odpowiedzieć trzeba by było. 
iż Zjazd pokarał, że idea spółdziel
czości. produkcyjnej na trwałe zdo
była sobie serca i umysły pracują-

..............  ’ mężczyzn ’
ludzie ci — ofia rni 

swMiuun.1, zahartowani w boju kla
sowym — mają niezłomną wolę w a l
ki o zwycięstwo tej idei na całej wsi 
polskiej.

'■ W tej walc  
spółdzielni, 

gfĘi/tieii.

cych w  spółdzielniach 
kobiet, i  że 
świadorńi,

o umacnianie swoich 
o pełne zwycięstwo no-

wego nad przeżytkami kapitalistycz
nej świadomości w umysłach swo
ich członków, w walce o zdobywa
nie dla spółdzielczości jak  najszer
szych rzesz chłopów — aktywiści 
spółdzielczy nie będą sami.

„K to  powinien udzielać le j wszech
stronnej pomocy ruchowi spółdziel
czości produkcyjnej na wsi?

Wszyscy... każdy kto pragnie u- 
trwalić , wzmóc, rozszerzyć wielk ie  
przeobrażenia społeczne i  zdobycze 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej“  
— m ówił na Zjeździe towarzysz 
Bierut.

Te słowa głęboko zapaść muszą 
w  serca młodzieży z miast i rosi — 
zetempowców i  niezorganizowanych, 
wszystkich młodych patriotów, pra
gnących szczęścia i rozkw itu  naszej 
Ojczyzny.

Wskazania towarzysza Bieruta 
wytyczają ruchowi spółdzielczemu 
zadania na najbliższą przyszłość. Są 
to zadania w a lk i  o rzetelność w pra
cy codziennej spółdzielców, podno
szenie poziomu politycznego i ogól
nego. Są to zadania zdobywania u- 
miejętnośei gospodarowania, wzmac
niania dyscypliny pracy w  spół
dzielni. Są to Wreszcie zadania po
zyskiwania dla 'ruchu spółdzielczego 
coraz to nowych chłopów gospoda
rujących indywidualnie.

W realizacji tych trzech zadań 
jest miejsce dla wszystkich młodych 
ludzi w  mieście i na wsi. Każdy 
młody chłop, robotnik, uczeń czy1 
żołnierz ma możność i obowiązek w 
tej czy w  innej formie przyczyniać 
się do umocnienia i  rozwoju  spół
dzielczości produkcyjnej na wsi. 
Każdy młody patriota musi się czuć 
uczestnikiem w a lk i o socjalistyczną 
przebudowę wsi — ważny odcinek 
frontu w a lk i  o socjalizm w  Polsce.

Sławną i zaszczytną drogę prze- 
. był Komsomoł pomagając Komuni
stycznej Part i i  Związku Radzieckie
go w walce o socjalistyczną wieś. (Za 
jego przykładem, za jego wzorem 
polscy chłopcy i dzieicczeia nie będą 
szczędzić sił dla przyspieszenia na 
wsi zwycięstwa spółdzielczości pro
dukcyjnej — niezbędnego dla zwy
cięstwa ustroju sprawiedliwości i 
szczęścia człowieka, ustroju socjali
stycznego w Polsce.

(j. wis.)

Wyższe uczelnie Poznania walczą 
o socjalistyczną przebudową wsi polskiej

„  -k i ,. i.,v c i w  r* i i-i a»11 k r ń t  k i f
Na Unnlcrcncii międzyuczelnianej w Poznaniu profesorowie dzież 1 slai

li swe zadania w walce o socjalistyczną przebudowę ro h *«w -.
W konferencji wzięli także udział przedstawiciele spółdzielń 
produkcyjnych z woj. poznańskiego.

na czoło wśród innych świetlicObiady wykazały, że wyższe u- 
czelnie Poznania coraz aktyw 
nie j włączają się do.walki o so
cja listyczną przebudowę rolni- 

wzbogacają formy wspnt- 
nauki z praktyką, roz

szerzają ruch łączności miasta 
ze wsią itp. Np prawie wszy
stkie zakłady naukowe Wyższej 
Szkoły Rolniczej, współpracu
jąc ze spółdzielniami produk
cyjnym i dopomagają im w na
stawieniu się na odpowiedni 
kierunek produkcji, udzielają 
wskazówek agrotechnicznych, 
układają normy żywienia in 
wentarza itp. M. in. przewodni
czący spółdzielni produkcyjnej

etwa
pracy

w całym woj. łódzkim.
Członkowie spółdzielni pro

dukcyjnej w Kuźnicy Grabow
skiej, przyszli spółdzielcy z 
Gzajkowa i Mielcuch, gdzie 
powstały już komitety założy
cielskie. gospodarze indywidua!

_ cr . i .. —« rmir i

w ciągu k ró tk ie - , 
gc czasu istnienia świetlicy po
tra fili ocenić należycie-jej pra
cę i przywiązać się do tej pla
cówki, oddającej ludności gmi
ny niemałe usługi. Zaznaczyć 
należy, że spółdzielcami w Kuź
nicy Grabowskiej, założyciela
mi spółdzielni w innych wio
skach są właśnie słali bywalcy 
wieczorów dyskusyjnych, orga
nizowanych przez świetlicę w 
ramach akcii upowszechnienia

ni z
ne. gusüuum r.c III'.*.,’--- - i . . , .
Klona i Salamonów, mło- i wiedzy rolniczej.

Turostowie Stefan Jędrzej
czak........ podkreślił, że spółdzielnia
ta w w yn iku  współpracy z WSR 
uzyskała poważne sukcesy.

Na zakończenie obrad 
uczestnicy konferencji podjęli 
w związku z I Krajowym Zjaz
dem Spółdzielczości Produkcyj
nej wiele cennych zobowiązań. 
51. in. postanowili oni jeszcze 
bardziej zwiększyć pomoc dla 
spółdzielń produkcyjnych. POM 
-ów i PGR-ów przez podejmo
wanie konkretnych badań na
ukowych nad ważnymi dla nich 
zagadnieniami i propagowanie 
najnowszych zdobyczy wiedzy 
agrotechnicznej oraz osiągnięć 
socjalistycznej gospodarki rol
nej w Związku Radzieckim.

Uczestnicy konferencji wez
w a li jednocześnie wszystkie 
ośrodki akademickie w Polsce do 
zwiększenia wysiłków  w walce 
o rozwój spółdzielczości pro
dukcyjnej.

Przodująca świoflica 
gminna w Czajkowie

Przed rokiem niespełna uru
chomiona została we wsi Czaj- 
ków pow, wieluńskiego świet
lica gminna, która obecnie dzię
ki wzorowo zorganizowanej pra
cy i jej wynikom wysuwa się

„...Sapiński zamknąI u- 
ważnie drzwi. Podszedł na 
palcach do lózka. t ia n d c a  
udawał, że śpi. oddycha( 
miarowo i głęboko Za
skrzypiał materac Stasiaka. 
Sapiński znieruchomiał na 
łóżku. Nie położył się je
szcze: Ga ndera dostrzegał 
jego ostry profi l na tle bla
dej plamy okna.’ Czy on sic 
śmieje? Drgają mu usta t 
prycha, jak gdyby po
wstrzymywał śmiech’ Mozę 
zwanowal. . Jęknęło lotko, 
buty stuknęły głucho o de- 

\ k i  podłogi.
— Zadowolony jesteś, 

Wiśniewski?
Cisza .w pokoju stała się. 

przytomna i świadoma, nikt, 
tuż nie spal.

— Ciesz się! Zniszczyłeś 
wroga, usuną mnie z ZMP, 
rozwiążą cały zarząd! Wy
biorą ciebie!

W glosie była zawzięta, 
głucha pasja Zapewne no
sił ją w sobie od chwil i  
klęski na zebriinoi Wyrzu
cał słowa błyskawicznie

— Umiesz intrygować! 
Wszystkich nakręciłeś prze
ciwko mnie!

Za oknem padrii deszcz: 
pojedyncze krople z dachu 
bębniły o blaszany daszek 

parapecie Przypomi- 
to dźwięk odległych 

karabin ucyrli strzałów.
Dzięki tym kroplom można 
jakoś było wytrzymać  ci
stę po sinicach Sil pińskiego.

—  Ctieoo me o d p o ic w -  
Nie chcesz  ;e  mną

W  ukończy łeś

przy 
n a to

dasz
rozmawiać 
mnie co7

Głos Wiśniewskiego był  
przytomny chyba już daw
no nie spal

— Nic się dzisutj nie na
uczyłeś Sapiński? ..“

OTO FRAGMENT POWIEŚCI „HF.BKDLESY“ 
JERZEGO STEFANA STAWiŃSKfEGO.

Jest to pierwsza współczesna powieść o studentach. 
Akcja je j toczy sie «  Akademii Medyczne! w B iałym stoku.

Dzisiaj na str. 3 rozpoczynamy d iuk  tej ciekawej po
wieści.

Dalszy ciąg powieści będziemy drukować stale na str. 3 
w w.vd. 4-stronnieowym lub na str 5 w w jd. 6 stronni-, 
-owym.



KOCHAJ MASZYNĘ
V7 czacie dyskusji o p ion ier- 

s lw  w Domu Młodego Ro- 
b«!r ka przy Fabryce W yro
bów Precyzyjnych im. gen. 
Świerczewskiego w  W'arszavvie 
zabrał gios starszy towarzysz, 
R u tkow ski i pow iedział:

— Widzicie, jaki u nas na 
PR-1 jest brak troski o ma
szyny. Wy musicie widzieć te 
braki, wskazywać na nie pal
cem, krytykować nawet kie
rowników. A słyszałem tu, że 
jest wielu wśród Was takich, 
którzy nie czyszczą maszyn. 
To źle. Przecież to nasza włas
ność.

Niejeden z m iodych robo tn i
ków , obecnych na te j dysku
sji, dotąd rzadko zastanawiał 
się nad tym , że maszyna, na 
k tó re j pracuje, że wszystkie 
urządzenia w fabryce, że cala 
fab ryka  — to jego własność.

W  czasie pierwszych s tra j
ków  w  X IX  w ieku robotnicy 
często w dziera li się do ha l fa 
brycznych i n iszczyli maszy
ny. W idz ie li w  nich bowiem 
sym bol bezrobocia i zwiększo
nego wyzysku. Bo istotn ie, 
maszyna w  rękach kap ita lis ty  
jest narzędziem wyzysku, s łu
ży do wyciśnięcia z robotnika 
jeszcze większej wydajności, 
dla napcbania kabzy w yzyski
wacza. K ap ita lis ta  zresztą sto
suje mechanizację ty lko  tam. 
gdzie mu to gw arantuje w ięk 
szy zysk.

Faktycznie w us tro ju  kap i
ta lis tycznym  każda m echani
zacja oznacza wzrost bezro
bocia. Maszyna zastępuje ludzi, 
ludzie  idą na bruk.

Św iadom i rewolucjoniści, 
zb ro jn i w  ideę m arksistowską

w iedzie li, że nie w maszynach 
tk w i istota wyzysku, a w  is t
n ie jącym  systemie k a p ita li
stycznym. N ie niszczyli ma
szyn, ale w a lczy li o to, aby 
s ta ły  się one własnością ludu 
pracującego. Rewolucja Paź
dziern ikow a i  uspołecznienie 
środków p rodukc ji, a więc 
również maszyn i  urządzeń 
mechanicznych, s tw orzyło  po 
raz pierwszy w  dziejach św ia
ta tak ie  w a run k i, w  k tó rych  
maszyny i urządzenia stały się 
własnością tych, k tó rzy  na 
n ich pracują. Maszyny prze
s ta ły  być narzędziem wyzysku. 
Z n ik ła  także groźba bezrobo
cia, ręce do pracy są stale 
potrzebne do pomnażania bo
gactwa na rod u ."

Towarzysz S T A L IN  w  swo
je j pracy pt. „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w  ZSRR'“ 
m ów i, iż „...ponieważ ma
szyny oszczędzają pracy społe
czeństwu i czynią pracę robot
ników lżejszą i wobec tego, że 
w Związku Radzieckim nie ma 
bezrobocia, robotnicy z wielką 
ochotą używają maszyn w go
spodarce narodowej“.

M. in. przez mechanizację, 
i automatyzasję procesów pro
dukcy jnych -wciela się w  życie 
sform ułowane przez tow. 
S T A L IN A  podstawowe prawo 
ekonomiczne socja lizm u: „za- ,  
pewnienie maksymalnego za
spokojenia stale rosnących 
materialnych i kulturalnych 
potrzeb całego społeczeństwa 
w drodze nieprzerwanego 
wzrostu i doskonalenia pro
dukcji socjalistycznej na bazie 
najwyższej techniki“.

„Szybki wzrost wydajności

pracy w ZSRR — m ów ił tow a
rzysz Małenkow na X IX  Z je- 
ździe K PZR — jest przede 
wszystkim wynikiem szerokie
go zastosowania w gospodarce 
narodowej nowej techniki... 
wynikiem mechanizacji i elek
tryfikacji produkcji, zwła
szcza zaś mechanizacji praco
chłonnych i ciężkich robót...“

I  m y idziem y tą  samą dro
gą, co ZSRR — do socjalizm u, 
o ty le  nam jednak ła tw ie j, że 
przebyw ając tę drogę, ko rzy 
stam y w  pe łn i z doświadczeń 
ZSRR, z pomocy w ie lk iego 
K ra ju  Rad, z jego przodującej 
techn ik i.

W ie lu  z was zachwycało się 
p ięknym i, b ia łokam iennym i 
b lokam i M D M -u  i  dz iw iło  się, 
ja k  szybko one w yrosły . N ie 
ma się czemu dziw ić — w y 
kopy pod te b lo k i w yko na li 
nie kopacze z „m ando linam i“  
w  dłoniach, a radzieckie ko
pa rk i, „S ta lińce“  o potężnych 
szczękach, cegłę ,zaś podawały 
wysokie żuraw ie radzieckie j 
ko n s tru kc ji.

Ciężka jest praca górnika, 
ale dziś ju ż  w  Polsce coraz 
częściej pomagają m u maszy
ny — transportery, „kacze dzio
by “ , w rębo ładow ark i itp ., pod
czas gdy kopaln ie angielskie 
m ają przestarzałe urządzenia, 
a gó rn ik  pracuje prostym i na
rzędziam i kup io nym i za w łas
ne pieniądze.

W yższym stopniem  mecha
n iza c ji jest autom atyzacja. Oto 
np. w  w a lcow n i h u ty  „B o 
b re k “  k ilkudz ies ięc iu  iu dz i 
pracow ało w  upalę i zaduchu. 
'Dziś pracę ich w ykonu je, k i l 
ka  dziewcząt w. czystych kom 

binezonach, k ie ru ją c  ty lk o  
urządzeniam i w ie lk iego ra 
dzieckiego zgniatacza autom a
tycznego. I  n ik t  pracy przez 
to nie s trac ił — pozostali prze
szli do innych  procesów p ro 
dukcyjnych.

Mechanizacja i  autom atyza
cja będą się u nas rozszerzać.

„W 1947 roku — m ó w ił to 
warzysz B IE R U T na spotkaniu 
z aktyw em  p a rty jn y m  i  gos
podarczym  przem ysłu węglo
wego w  K atow icach — wypro
dukowaliśmy już 13 tysięcy 
ton maszyn i urządzeń dla po
trzeb górnictwa, w  1953 
48 tys. ton, w 1953 roku plan 
przewiduje dalszy wzrost“,

A  jednak wprowadzenie np. 
p ierwszych kom bajnów  (ma
szyn, k tó re  rąb ią  i  ła d u ją  w ę
giel) w  po lskich kopaln iach 
na tra fiło  na nieufność pew
ne j części górn ików . I  ta k  by
wa n iek iedy w  naszych fa b ry 
kach przy w prow adzaniu no
w ych urządzeń — nieu fn ie , a 
naw et z jaw ną  nibchęcią od
noszą się do nich zwłaszcza 
n iek tó rzy  starsi robotnicy.

Co to za zjawisko? Jak  się 
ono nazywa?

To konserwatyzm . Pozostał
on z czasów kap ita lis tycznych, 
k iedy  to maszyna by ła  narzę
dziem w yzysku człowieka, k ie 
dy mechanizacja groziła bez
robociem. Łączy się z tym  n ie 
raz niechęć do stosowania no
woczesnych metod pracy, do 
uczenia się pracy po nowem u 
na stare j maszynie, do uspra
w n ian ia  pracy maszyn i urzą
dzeń i  oparte na nieuzasadnio
nym  i  zacofanym zarozum ia l
stw ie  przekonanie: „trzydzie
ści lat pracuję właśnie tak, 
po co mi te nowinki“. Oczy
wiście, błędem byłoby sądzić, 
że każdy niedow ierzający no
w e j technice jest w rogiem  — 
ale konserwatyzm  idzie  na rę 
kę w rogow i, sprzyja on bo
w iem  zacofaniu.

Na spotkaniu z aktyw em  
węglow ym  towarzysz B ie ru t 
pow iedzia ł: „Trzeba, i to jest 
niezmiernie pilne i ważne za
danie, jak najszybciej przeła
mać występującą jeszcze w  
wielu miejscach niechęć do 
mechanizmów, konserwatyw
ny stosunek do mechanizacji“.

M łodym  przeważnie oczy 
się śm ie ją do maszyn. N ieraz 
za to b rak nam  k w a lif ik a c ji 
zawodowych, aby je  obsługi
wać. Do szkolenia zawodowe
go zaś — m ów m y szczerze — 
nie zawsze starcza m łodzieży 
c ie rp liw ośc i i s iły  . w o li. A  
przecież to w łaśnie m y, ludzie, 
k tó rzy  w yro ś li w  nowych w a
runkach, nie obciążeni kon
serwatyzmem, pe łn i zapału — 
m usim y stać się, jeszcze ba r
dziej niż dotąd, propagatora
m i nowej techn ik i, bo jo w n ika 
m i przeciwko konserwatyzm o
w i i zacofaniu.

W  związku z 10-leciem po
wstania ZW M  ^młodzież WSK  
w Rzeszowie podjęła liczne 
zobowiązania, a'^m Tędzy in 
nym i :

„Zorganizować 9 szkół przo
downików pracy oraz podnieść 
kwalifikacje 350 pracowników 
młodzieżowych przez szkolenie 
ich na samodzielnych tokarzy, 
frezerów, ślusarzy, spawaczy 
i odlewników“ ;

— oraz
„...zorganizować 5 kursów 

języka rosyjskiego i przeszko
lić na nich 100 młodych pra
cowników tak, aby mogli po
sługiwać się w. pracy zawodo
wej literaturą radziecką“.

Młodzież W SK w  Rzeszowie, 
tam tejsza organizacja zetem- 
powska rozumie, że jednym  
z je j zadań jest być propagan- 
dystą nowej techn ik i, a po to 
by n im  móc zostać, trzeba tę 
techn ikę  znać, trzeba ją  osio
dłać, trzeba nad n ią  panować. 
Zna ona i  rozum ie słowa to 
warzysza S T A L IN A  o tym , że 
„ruch staehanowski... jest nie
odzownie związany z nową 
techniką“, wypow iedziane w  
1935 roku  na I  Wszechzwiąz- 
kowej Naradzie Stachanow
ców.

Stosunek człow ieka do ma
szyny, do urządzeń, do postę
pu technicznego w  dużej m ie
rze świadczy o poziom ie św ia
domości po lityczne j tego czło
w ieka. Na początku wspom i
na liśm y o w ypow iedzi tow. 
Rutkowskiego z fa b ry k i im . 
Świerczewskiego w  Warszawie, 
k tó ry  upom ina ł m łodych ro 
bo tn ikó w  te j fa b ry k i, żeby 
czyścili maszyny i  dba li o nie, 
ja k  o swą własność. O chotn ik 
zaciągu pion ierskiego z tych 
samych zakładów, Kaczmarek, 
m ó w ił kiedyś o tym , że chce 
się przenieść na in n y  dział, na 
k tó ry m  „źle dbają o maszyny 
i urządzenia, a mnie serce 
boli jak to widzę; trzeba to 
naprawić“. Już choćby na pod
staw ie tych  fa k tó w  można 
ocenić, że k ie row n ic tw o  orga
n izac ji zetempowskiej w  Za
kładach im. Świerczewskiego 
n ie  zwracało uw ag i na sprawę 
stosunku do maszyn, jako  na 
sprawę polityczną.

„Trzeba skończyć z barba
rzyńskim stosunkiem do ma
szyn i urządzeń... z niedbałą 
ich konserwacją, ze złym  
ich utrzymaniem, z niszcze
niem ich przez karygodną nie- 
dbałość“ — uczy towarzysz 
BIERU T.

Niedbalstwo, zły stosunek 
do maszyn — to działanie na 
rękę wroga, to sabotaż i trze
ba z tym walczyć. Zrozum ia
ła to organizacja zetempow- 
ska w  Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu, orga
n izu jąc Młodzieżowe Poste
runki Kontrolne do w alki z 
niedbalstwem w stosunku do 
maszyn.

Jak wskazuje towarzysz 
BIERU T, w a lka  przeciwko 
konserw atyzm ow i i  barba
rzyńskiem u stosunkow i do m a
szyn — to  dla nas jedno z 
najważniejszych po litycznych 
zadań; a więc — zadanie p io 
nierskie. M usim y zwalczać 
n ieu fny stosunek do nowej 
techn ik; i  propagować szeroko 
je j osiągnięcia, zapoznając z 
n im i całą młodzież. Stale pod
nosić kw a lifika c je  młodzieży, 
organizować Młodzieżowe Po
sterunki Kontro lne, zwalczają- | 
ce-brak trosk i o maszyny; w a l
czyć o ścisłe’ przestrzeganie 
przez robo tn ików  in s tru k c ji 
technologicznych, o stałą i 
trosk liw ą  konserwację m a
szyn; przestrzegać term inow e
go w ykonyw an ia  planów  re
m ontów i dbać o to, żeby m ło
dzieżowe brygady remontowe 
przodowały w  szybkim  i  do
b rym  jakościowo remoncie 
maszyn.

Zarządy Zakładowe, walcząc
0 realizację wskazań towarzy
sza B IER U TA  — muszą uczyć 
codziennie młodzież miłości do 
techniki, do maszyn, urządzeń
1 mechanizmów, które czynią 
naszą pracę lżejszą i przyśpie
szają budowę socjalizmu.

JERZY Z IE LE Ń S K I
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— Jakie są pańskie wrażenia panie generale?
— Początek wspaniały, ale koniec — aż strach wspomnieć. . „K rokody l )

Na polach bitew wyrosło nasze braterstwo...
Wiosną 1943 roku do lasów sielcckich ciągnęły tłumy Pola

ków. Nad m. drą Oką. której piaszczyste brzegi przypominają 
yol-1 ą W ’ ię. rozległy się śmiechy i pieśni polskich żołnierzy. 
Spełniły sir wreszcie najgorętsze marzenia o walce z faszys
towskim najeźdźcą...

Uzięki poparciu Generalissimusa Stalina, u -boku potężnej 
Arm ii Radzieckiej powstała I Dywizja, która rozrosła się 
w korpus, a następnie w 1 Arm ię Polską na terenie ZSRR 
Wojsko poi-kie otrzymało od Związku Radzieckiego doskona
le wyposażenie: nowoczesną broń, sprięt bojowy, umunduro
wanie i wyżywienie. Wielu dowódców i instruktorów radziec
kich iuzvtci polskich żołnierzy nic tylko radzieckiej sztuki wo
jennej umiejętnego prowadzenia walki, lecz również byli oni 
dla nas wzorem męstwa, odwagi, bezgranicznego bohaterstwa, 
uczyli nas patriotyzmu, głębokie5 miłości i wierności dla spra
wy ludu pracującego, dla nieśmiertelnej idei Lenina i Stalina.

Na wielkim szlaku bojowym od Lenino po Berlin scemento-
waia się wspólnie przeianą kr 
armii i dwu narodów.

Wśród Polaków przybywa
jących do lasów sieleckich by
ły równie? kobiety. K ierow a
no je do Samodzielnego Bata
lionu im. Emilii Plater. M ie

szka łyśm y w zielonych namio
tach i ziemiankach, nad k tó
rym i powiewały biało-czerwo
ne chorągiewki.

Żadna z nas nie miała po
jęcia o sztuce wojennej, ale 
każda pragnęła walczyć z fa
szystami.- Przyszły  nam z po
mocą kobiety radzieckie Zna
czna ilość oficerów w Samo
dzielnym  Batalionie Kobiecym 
— to były właśnie kobiety ra
dzieckie. One uczyły polskie 
dziewczęta władania bronią, 
w ytrw a łości w trudach w o j
skowych i przekazywały nam 
doświadczenia bojowe. Przy
pominam sobie doskonale każ
da z nich.

Por. Sasza Bondarenko, do
wódca plutonu szkoły podofi
cerskie! w baonie — wy t r wa
le szkoliła przyszłych podofi
cerów, których na razie odczu
wało się w ie lk i brak.

Jednym z plutonów fizy lie - 
rek dowodziła ppor. Gromowa, 
jasnowłosa, szczupta dziew
czyna o oczach błękitnych jak 
fale Wotgi. Patrząc na nią 
zdawało się. że nie wytrzym a 
trudów  obozowego życia. Ale 
nie ty lko  zwyciężała ona tru 
dy, lecz swoją bojową posta
w ą zachęcała nas do zdobywa
nia wiedzy wojskowej po
trzebnej do w a lk i z faszystą.

Dziewczęta z kom panii CKM

rią i okrzepła przyjaźń dwu

m ia ły bardzo trudną służbę. 
Trzeba było dźwigać na ćw i
czenia ciężki karabin maszy
nowy, aby uczyć się um ie ję t
nego obstrzału n ieprzyjacie l
skich pozycji. „A  nuż nie w y
trzym am y...“ — m artw iły  się 
C K M -is tk i. 1 A le  dowódca tej 
kom panii por-. Samarska — 
kobieta zda się stworzona na 
żołnierza, energiczna, odważ
na, o zdecydowanej żołn ier
skie j postawie — potra fiła  
roz,wiać w ątp liw ości dziewcząt, 
dodać im otuchy, wychować je 
na wzorowe C K M -is tk i.

A lbo znów blada, podobna 
do zaledwie rozw ija jącego się 
kw ia tka , de likatna por. Wala 
Masiuk. Ileż w nie j było ener
gii, „ ile  hartu ! W ytrw a le  uczy
ła ona kompanię rusznic jak 
należy niszczyć1 skutecznie sa
moloty i czołgi n ieprzy jac ie l
skie, jak władać bronią. Dzie
wczęta czasem narzekały. 
Wiadomo, rusznica jest ciężka. 
Dźwigać 16 kg żelaza i 
to jeszcze w  pełnym um un
durowaniu nie jest rzeczą 
ła tw ą dla dziewczyny. Por. 
Masiuk umiała jednak zahar
tować dziewczęta, zachęcić do 
w ytrw ania , w yrobiła w nich 
pewność siebie, odporność na 
trudy i niezłomną żołnierską 
wolę zwycięstwa. Dziewczęta 
z kompanii rusznic kochały 
swego dowódcę jak  Nstarszą 
doświadczoną siostrę.

Dzięki o fia rne j pracy ra 
dzieckich kobiet — dowódców 
Samodzielny Batalion Kobie-

( W  s p & m n s & n i G )

cy ha rto w a ł się* w  trudach i 
p rzygotow yw ał do przyszłych 
w alk. W brew  wszelkim  do
tychczasowym przekonaniom
0 powołaniu i możliwościach 
kobiety — radzieckie dziew
częta dow iodły nam, że może
my i po tra fim y walczyć na 
froncie o wolność Ojczyzny, 
że jesteśmy przydatne w sze
regach wojskowych i że speł
n im y z godnością żołnierski 
obowiązek. Radzieckie dziew
częta w yroB iły  w  nas ha rt du
cha, w ia rę  we własne siły. 
One by ły  dla nas wzorem o fia r
ności w walce o wspólną spra
wę, one zapalały w nas nie-

. nawiść do wrogów ludu i wpa
ja ły  żelazną wolę zwycięstwa. 
N iejedna z nas im  właśnie za
wdzięcza to, że wyrosła na 
dżielnego, w iernego sprawie 
narodu żołnierza.

Bój pod Lenino rozpoczął 
się rankiem.

Okoio godziny 9 na okopy
1 umocnienia niem ieckie spa
dla law ina ognia i żelaza.

Pod osłoną radzieckich ba
te r ii ruszyły do w a lk i polskie 
pu łk i. Zadanie byio ciężkie. 
Faszystowskie pozycje - r  tru 
dne do zdobycia-. Trzeba by
ło na odcinku dw.ukilom etro- 
wym  zniszczyć umocnienia 
hitlerowców , zająć wieś Pol- 
zuchy i Trygubowo. Żołnierz 
polski był jeszcze m łody i 
niedoświadczony w  boju, lecz 
śmiało -szedł do ataku — w ie
dział, że obok są żołnierze ra
dzieccy, którzy wspiera ją po
tężnym ogniem i , w kry tycz
nej chw ili wyciągną z pomocą 
braterską dtoń.

Ta świadomość obecności 
przyjació ł spraw iała, że żoł
nierz polski szędi naprzód z 
w iarą w zwycięstwo, mając 
pewność, że wróg musi być 
rozbity, że nie pomogą mu 
zasieki z d ru tu  kolczastego i 
pola m inowe: bojowe schrony 
i dogodne pozycje.

Ł a tw ie j jest walczyć z przy
jacielem u boku. Obecność 
przyjació ł podnosi żołnierskie
go ducha, daje pewrrość sie
bie.

Na skrzydłach Dywizji żoł
nierze polscy stykali się x r»-

dzieckim i towarzyszami bro
ni, razem szli do ataku i w y
p ie ra li h itlerow ców  z zajętych 
stanowisk. W alczyli ramię przy 
ram ieniu. Żołnierze radzieccy 
w sp ie ra li Polaków radą, po
m agali.

Oto dw a j oficerow ie A rm ii 
Radzieckiej stanęli na czele 
grupy żołnierzy polskich, któ
rzy  podczas boju oderwali się 
od jednostk i:

— B ra tia  Palaki, wpierod, 
wezmiom sieto! (Bracia Pola
cy, naprzód, zdobędziemy 
wieś!).

Poderw ali się z miejsca —. 
ruszyli... Żołnierze polscy pro
wadzeni przez oficerów ra
dzieckich uderzyli na zaciekle 
bronioną przez faszystów wieś 
i zdobyli ją. W yparli wroga 
z Połzuch. Zm usiły  go do u- 
cieczki bagnety żołnierzy ra
dzieckich i polskich.

—  Nie zapomnę nigdy _
opowiadała nam uczestniczka 
bo ju pod Lenino, sanitariusz
ka chor. Halina Mańkowska 
—■ natarcia naszej piechoty pod 
Lenino. Szli naprzód pod ob
strzałem C KM -ów  i a rty le rii. 
Cal za calem w yp ie ra li wroga. 
Nasza kompania była już b li
sko ostatnich okopów, gdy o- 
bok m nie padł dowódca ra 
żony odłam kiem  pocisku. Żoł
nierze bezradnie przypadli do - 
ziemi nie wiedząc co robić. 
Spostrzegł to leżący w pobliżu 
radziecki le jtnant. Podniósł sle
i zawoiał:

— Za swobodnuju Polszu 
za .m no j wpierod! (Za wolną 
Polskę, za mną naprzód!). *

Skoczyli za nim. Z głośnym 
„h u rra !“  żołnierze w pad li do 
okopów nieprzyjaciela. Faszy
ści uchodzili. Radziecki oficer 
uśmiechał się, ale z ram ienia 
sączyła mu się krew. Gdy w y
ciągnęłam mu odłamek z ra 
ny, powiedział m i na pożegna-

Spasibo siestronka, uw i- 
“ 'ms!a w  swobodno.) Polsze. 
(Dziękuję siostrzyczko, zoba
czymy się w  wolne j Polsce).

Z jego s łó w ' biła niezach
wiana pewność i siła zmusza
jąca wprost do w ia ry  w zwy
cięstwo.

W  bitwie pod Lenino wraz 
* I  Dywizją przeszła chrzest

bo jow y kom pania fjzy lie rek  — 
pierwsza kompania dziewcząt 
utworżona w Zw iązku Ra
dzieckim . Dowodził nią sta lin- 
gradczyk, doświadczony, o f i
cer por. O rłow ski. Kompania 
jego nie poniosła zbyt wiele 
s lra t. F izy lie rka  Aniela Kr/.y- 
woń ra tu jąc  powierzone jej 
do ochrony dokum enty D yw i
z ji zginęła po żołniersku — 
na posterunku, z bronią w rę
ku. Po śm ierci nadano je j m ia
no Bohatera Zw iązku Radzie
ckiego. K ilk a  fizy łie rek  ranio
no. Nie zachwiało to ducha 
kom panii. Dziewczętom udzie
l i ł  się bo jow y zapai radzieckich 
towarzyszy broni. Nie opuściw
szy jeszcze zajętych pozycji 
py ta iy  już k iedy znowu wez
mą udzia ł w  bitw ie.

Na polach Lenino poległo 
, jv ie lu  żołnierzy radzieckich i 
polskich. Żołnierze obydwu 
a rm ii poczuli się zespoleni te 
sobą, złączeni s iln ie tak, jak 
ty lko  może łączyć wspólnie 
przelana krew  za jedną w ie l
ką wspólną sprawę. K rw ią  
zostało przypieczętowane bra
terstw o broni i sojusz między 
Arm ią Radziecką i Polską.

W naszym Ludowym  W oj
sku Polskim  pozostanie na 
zawsze pamięć te j historycz
nej b itw y  i innych bojów, w 
k tó rych  zapoczątkowało się
bra te rstw o broni i idei nie
zwyciężonej A rm ii Radzieckiej 
z W ojskiem  Polskim. Pamięć 
o radzieckich przyjaciołach, o 
radzieckich towarzyszach bro
ni, k tórzy  ten sojusz przypie
czętowali o fia rą  własnego ży
cia, pozostanie na zawsze w 
sercach Polaków.

B itw a  pod Lenino dała peł
ny w yraz świadomości, że ty l
ko u boku A rm ii Radzieckiej 
możemy skutecznie walczyć o 
wolność naszego kra ju .

Zrodzone i umocnione na 
polach bitew pod Lenino, pod 
Warszawa, nad Bugiem, nad 
Wusłą, nad Odrą i Nysą, na 
Wale Pomorskim, pod Drez
nem, pod Berlinem polsko-ra
dzieckie braterstwo broni sta
ło się źródłem mocy i siły 
Wojska Polskiego, jego spoi
stości, hartu i gotowości bo-
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Materiały z I Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej

U c h w a la  w s p ra w ie  M ad y  
S p ó łd z ie lczo śc i P ro d u k c y jn e j

Ruch spółdzielczości p rodukcy jne j w  Pol
sce dzięki pomocy Rządu Ludowego osiągnął 
bardzo poważny dorobek w  dziedzinie życia 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego, obejm ując już  
przeszło 120 tysięcy gospodarstw chłopskich. 
Z  każdym dniem rośnie ilość spółdżielni pro
dukcyjnych, n ieustannie w łączają się do go
spodarki zespołowej, zarówno do spółdzielni 
ju ż  istn ie jących ja k  i nowopowstających ty 
siące chłopów pracujących.

W zrost ruchu spółdzielczości p rodukcyjne j 
i  je j potrzeby w  zakresie dalszego rozw oju go
spodarczego oóąz um acniania organizacyjnego 
i  (politycznego w ym agają wzm ocnienia w a lk i:

—  o ścisłe przestrzeganie statutów ,
—  o przestrzeganie zasady dobrowolności,
•— o doskonalenie organ izacji pracy,
>— o szerszy rozw ój współzawodnictwa pra

cy m iędzy członkam i i  brygadam i w  
spółdzielniach oraz m iędzy spółdzielnia
m i,

—  o poszanowanie własności spółdzielczej.
Rozwój i umocnienie spółdzielni p rodukcy j

nych wym aga rów nież stałego pogłębiania i 
rozszerzania oparte j o umowę, współpracy 
m iędzy POM, a spółdzielnią produkcyjną i ści
słego wykonania wzajem nych zobowiązań w y 
nika jących z te j um owy oraz upowszechnia
n ia  doświadczeń i  osiągnięć przodujących 
spółdzielni produkcyjnych.

Zjazd uważa, że w zakresie tych wszystkich 
zagadnień poważną pomoc winna okazać Ra

da Spółdzielczości Produkcyjnej, do której za
dań należeć powinno:

1. Przedstawianie i opiniowanie p ro je k tó w  
zarządzeń, uchwał, instrukcji i regulaminów 
mających na celu dalszy rozwój spółdzielni 
produkcyjnych i  ich wszechstronne umacnia
nie;

3. Kontrolowanie i  likwidowanie wypadków 
naruszania statutu i łamania demokracji we* 
wnątrzspółdzielczej;

3. rozpatrywanie wniosków, skarg i zażaleń 
spółdzielni i poszczególnych członków oraz 
przedkładanie ich zainteresowanym instytu* 
cjom;

4. przeprowadzanie przy pomocy członków 
Rady i inspektorów kontroli przestrzegania 
statutów i wykonywania uchwał i zarządzeń 
państwowych dotyczących spółdzielczości 
produkcyjnej przez urzędy, instytucje i człon
ków spółdzielni.

Rada powinna słuszne potrzeby i postulaty 
spółdzielni w n ik liw ie  rozpatrywać i pomagać 
im  w  pokonywaniu trudności.

Zjazd wyraża przekonanie, że powołani® 
Rady przyczyni się do dalszego rozwoju spół
dzielczości produkcyjnej.

Dlatego I*szy Zjazd Spółdzielczości P roduk
cy jne j zwraca się do Rządu Polsk ie j Rzeczy
pospolitej Ludowej o powołanie Ogólnokrajo
w ej Rady Spółdzielczości P rodukcyjne j.

Rada Spółdzielczości Produkcyjnej 
przyczyni się do wzrostu ilościowego i rozwoju 

gospodarczego spółdzielni produkcy nych
U za s a d n ie n ie  w y g ło s z o n e  p rz e z  S. Ig n a ra  U c h w a ły  I  K ra jo w e g o  

Z ja z d u  S p ó łd z ie lc z o ś c i P ro d u k c y jn e j
szczególnie zasady dobrowolno^"Spółdzielczość p rodukcyjna 

jest jedyną drogą do stworzenia 
na w s i powszechnego dobrobytu 
i podniesienia k u ltu ry .

Zespołowa socjalistyczna go
spodarka ro lna ca łkow ic ie  l i 
k w id u je  k u ła ck i wyzysk, umoż
liw ia  zastosowanie nowoczesnej 
tech n ik i na szerokich łanach 
spółdzielczych, da je stale rosną
ce urodzaje i  pozwala na roz
w ó j urządzeń ku ltu ra ln ych  i 
społecznych.

Szybki i zdrow y rozw ój no
wego socjalistycznego ustro ju  
rolnego, ja k  to w ykazu ją  do
tychczasowe doświadczenia po

czątkowego Okresu, może się 
jedyn ie dokonywać na drodze 
zdecydowanej w a lk i z ku ła c 
twem , z reakcyjną częścią k le 
ru  oraz z wszystk im i pozosta
ły m i elem entam i kap ita lis tycz
nym i w  k ra ju , k tó re  często nie 
w zdragają się przed , w spółpra
cą z zewnętrznym  wrogiem  na
szej O jczyzny Ludowej, nie 
wzdragają się przed współpracą 
z am erykańsko -  h itłe rdw sk im  
im peria lizm em .

D la rozw oju i umocnienia ru 
chu spółdzielczości p ro du kcy j
nej konieczna jest w a lka  o prze
strzeganie zasad sta tutu, a

ci, samorządu w ew nątrz spó*' 
dz ie ln i p rodukcy jne j, wal®  
o cot'az lepszą organizacją Pra'  
cy, ja k  również o praw idłową 
współpracę PO M -ów  ze spó*' 
dzie ln iam i p rodukcy jnym i.

K om isja  S tatutowa uznała, ze 
do szybkiego wzrostu ilościowe
go, do umocnienia i rozwoju go
spodarczego oraz do podniesie? 
nia sprawności o rg a n iza cy jn i 
gospodarstw zespołowych w ° ze 
przyczynić się ogólnokrajowa 
Rada Spółdzielczości P roduk
cy jne j.

Z całego kraju napłynęły gorące pozdrowienia 
dla I Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej

Do Prezydium I Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyj
nej, obradującego w Warszawie w dniach 21 i 32 bm„ napłynęły 
setki depesz i listów z całego kraju. Przesłane ze wszystkich stron 
kraju — ze wsi i miast gorące pozdrowienia i życzenia owocnych 
obrad I  Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej świadczą 
o żywyrii zainteresowaniu naszego narodu doniosłymi obradami 
tego historycznego Zjazdu.

Treścią w ie lu  depesz i listów  
są doniesienia o zorganizowaniu 
w dniach obrad Zjazdu K ra jo 
wego nowych spółdzielni pro
dukcyjnych, z których wiele 
przyję ło nazwę — spółdzielni im. 
I K rajowego Zjazdu Spółdziel
czości Produkcyjnej. Tak uczci
li i upam iętn ili I Zjazd K ra jow y 
chłopi licznych gromad in d yw i
dualnych.

„Zrozumieliśmy wyższość go
spodarki zespołowej i — aby 
uczcić Zjazd — założyliśmy spół
dzielnię produkcyjną I I  typu, 
której daliśmy nazwę: spółdziel- 
n*a im. I  Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej —

piszą do Prezydium  Zjazdu 
chłopi gromady Zielonka w pow. 
bydgoskim. — Przyrzekamy, ja
ko najmłodsi spółdzielcy powia
tu bydgoskiego, że będziemy dą
żyć do uspółdzielczenia całej na
szej gromady oraz do uzyska
nia miana przodującej spółdziel
ni. I  Krajowemu Zjazdowi Spół
dzielczości Produkcyjnej w W ar
szawie przesyłamy serdeczne po
zdrowienia i życzymy owocnych 
obrad. Przekonani jesteśmy, że 
Zjazd ten w największym stop
niu przyczyni się do umocnienia 
istniejących i powstawania no
wych spółdzielni produkcyj
nych“.

K ró tk ie , ale pełne głęboki®! 
treści są słowa depeszy chlopó'* 
z gromady Twardawa, po_lV' 
Prudnik. — „My, rdzenni w'®' 
szkańcy prastarej Ziemi OP°*' 
sklej, mało i średniorolni chłop* 
gromady Twardawa pow. Prud
nik przesyłamy Zjazdowi życ7e'  
nia pomyślnych obrad i zawia
damiamy, że dla uczczeń** 
I Krajowego Zjazdu Spółdzi®*' 
czości Produkcyjnej dnia 21 lu' 
tego założyliśmy w naszej ftr<T 
madzie spółdzielnię produkcyj
ną“.

Podobne m eldunki nadesłać 
chłopi z gromady Branice ** 
pow. Głubczyce, z Augustów*1 
pow. Krotoszyn, z Kobylna pnVJ‘ 
Opole, z Rogowa pow. Koźle, z 
Lisewie i Bąkowej Góry, P0''?' 
Łow icz oraz z w ie lu  inny®  ̂
gromad ze wszystkich woje
wództw  k ra ju .
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Zycie osobiste nieodłączne jest od polityk
nać. Przejaw iać czujność-Pod tak im  ty tu łem  

„ Komsomolska Prawda“  *) 
omawia w  a rtyku le  wstę
pnym nader ciekawe i waż
ne zagadnienie stosunku 
życia osobistego komso
molca do życia społeczne
go.

,, Komsomolska Prawda“  
pisze:

„Ż yc ie  osobiste komso
molca. 'W pojęciu tym  łą
czy się bardzo w iele — i  
życie rodzinne, i stosunek 
do towarzyszy, i zachowa
nie się w  św ie tlicy , ja k  ró 
wnież różnorodne naw yk i, 
skłonności i gusty.

Życie osobiste i sprawy 
społeczne są dła komso
molca nierozdzielne. Dla 
organizacji komsom olskiej 
wcale nie jest obojętne 2 

k im  przy jaźn i się komso
molec, z k im  się spotyka, 
ja k  zachowuje się po p ra 
cy.

Komsomoł nie wym aga 
od członków W LK S M , aby 
prow adzili o n i , ascetyczny 
try b  życia, w yrzeka li się 
przyjem ności i  rozryw ek. 
Nie. Komsomoł wymaga 
jednego: ażeby życie oso
biste nie fozchodziło się z 
życiem społecznym, aby 
komsomolec zawsze i wszę
dzie — i w  pracy, i w  ży
ciu codziennym — czuł się 
członkiem leninowsko-sta- 
linowskiego Komsomołu. 
Życie osobiste i  praca spo
łeczna komsomolca w in n y  
jednoczyć się w  “zgodną, 
harm on ijną całość.

Partia  uczy nas, że życie 
osobiste jest nieodłączne od 
p o lity k i, od w a lk i klaso
wej. W ie lk i Lenin w prze
m ów ieniu pa I I I  Zjeździę 
Komsomołu m ówi, że nasza 
moralność podporządkowa
na .jest całkow icie  in te re 
som klasowej w a lk i pro le
ta ria tu . W y trw a łym  bojo
w n ik iem  o naszą wspólną 
sprawę może być ty lk o  ten

komsomolec, k tó ry  wycho
wany jest w duchu m ora l
ności kom unistycznej. Czło
w iek, k tó ry  ulega wszelkie
go rodzaju słabostkom w  
życiu osobistym — p ija ń 
stwu, chciwości, lekkom yśl
nym  namiętnościom — ta 
k i człow iek nie może być 
bo jow nik iem , na k tó rym  
można całkow icie polegać. 
W stąpiwszy raz na fałszy
wą drogę stacza się coraz 
n iżej i niżej. Czerw toczący 
życie osobiste, rozrasta się 
stopniowo i  gubi człow ie
ka.

Ludzie m ora ln ie  chw ie j
n i — to gra tka dla wroga. 
Z h is to r ii Komsomołu w ia 
domo, że wrogow ie za
wsze s taw ia li na rozkład 
m ora lny m łodzieży W y
stępując w  1938 roku na 
Plenum  KC W LKSM  to
warzysz Żdanow m ów ił: 
„Co się tyczy szczególnej 
specyfik i metod w rog ie j ro 
boty w  Komsomole. jest 
rzeczą niezbędną wskazać, 
że w rogow ie ludu wyszu
k a li jedno z najsłabszych 
m iejsc Komsomołu — ży
cie osobiste, głosząc iż jest 
ono „sprawą p ryw a tną “ . 
P róbow ali oni deprawować 
kad ry  Komsomołu drogą 
rozkładu moralnego — p i
jaństwo, p ijack ie  kompanie, 
kum oterskie  stosunki — 
wszystko to zostało urucho
m ione przez wroga po to, 
aby rozkładając komsomol
ców m ora ln ie  rozłożyć ich 
rów nież po lityczn ie, podry
w ając ich stałość m oralną, 
poderwać rów nież stałość 
po lityczną“ .

N iech lu js tw o  w  życiu o- 
sobistym, chwięjność mo
ra lna — wszystko to są 
przeżytk i kap ita lizm u w 
świadomości ludzi, prze
ży tk i, k tó ry m i posługują 
s.ę w rogie Wywiady. O tym  
n igdy nie należy zapomi-

znaczy to walczyc z tym i 
przeżytkam i, wychowywać 
m łodzież w duchu m ora lno
ści kom unistyczne j“ .

„Komsomolska Prawda“ , 
podając konkretne przyk ła
dy, k ry ty k u je  niewłaściwy  
stosunek niektórych orga
nizacji  komsomolskich do 
omawianych zagadnień, 
niewłaściwe zachowanie si? 
pracowników niektórych o- 
gn iw  aparatu komsomol- 
skiego oraz połowiczne, 
pobłażliwe podejście do 
tych spraio ze strony 
niektórych instancj i kom
somolskich.

„P ob ła ż liw y  stosunek do 
czynów am oralnych — 
pisze w  związku z tym  
„Komsomolska Prawda “ 
jest przejawem  politycznej 
n iedojrza łości k ie row n i
k ó w “ .

Wskazując źródła zła 1 
dając jego ostrą ocenę 
,.Komsomolska Prawda
wyciąga również wnioski 
dla organizacji komsomol
skich.

„Komsomolska Prawda' 
pisze:

„Czas zdecydowanie skoń
czyć ze szkodliwym , nie
słusznym poglądem, .że ży
cie osobiste jest spraw/ą 
pryw atną . Organizacje
komsomolskie powołane 
do codziennego w ychow y- 
w an ia  m łodzieży w  duchu
moralności komunistycznej,
do zwalczania czynów mR'  
moralnych. Trzeba szeroko 
rozwijać samokrytykę 1 
krytykę oddolną, codzie11' 
nie ulepszać pracę ideologi
czną z młodzieżą Organiza
cje komsomolskie — kończy 
„Komsomolska Prawda“ 
winny strzec młodzieży 
przed obcymi wpływami •

*) n r 31 (8511) z dnia 6 
lu tego br.

(
ł
t

:)
ł
ł
i
#
ł
*
ł
t
t
t
ł
i

l
t
ł

l
!)
ł

\
i
ł
t
t\
(
ł
f
(
ł
ł
t
>
*
*
i\
ł
ł
ł
t
)
)
i
i
i
)
i
ł
i
ł
i

i
l>
ł



Dr Wanda Slęślicka-Wydlarska
A d iu n k t W ydz. N auk P rzyrodniczych  

U niw ersytetu  W rocławskiego  
im . Bolesława B ieru ta

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (17)

Rozwój świata organicznego (cz. 2)

Zycie i dzieło Mikołaja Kopernika (2)

Przeciw fałszom średniowiecznej ja u k i“..
Światopogląd chrześcijańsko-feudalny odwracał człow ieka śred

niowiecznego plecam i do rzeczywistości, k ie ru jąc  jego zaintereso
w ania  ku  bytom  uro jonym  i  w łasnem u „zbaw ien iu “ .

K opern ik  —  typow y człow iek Odrodzenia — b y ł przeciw ień
stwem  człow ieka średniowiecznego. Świadczy o tym  jego wyraźna 
niechęć do teo log ii ‘ ), n ieukryw ana pogarda dla  au toryte tów  ko
ścielnych i  w sze lk ie j m is ty k i2), przeniesienie zainteresowań z uro
jonego „n ieba“  h ie ra rch ii an ie lskich i  „k ryszta łow ych  sfer“  na 
rzeczywiste niebo przyrodoznawstwa.

gii odnosił się... z pogardą lub  l mimo że są n ieukami me wszy -

Schemat ew o luc ji kręgowców od ry b y  do człowieka.
Przedstawione na l in i i  poziom ej zw ierzęta współczesne nie są bezpośrednim i potom kam i zw ierząt kopalnych, nie są te i  

bezpośrednim i przodkam i człow ieka N iem nie j jednak są one bardzo zbliżone pod względem budowy do stadiów, przez które  
przeszli -przodkow ie człow ieka w  swej drodze ewolucyjnej.

(Z W ydaw nictw a  „ Nauka o pochodzeniu człowieka. Tablice poglądowe". „ Książka  i  W i-dza", 1951 r.).

Ponieważ człow iek z ra c ji bu- [ ków  kończyn. Od jednej z grup 
dow v swego szkieletu zaiiczo- j tych rybokszta łtnych kręgow- 
ny jest w  systemie zoologicz-| ców wyw odzim y pierwsze p i a 
ny m do k r ę g o w c ó w ,  prze- j z y, które prowadziły ziemno- 
to ta grupa zw ierząt ry*. ! ba rdz ie i wodny try b  życia,  ̂ następnie 
nas w
be jm u je  form y podobne do nas. 
a w ięc b liże j z nami spokrew
nione.

inna interesować, gdyż o- j g a d y lą d o w  e. Z jednej lin ii
ssakokształtnych gadów w y 
tw orzy ły  się w  następnej erze 
mezozoicznej, czy li w  w iekach 
średnich h is to rii zw ierząt — 
stałocieplne p t a k i  ł  s s a k i .

Bardzo w ie lu  biologów, a 
zwłaszcza paleontologów zw ra
cało uwagę na różny charakter 
i różne znaczenie przemian Ewo
lucy jnych w  h is to rii rodowej 
poszczególnych szczepów. Spra
wy te om aw ia ł dość ogóln iko
wo D arw in , a po nim  zabierali 
glos różni ewolucjoniścl, stara
jąc się w yjaśnić te interesujące 
zjawiska. N a jbardzie j dotąd 
zwartą i szczegółową analizę 
tych fak tów  dal w yb itny  zoolog 
radziecki A . S jew iercow  w 
swym  dziele: „ M orfologiczeskijp 
zakonomiernosti ew o luc ji“ .

Pierwsze prakregowca 
pojawiły się 

450 milionów lał temu
Pierwsze prakregowce poja

w iły  się już w  erze paleozoicz- 
ne j, czyli w  h is to rii starożytnej 
rozw oju  św iata zw ie .zęcego.o  
ko lo  450 m ilionów  la t temu. B y
ły  one n iezw ykle p rym ityw n ie  
uorganizowane. Zamiast kręgo
słupa posiadały strunę grzbie
tow ą — taką samą. jaką w yka 
zu je  zarodek ludzki w p ie rw 
szych okresach swego rozwoju 
w  łonie m atki. B rak im  byto 
czaszki, mózg znajdował się za
ledw ie  w zaczątku, b rak było 
rów nież szczęk, k tó rym i można 
by chwytać i przytrzym ywać 
zdobycz.

Do tych niezwykle p ry m ity 
w nych naszych praprzodków 
na jb a rdz ie j .jest zbliżony dziś 
żyjący l a n c e t n i  k-bezczasz- 
kow iec podobny nieco do ryby.
Lance tn ik  w  oą gu  swego roz
w o ju  rodowego nie zm ienia! 
środow iska, w k tó rym  przeby
w a ł i nie wykazuje daleko idą
cych zm ian ewolucyjnych 
swym  wyglądzie i
czynnościach.

Na podstawie w ykopalisk 
s tw ierdzam y, że niektóre g ru
py organizm ów bardzo niew ie
le się" zrńien ily w ciągu setek ; podniesienie 
m ilion ów  lat. podczas gdy j 
inne grupy doznawały wie- j 
lokro tnych , nieraz bardzo za- j 
sadniczych przemian

w 
wych

Przystosowanie się 
do środowiska 

zmienia budowę ciała, 
czynności organizmu, 

otwiera nowe 
perspektywy życiowego 

rozwoju...
Sjew iercow  wyróżnia k ilka  

typów przemian ewolucyjnych, 
z których specjalnie istotne śą 
dwa, a m ianow icie 1) aromor- 
fo/.y oraz 2) idioadaptacje.

A r o m o r f o z y  oznaczają 
caiej organizacji 

zwierzęcia ha nowy wyższy 
szczebel i są wyrazem ogól
nego postępu budowy ciała 
i czynności organizmu. Aro- 

ogólne 
danego

szczepu zw ierząt 1 otw ie-

Z jaw lsko  to polega na tym. m0rfozy zm ienia ją 
że " każdy szczep organiz- ! możliwości życiowe 
m ów  ma swo.ią własną h i
s torię  i je r i 
przebiegu tej hlstor 
dy gatunek. U>órv wchodzi 
skład danfego szczepu, ma taką średniej zależności od

w ytw orem  i ra ją  przed nim  nowe perspek-
ir ii.  Każ- ! tyw y rozwoju. Arom orfozy za- 

I chodzą w bezpośredniej lub po-

natu-rę, jaka się w ytw orzy ła  w 
toku przebiegu jego h is to rii. 
D latego też nawet te 
czynn ik i środowiskowe będą u 
rożnych gatunków oddziaływać 
inaczej w zależności od ich 
dziedzicznie uwarunkow ane 
na tu ry .

Etapy ewolucyjnych 
przemian kręgowców

Najp ierw otn ie jsze prakręgow 
ce powstały w toku rozwoju 
ewolucyjnego z pewnych orga
nizm ów bezkręgowych, przypu
szczalnie od pewnych robakn- 
w a tych  zwierząt je litodysznych 
(patrz wykres ew olucji zw ie
rzą t kręgowych).

W dalszym przebiegu ew olu
c ji od tych prym ityw nych form 
powstały pierwsze r v b o -  
k s z t a ł t n e  k r ę g o w c e ,  po
czątkowo jeszcze pozbawione 
szczęk. Dalszym etapem ewolu
cy jn ym  było w ytworzenie się 
Szczęk oraz pierwszych zawiąz-

zrman
otoczenia i  oznaczają wyższy 
szczebel przystosowania do śro- 

same dowiska.

Do aromorfoz zaliczymy w y
tworzenie struny grzbietowej 
a następnie kręgosłupa, w ytw o
rzenie czaszki wyposażonej u 
szczęki, powstanie pierwszych 
zawiązków kończyn, powstanie 
zdolności oddychania powie
trzem atmosferycznym, uzys
kanie statocieplności ilp .

cze w  różnych kierunkach. Je
dne szczepy ssaków specjalizo
w a ły się w  k ie runku  w yko rzy
stywania pokarm u zwierzęcego 
— z nich powstały drapieżcę. 
Inne szczepy znowu przystoso
w yw a ły  się do pokarm ów ro
ślinnych — z nich wywodzą się 
np. kopytne. Pewne szczepy 
ssaków w tórn ie  przeszły do śro
dow iska wodnego — są to wa
lenie. Tego typu różnokierun- 
kowe przystosowania nazywa 
w łaśnie S jew iercow  idioadapta- 
cjam i.

P rz e m lin y  typu  »rom orfo tyczn«- 
go poprzedzały s reg u ły  okresy  
przem ian  id ioadaptacy jnych . N ie 
k iedy  jedn ak  m iędzy arom orfozą a 
id ioadaptacjam i przystosowawczy
mi m ogły upłynąć długie okresy  
czasu. S tw ierdzam y to na podsta
w ie w ykopalisk .

Poglądy S jew iercow a dają bardzo 
przeko nyw u jący  obraz przem ian  
ew olucyjnych i oddają  tra fn ie  pro
cesy rozw ojow e, k tó re  stw ierdza
m y na podstawie m ateria łó w  ko 
palnych. W tym  k ie ru n k u  te t po
w inny pójść dalsze badania.

W swych rozważaniach S je w ie r
cow' stał konsekw entnie na pozy
cjach m ateria listycznych, stale pod- 
k re i la l d ialektyczną Jedność orga
nizmu ze środow iskiem .

Szczególnie In teresujące są zagad
nienia zw iązane z okresam i prze
m ian arom orfo tycznych , k tó rym  
podlegały w swej historii rodowej 
różne szczepy organizm ów . Tak ie  
powstanie nowej jakościow o form y  
organicznej zw iązane było n iew ąt
p liw ie  z okresem  rozchw ian ia  na
tu ry  dziedzicznej całych grup. T ym  
rozchw ian iem  n a tu ry  dziedzicznej 
możemy naukow o w yjaśn ić  dalsze 
procesy id ioadaptacyjne, oznacza
jące konkretne  przystosowanie się 
do konkretn ych  w arunków  otocze
nia.

W da jjpym  ciągu pokażemy 
te procesy na przykładzie roz
w o ju  rodowego kręgowców.

Wytworzenie się szczęk 
u pierwotnych kręgowców 

rybokształtnych
W połowie ery paleozoicznej 

u pewnej gałęzi rodowej pry
m ityw nych kręgowców rybo- 
kształtnych wystąp iło  wspo-

W ytworzenie się szczęk, na
których z kolei pow sta ły zęby, 
było n iezwykle cennym nabyt
kiem dla pierwszych kręgowców 
szczękoustnych, ja k ie  po jaw iły  
się na Z iem i.

O tw a rły  się przed n im i o- 
gromne m ożliwości życiowe, 
przede wszystkim  wzbogaci! się 
jadłospis tych zw ierząt. Bo Ja
kież by ły  m ożliwości pobierania 
pokarm ów dla bezszczękowców? 
M ogły się one żyw ić zawiesiną 
drobnych organizm ów ro ś lin 
nych i  zwierzęcych, unoszących 
się w  wodzie (plankton), da le j 
m ułem dennym, szczątkami o r
ganicznym i, ewentualn ie mogły 
pędzić życie pasożytnicze przy- 
sysając się do cia! Innych 
zw ierząt wodnych. U bezszczę
kowców nie było m owy o Ja
k im ko lw iek  chw ytan iu  1 przy
trzym yw an iu  łupu lub o rozry
waniu 1 odgryzaniu pożywienia. 
Ten postęp stal się dopiero u- 
dzialem kręgowców szcz.ękoust- 
nych. W skutek powiększenia 
możliwości pobierania pokar
mów zm ienia ł się typ  przemia
ny m ate rii tych zwierząt..

Ponadto szczęk! 1 zęby mogłv 
spełniać także doniosłą rolę ja 
ko skuteczna broń zarówno w 
napadzie ja k  i w obronie, co 
niezm iernie korzystnie odbiło 
się na sy tuac ji życiowej tych 
zw ierząt w  bezpośredniej walce 
o byt.

I
(Dokończenie w  następnym ty 

godniu).

liczeń włoskich 
filozofów-materlalistów

Jak każde w ie lk ie  odkrycie 
przyrodnicze, tak  rów nież od
kryc ie  K opern ika  powstało na 
gruncie światopoglądu m ateria- 
listycznego. K opern ik  by ł ucz
niem  w ie lk ich  renesansowych 
filozofów  — m ateria lis tów  Ka- 
lim acba (1437 — 1496) i Pompo- 
nacjusza (1462 — 1525); jego n a j
serdeczniejszym przyjacie lem  
by ł prześladowany za a- 
teizm 3) kanon ik w arm ińsk i, h i
storyk A leksander Skulte t.

w" roku 1496 wyrusza Koper
n ik  do Wtoch. Podczas jego po
bytu we Włoszech papież A le k 
sander V I Borg ia wznaw ia bu l
lę *) Innocentego V I I I ,  zabrania
jącą drukow ania książek bez ze
zwolenia cenzury kościelnej. 
K siążk i podejrzane oczywiście 
należy palić. Jeden ty lk o  in k w i
zytor rj  (Torquemada) pa li w  
jednym  ty lk o  roku  (1491) prze
szło sześć tysięcy książek.

W ykłady filozofów  w łoskich 
odkryw a ją  przed M iko ła jem  K o 
pernik iem  nowe horyzonty. Jed
nym  z jego m istrzów  jest A n to 
nio Ureeo Codro, k tó ry  budzi 
w  n im  zapał do języka staro- 
greckiego, a jednocześnie lekce
ważący stosunek do teo log ii ka 
to lick ie j. „N as i teologowie —  
powiada Codro —  często... spie
ra ją  się o rzeczy błahe, o po
częcie Panny, o A n tych rysta , o 
sakramenty... i  jeszcze inne, 
które trzeba raczej zam iftzeć, 
niż rozgłaszać". Codro m ia ł op i
n ię  bezbożnika, zaprzeczał n ie 
śm iertelności duszy.

Ideę nieśm iertelności duszy 
poddawał kry tyce  z m a te ria li
stycznych pozycji drug i m istrz  
Kopern ika, P ię tro  Pomponazzi 
(Pomponacjusz), głoszący w iecz
ność świata materialnego, w y 
śm iewający zjaw iska „nadprzy
rodzone, szydząc z k u ltu  re
lik w ii.  „Są trzy  re lig ie  — po
w iada ł Pomponazzi — C hrystu
sa, Mojżesza i  Mahometa. Jako  
różne, nie mogą być jednocze-

śnie prawdziwe. W ynika  z tego, 
że z tych trzech re l ig i i  albo 
wszystkie trzy, albo w  każdym  
razie dwie są na pewno fa łszy
we i  w ten sposób większość lu 
dzi znajduje się w  błędzie... Re
ligie są dziełem prawodawców, 
którzy głoszą nieśmiertelność
duszy, nie troszcząc się o p raw -  ’tem at pewnej cudownej h is to
rię, ale ty lko  o moralność lu 
dzi... strasząc ich piekłem. L u 
dziom rozumnym takie m ity  są 
niepotrzebne... Prorocze sny to 
puste ba jk i  i  złudzenia prosta
ków. Up iory  i  inne cuda są bar
dzo często dziełem kapłanów-  
oszustów, którzy zm ienil i  cztery 
cnoty główne w  pychę, chci
wość, obżarstwo i rozpustę". „Za 
naszych czasów — dodawał 
Pomponacjusz — również zna
ne są przyk łady takich oszustw, 
popełnianych przez duchowień
stwo dla wzbogacenia się“ .

Przeciwko Pomponacjuszowi 
w ystąp ił w  lu tym  1504 roku — 
a więc pod koniec stud iów  K o
pern ika w Padwie -— biskup pa
dewski, P ić tro  Barozzł, domaga
jąc się od w ładz weneckich, aby 
położyły kres szerzeniu m ateria- 
lłstycznych poglądów przez pro
fesorów padewskich. K ilk a n a 
ście la t później, w  roku 1516, 
dzieło Pomponacjusza, ledw ie u- 
kazalo się druk iem  — natych
m iast spalone zostało przez in 
kw izy to rów  weneckich.

Wielcy materialiści 
włoscy umocnili 

w Koperniku 
wolnomyślność 

I odrazę do teologii
B urżuazyjny b iogra f K opern i

ka W asiu tyński m usi raz po raz 
przyznawać, że na p rzyk ład : 
„od  teologicznej i  f ilozoficznej 
scholastyki odsuwało Kopern ika  
również jego jasne poczucie rze
czywistości..."; „b y ł  prawie obo
ję tny  na teologię“ ; „ jego gor l i
wość osłabła zapewne ive W ło
szech, a jeszcze bardziej potem, 
pod koniec życia. N igdy nie in 
teresował się teologią"; „do ma-

przyna jm n ie j z do jrza łym  k r y 
tycyzmem"; „n ie  m ia ł  skłonno
ści ascetycznych"; „ przepisy ko
ścioła t rak tow a ł swobodnie".

Na trzeźwość um ysłu Koper
n ika  zwraca uwagę również 
ksiądz Polkow ski, pisząc m. in. 
w  swej książce „Ż y w o t M iko ła 
ja  K opern ika “ : „Odjeżdżając z 
Warmii...  (K opern ik) cieszył się, 
że nie będzie słyszał towarzyszy 
i kolegów swoich, rozpraw ia ją
cych o upiorach, gusłach i  ob ja
w ieniach sennych",

Niezm iernie charakterystycz
na pod tym  względem jest m ar
ginesowa uwaga K opern ika  na

r ii ,  k tó re j ludzie średniow ieczni

stkich działach matematyki,  
jednak przywłaszczają sobie 
sąd o n ich i  z'-powodu jakiegoś 
miejsca w  Piśmie, źle przekrę
conego do ich założeń, ośmielają 
się tę moją naukę ganić i  na 
pastować: nie dbam  o nich tak  
dalece, że nawet ich sądem, ja 
ko niedorzecznym gardzę..."

Ta pogarda K opern ika  dla 
teologów, przeciw staw ia jących 
jego obserwacjom, w yliczen iom  
i naukowym  argum entom  cyta
ty z pisma świętego, nie zamy
kała przecież K opern ikow i o- 
czu na zupełnie realne niebez
pieczeństwo „ n a p a ś c i  p o -  
t w  a r  c ó w “ , czego wyrazem  
jest zacytowane w  tejże przed-

tak chętnie daw a li w ia rę : „Są \ m ow ie przysłow ie: „na  ukąsźe- 
to albo fałsze, albo rzeczy t a k ’ nie'oszczercy nie ma środka“
niebywałe, że słusznie im  się 
nie w ie rzy " ;  albo epitety, k tó 
rym i obdarzył opata T rith e m iu - 
sa i  jego tra k ta t: „Mag, głupiec, 
ciasna pisanina".

Zapoczątkował 
wyzwolenie nauk 

przyrodniczych 
od teologii

Zwłaszcza zaś da lek i by ł K o
pe rn ik  od tego, aby ze względu 
na au to ry te t pisma świętego, a l
bo o jców  kościoła, naginać a- 
stronom ię do ro li służebnicy teo
logii. Świadczy o tym  na jlep ie j 
śm ia ły fragm ent przedm owy do
„De R evolution ibus“ , u jaw n ia ją - ,. . .  , s) s ą d o w o -p o lic y jn a  o rg a n iz a c ja  u -
cy nie tajoną pogardę dla  teo lo- j tworzona przez k o ś c ió ł k a to l ic k i  do 
gów:

„Jeżeli

K opern ik  nie u ląk ł się jednak 
grożącego mu ze strony wste.cz- 
n ic tw a niebezpieczeństwa, tw o 
rząc swą helioecntryczną teorię 
i ogłaszając swe dzieło, godzące 
w  autoryte t kościoła, zapocząt
kowujące wyzw olenie nauk 
przyrodniczych od teologii.

DR ANDRZEJ N O W IC K I
') „ N a u k a "  r e lig ijn a  u s iłu ją c a  ze

b ra ć  w  sys tem , uzasadn ić  re lig ijn e  
d o g m a ty  i  w ie rz e n ia  i  nadać im  
z e w n ę trz n e  p o zo ry  n a u ko w ośc i.

’ ) w ia ra  w  rzeczy ta je m n e , n a d 
p rz y ro d z o n e , boskie .

•) a te is ta  — c z ło w ie k  n ie w ie rz ą 
cy  o d rz u c a ją c y  w ie rz e n ia  r e lig ijn e  
ja k o  n iezgodne  z nauką . A te iz ro  w  
o p a rc iu  o n a u k o w e  p o d s ta w y  za
przecza is tn ie n iu  Boga i  w sze lk ie g o  
ro d z a ju  s ił n a d p rz y ro d z o n y c h .

*} o p u b lik o w a n y  d e k re t p a p ie s k i.

w a lk i z h e re z ja m i ro zpo w sze chn io 
n y m i w ś ró d  lu d n o śc i m ia s t i  w s i, 

, .  . . , , ,  . . - i w y s tę p u ją c e j p rz e c iw  e k s p lo a ta c ji
prozm wielomowcy, k tórzy po- ! fe u d a ln e j i  u c is k o w i kośc io ła .

zaś znajdą się może :

U n iw ersyte t rzym ski „Sapienza", w  k tó rym  w yk łada ł  
K op e rn ik

M. I l j in  i E. Sjegał 3)
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Początkowy sposób poruszania się człowieka.

Bohater nasz 
uczy się chodzić

Nasz leśny przodek nie wydo
stał się ze swej k la tk i w ciągu 
jednego dnia ani w ciągu jed

nego roku. U p łynę ły  setki ty 
sięcy lat, zanim sta! się do tego 
stopnia w o lny, żeby mógł w yjść 
z lasów w  stepy, w  bezleśne 
rów niny.

Na to, aby stworzenie żyjące

NOWOŚCI RADZIECKIEJ TECHNIKI
Szkło zamiast metalu, 
granitu I marmuru...

mniane już powyżej nowe. nie- I skonałym  m ateriałem  ogniotrwa- 
zwykle doniosłe w skutkach j  !yrri p (,nadto ze szk ła , tego bu-

ośrodkach maszynowo -  tra k 
torow ych ZSRR. Urządzenia te 
nie ty lk o  oczyszczają sm ary od 

Budow niczow ie radzieccy u - ! domieszek mechanicznych, lecz 
żjrwają w  szerokim  zakresie nraęw rara fa  i™ ze
szklą jako  m ateria łu  zastępcze
go zamiast m etalu, g ran itu  i  
m arm uru.

Radziecki przemysł m ateria 
łów  budow lanych rozpoczął 
produkcję  b loków  szklanych, 
z których układa się ściany ko
rytarza. Szkła karbowanego u- 
żywa się w  ZSRR do pokryw a
nia kolum n. Szkło to jest do-

przeohrażenie arom orfotycznc. | ¿uje się w  gmachach 
polegające na w ytw orzen iu

D rugim  typem przemian ewo- 
I lucyjnych są zdaniem S jew ier- 
j cowa idioadaptacje, czyli przy- 
| stosowania się szczególne. Te
I przemiany mają charakter węż- 
j szy i wiążą się z określonym i I 
| specjalnym i czynnikam i otoczę- j 
i ma.

Id ioadaptacje następują po j
! przemianie arunw rfo tycznej i
l oznaczają różnokłerunkow y ro z - !

. ,, . . „ ¡ ¡ t y  niezm ierniew o j rozm aitych szczepów tej
I samej grupy systematycznej.

Tak np. po arom orfotycznym  
powstaniu ssaków w ytw orzy łv  
się id ioadaptacje przystosowaw

: :m

¡Es
•l-Ż-Too-: : fr i  -R

Współczesne lanc»tn ik i w mor t u

na
szczęk. Jak się odbywał 
ważny proces?

Otóż u pierwotnych kręgow
ców występowały pręty ćhrzęst- 
ne wzmacniające przegrody 
między szczelinami skrzelowy- 
mi, k tó rym i zwierzęta te pobie
ra ły  powietrze rozpuszczone w 
wodzie. Pręty te. które noszą 
nazwę łuków  skrzelowych, by- 

ważnymt ele
mentami w dalszym kształtowa
niu się szkieletu g łowy i szyi u 
kręgowców. Ł u k i skrzclowe po
łożone na jb liże j o tworu ustnego 
przekształciły się bowiem w  a- 
parat szczękowy, to znaczy w 
szczękę górną i żuchwę; dalsze 
lu k ł przyczyn iły się następnie 
do rozbudowy czaszki p ierw ot
nej, a później do w ytworzenia 
chrzęslnego rusztowania szyi. 
Jest rzeczą n iezwykłe ważną, że 
w rozw oju zarodkowym  czło
wieka również po jaw ia ją się lu 
k i skrzelowe, k tóre później 
przetwarza ją się w  ta k i sam 
sposób, ja k  w  rozw oju rodo
wym , to  znaczy wchodzą w  
skład eaaszkł i  u ty ł dorosłego 
g tło w ifk a

adm in i
s tracy jnych i domach rniesz- 

ten I ka lnych ścianki działowe prze- 
| puszczające św iatło lecz nieprze
zroczyste. Przy budowie szkół, 
szpita li, przedszkoli, ż łobków i 
sanatoriów szerokie zastosowa
nie jako  m ateria ł budowlany 
znalazło szkło przepuszczające 
prom ienie u ltra fio le tow e (zwy
czajne szkło prom ieni tych nie 
przepuszcza).

Budowniczowie Moskwy 
wm ontow ali dziesiątki tysięcy 
m etrów szklanych ru r  wodocią
gowych i kanalizacyjnych. Rury 
te w y trzym u ją  ciśnienie do 25 
atmosfer. Są one znacznie tań 
sze niż ru ry  metalowe i  trw a l
sze w eksploatacji.

Dzięki m echanizacji i  auto
m atyzacji radzieckiego przem y
słu szklanego zwiększy się po
ważnie w  bieżącej pięciolatce 
produkcja  różnych gatunków 
szkła. P rodukcja  szkła polero
wanego wzrośnie w okresie bie
żącej p ięc io la tk i 4-krotn ie .

„Odradzanie“ smarów
Uczeni radzieccy w raz z p ra 

k tykam i p ro du kc ji opracowali 
szereg metod przywracania 
z ir iy tym  smarom ich  p ie rw o t
ny n właściwości. Skonstruowa
no m iędzy in n y m i specjalne u - 
rządzenla, k tó re  można obecnie 
zobaczyć w  fabrykach, elek
trowniach, o* lotniskach i w

również przyw raca ją  im  ich 
właściwości chemiczne.

Specjalna stacja regeneracyj
na w Leningradzie zwraca co 
miesiąc przedsiębiorstwom oko
ło 20 ton ju ż  zużytych smarów.
T ak ie j ilości smarów wystarczy 
dla jednego autobusu na 100 
przejazdów między M oskwą a 
W ładywostokiem . W ciągu U  
la t swego is tn ien ia moskiewska 
stacja regeneracyjna um ożliw i
ła Zakładom  Łożysk K u lkow ych 
irjr. Kaganowicza w  Moskwie za- 
os?.czędzenie 700 cystern sma
rów. Dobre w y n ik i daje praca 
w zakresie przyw racan ia p ie r
w otnych w łaściwości smarów 
w len ingradzk ie j fabryce 
„O k tia b rska ja “ , w moskiewskim  
kom binacie w łókienn iczym  
„T riechgorna ja  M an u fak tu ra “  i 
w w ie lu  innych  przedsiębior
stwach ZSRR.

Z dokładnością do 5— 6 
mikronów...

W m oskiewskie j fabryce 
,,S tan kokonstru keja“  zakończo
no próby nowej półautom atycz
nej ob rab ia rk i do szlifowania 
zębów w ie lk ich  cylindrycznych 
kół zębatych. 5 — 6 m ikronów  
zamiast dotychczasowych 10 — 
15 m ikronów  — oto z jaką do
kładnością obrabia się części na 
nowej obrabiarce. Dokładność 
tę osiąga się dzięki nowej me
todzie szlifowania zębów, w y
nalezionej przez konstruktorów  
doświadc alnego ins ty tu tu  obra
biarek eto skraw ania metali. 
Szybkość szlifowania wynosi 
50 — 60 m na m inutę czyli 2—3 
kro tn ie  przekracza szybkość 
obróbki na obrabiarkach daw
ne j kons trukc ji.

Fabryka przekazała Jedno
cześnie przem ysłow i pierwszą 
serię obrab iarek —  półautoma
tów , na k tórych można obra
biać zarówno ko la  zębata •

średnicy 20—30 mm, ja k  i w ie l
kie kola zębate o średnicy się
gającej 800 mm. Pod wzglę
dem wydajności i precyzj1! obra
b ia rk i te w ie lokro tn ie  przewyż
szają najlepsze ob rab ia rk i daw
nej konstrukc ji.

Hutnik przy piecu 
nie odczuwa już żaru...
W  ZSRR stosuje się coraz do

skonalsze urządzenia w e n ty la 
cyjne w zakładach m etalurgicz
nych. .Tuż obecnie w w ie lu - hu
tach ZSRR. ja k  np. w  hucie - 
gigancie im. Dzierżyńskiegd w 
Dnieprodzierżyńsku, w  M agni- 
togorskim  kom binacie im . S ta li
na, w  zakładach W ierch -  Is iec. 
kich, B ie łoreckich i  innych  za
insta lowano udoskonalone urzą
dzenia w enty lacy jne , k tó re  tak 
regu lu ją  i-uch świeżego powie
trza i stopień jego nasycenia 
w ilgocią, że h u tn ik  pracujący 
przy piecu n ic  odczuwa żaru i 
oddycha norm alnym  świeżym 
powietrzem. Robotnika odgra
dza ja k  gdyby zasłona — w a r
stwa niedostrzegalnego pyłu 
wodnego, nie przepuszczająca 
w ysokie j tem peratury.

Pierwsza na świecie 
lokomotywa 

na renerator gazowy
Zakłady budowy maszyn tra n 

sportowych w  Charkow ie skon
struow ały jie rw szą  n,. świecie 
bkom otyw ę na generator gazo
w y „TE -4“ , k tó re j s iln ik i mają 
moc 2.000 KM . S iln ik i pracują 
na antracycie z odatkiem  nie
w ie lk ie j ilości p ty inego  paliwa.

Nowa lokom otyw a może prze
biegać znaczne odległości bez 
uzupełniania pa liw a i  wody. 
Produkcja tych lokom otyw  by
ła przewidziana w dyrektyw ach 
X IX  Zjazdu KPZR  w  sprawie 
piątego k.anu pięcioletniego.

G łów nym  konstrukte-em  no
w e j lokom otyw y jest laureat 
Nagrody S ta linow skie j A leksan
der K i- ia rs k lJ .

na drzewie mogło zerwać w ię 
zy łączące je z lasem, musiało 
ono przede wszystkim  zejść z 
drzewa i nauczyć się chodzić 
po ziemi.

Nauczyć się chodzić, nawet 
obecnie, nie jest dla człowieka 
rzeczą łatwą.

Każdy, kto  b y ł k iedy w  żłob
ku wie, że Jest tam  oddzielna 
grupa dzieci raczkujących. 
Raczkują te dzieci, które  nie 
chcą Już pozostawać na m ie j
scu, a jeszcze nie po tra fią  cho
dzić. Zanim  dziecko raczkujące 
zamieni się w  chodzące, up ływa 
niejeden miesiąc. To nie  ta r ty  
chodzić po ziemi nie opierając 
się o nią rękam i i  nie chw yta
jąc za otaczające przedmioty. 
Jest to znacznie trudnie jsze niż 
jazda na rowerze.

Jeżeli jednak na to, aby na
uczyć się chodżić dziecko po
trzebuje nieraz całych m iesię
cy, to przodek nasz potrzebo
w ał w  tym  celu nie miesięcy, 
lecz tysięcy lat.

W tych czasach, k iedy przo
dek nasz mieszkał na drzewach, 
zdarzało mu się zapewne złazić 
czasem na ziemię.

M ożliwe, że wówczas nie 
zawsze opierał się rękam i o zie
mię, a dwa, trzy  k ro k i przebie
gał na ty lnych  łapach, ja k  to 
czasem robią szympansy.

Co innego jednak jest zro
bić dwa, trzy k rok i, a zupełnie 
co innego zrobić pięćdziesiąt 
czy sto.

Jak nogi uwolniły ręce 
tio pracy

Umiejętność innego posługi
wania się rękam i niż nogami 
zdobył nasz przodek jeszcze w 
tym  czasie, gdy ty l na drzeł- 
wach. Rękami zryw a ł owoce i 
orzechy, rękam i również budo
w ał gniazda w  rozw idlen iu pni.

Ręka, k tóra mogła pochwy
ci orzech, mogła t.eż wziąć ka
mień czy k ij.  A w iem y,„że ka
mień czy k i j  w ręku — to ta

I

sama ręka, ty lk o  dłuższa i sil* 
niejsza, •

Kam ieniem  można było roz* 
błó tw ardą  skorupę orzecha^ 
k tó re j nłe m ogły rozgryźć zęby. 
K ijem  można było wvkopać * 
ziemi jada lny  korzeń,

I  oto przodek człowieka co* 
raz częściej zaczął zdobywać 
pożywienie tym  nowym  sposo
bem. Grzebiąc w  ziemi wydoby
w a ł z n ie j k ijem  kłącze i ko
rzenie. Drążąc i krusząc karr.ie- 
niem stare pnie, w y łoby w ał z 
nich la r-^y owadów.

A by pracować rękam i, trzeba 
ja by ło  oswobodzić od innego 
zajęcia, od chodzenia. Im  bar
dziej zajęte by ły  ręce, f vm czę
ściej nogi same m usiały sobia 
dawać radę z chodzeniem.

A  zatem ręka zmusiła nogł 
do chodzenia, a nogi oswobodzi
ły  rękę do pracy.

Na ziemi z jaw iło  się nowe, 
nie w idziane poprzednio stwo
rzenie, k tóre poruszało się na 
ty lnych  łapach, a pracowało 
przednim i.

S tworzenie to z wyglądu bar
dzo przypom inało zwierzę. A le  
gdybyście mogli zobaczyć, ja k  
się posługiwało k ijem , czy ka- 
tnieńiem, wówczas pow iedzieli
byście od razu: stworzenie to 
można by już nazwać na jp ie r
wotnie jszym  człowiekiem .

Bo przecież ty lk o  człow iek 
po tra fi posługiwać się narzę
dziami. Zw ierzęta nie m ają na
rzędzi.

Gdy skoczek czy k re t kopią 
ziemię, robią to nie łopatą, lecz 
w łasnym i łapam i. G dji mysz 
tn ie  i gryzie drzewo, wówczas 
tn ie  nie nożem, ty lk o  zębami. 
A  dzięcioł drążąc korę, rob i 
nie dłutem , ty lk o  dziobem.

Przodek nasz nie m ia ł ani 
dzioba — dłuta, ani łap — łopat, 
ani ostrych ja k  dziób zębów.

M ia ł za to coś, co było lepsze 
od wszystkich siekaczy i kłów. 
M ia ł rękę.

Sposób poruszania się po drzewach jednego z najbUżs-U0^  
krew niaków  człowielca — orangutana.



Helena Grusęrzyńska -  Itnhnwa

O Odznace Fuczikowskiej
t *

Dnia 23 lulego br. mija 50 lat od 
urodzenia bohatera narodowego 
Czechosłowacji, Juliusza Fuczika. 
Za kilka miesięcy, 8 września upły
nie 10 lat od jego śmierci. — Juliusz 
Fuczik, czeski działacz komunistycz
ny, członek Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Czechosło
wacji, dziennikarz, publicysta, kry
tyk literacki i teatralny, gorący pa
triota - internacjonalista, głosiciel 
prawdy o Związku Radzieckim 
i wspaniały człowiek — zginął ścię
ty w Berlinie z wyroku sądu hitle
rowskiego po uprzednim kilkuna- 
stomiesięcznym więzieniu.

Imię tego nieugiętego bojownika 
« lepszą przyszłość otaczane jest go
rącą miłością przez jego naród a 
znane i cenione przez dziesiątki in
nych narodów, do których doszła 
wieść o nim, którym znana jest jego 
spuścizna literacko-publicystycźna, 
a szczególnie ostatnie dzieło „Repor
taż spod szubienicy”, pisane pokry- 
jomu w więzieniu, niemal do ostat
nich dni przed śmiercią.

Czci jego pamięć cały naród; 
szczególnie jednak bliski jest Juliusz 
Fuczik młodzieży swej ojczyzny. 
Imię jego noszą kopalnie i zakłady 
przemysłowe, ale. przede wszystkim 
szkoły i domy wypoczynkowe dla 
młodzieży, drużyny pionierskie, a 
także zespoły pieśni i tańca.

Bohaterstwo ma szczególną siłę 
przyciągającą dla młodzieży, ona bo
wiem ma przed sobą życie z całą 
jego pięknością i perspektywami 
lepszego jutra, które wywalczyli dla 
niej tacy ludzie, jak Fuczik. On sam 
uważał, że bohaterem naszych cza
sów jest proletariat i tylko on może 
wydawać bohaterów. A „bohaterem 
jest człowiek, który w decydującym 
momencie poświęci wszystko, aby 
uczynić to, co powinien uczynić w 
interesie społeczności ludzkiej”.

Do takiego bohaterstwa dążyć, ta
kie bohaterstwo cenić chce młodzież 
czechosłowacka. Chcąc kogoś naśla
dować, trzeba go najpierw poznać. 
Trzeba poznać to, co przyczyniło się 
do ukształtowania takiego charakte
ru. Juliusz Fuczik może być dla mło
dzieży wzorem w umiłowaniu kultu
ry własnego narodu i jego postępo
wych tradycji. Towarzyszyła temu 
niezwykła pracowitość, pilność i sy
stematyczność w poznawaniu ich od 
najmłodszych lat. Odznaczał się też 
cennymi zaletami osobistymi: był 
szczery i otwarty, życzliwy i chętny 
do pomocy, wyrozumiały dla słab
szych, współczujący dla wyzyski
wanych, ale równocześnie twardy 
i bezkompromisowy w stosunku do 
gnębicieli i wrogów.

Fuczik jest młodzieży bliski także 
swoją własną młodością. Kochał ży
cie, śpiew i muzykę, lubił i uprawiał 
sport i wędrówki po kraju. Wszyst
ko to znajduje odbicie w jego twór
czości. Kilka miesięcy przed śmier
cią pisze w więzieniu: „Mimo wszy
stko, miałem nadzieję, że... będę 
jeszcze wiele pracował i wiele ko
chał, i wiele śpiewał, i wędrował po 
świecie. Przecież dopiero teraz doj
rzewałem i miałem jeszcze wiele, 
wiele sił”... Radości życia jest pełen 
cU) ostatniej jego chwili.

Poznawanie przeszłości i krytycz
na obserwacja otaczającego go świa
ta, studia i życie doprowadziły go 
do jedynej słusznej postawy ideolo
gicznej, do komunizmu. Jako komu
nista całe swe życie poświęcił walce 
z faszyzmem rodzimym i obcym, 
walce o prawdziwie ludzkie życie, 
o pełnego, naprawdę wolnego czło
wieka, o wolność dla wszystkich, 
o nowy, sprawiedliwy ustrój, o 
prawdziwy pokój, o pełne wyzwole
nie własnego narodu.

•A-
Aby młodzież czechosłowacką jak 

najbardziej zbliżyć do tego piękne
go wzoru, ustanowiono odznakę jego 
imienia. Warunkiem uzyskania Od
znaki Fuczikowskiej jest zdanie 
egzaminu z 12 książek, z tego 8 obo
wiązkowych, a 4 według własnego 
wyboru z czterech podanych grup.

Do książek obowiązkowych obok 
określonych wyjątków z pism 
Lenina, Stalina i Gottwalda należą: 
Konstytucja 9 maja, książka o mło
dości Klementa Gottwalda, „Repor
taż spod szubienicy” Juliusza Fuczi
ka, „Jak hartowała się stal” Mikoła
ja Ostrowskiego oraz „Przeciw 
wszystkim” Alojzego Jiraska. Cztery 
pozostałe książki wybiera kandydat 
spośród 18 pozycji, podzielonych na 
cztery grupy. Pierwszą stanowią:
J. Fuczika „W kraju, gdzie jutro jest 
już dniem wczorajszym”, Iwana Ol
brachta „Anna proletariuszka”, Ma
rii Majerowej „Syrena”, Piotra 
Jimelnickiego „Wiatr powraca", 
Wacława Rzezacza „Powrót” oraz 
Antoniego Zapotockiego „Czerwona 
łuna nad Kladnem”. W drugiej znaj
dują się: Wybór poezji Jana Nerudy 
(nie mylić z poetą chilijskim Pablo 
Nerudą!), Stanisława Kostki Neu- 
manna oraz Jerzego Wolkera, Piotra 
Bezrucza „Pieśni śląskie” oraz Wi~ 
tiezsiawa Nezwala „Śpiew pokoju”.
W trzeciej grupie są: Fadiejewa 
„Młoda Gwardia” i Polewoja „Opo
wieść o prawdziwym człowieku”, 
zaś w czwartej Ażajewa „Daleko od 
Moskwy”, J. Malcewa „Z całego ser
ca” i Babajewskiego „Kawaler Zło
tej Gwiazdy".

Jak widać, książki są tak dobra
ne, by mogły stanowić podstawę do 
dalszego czytania i szkolenia się. Po 
zapoznaniu się z podstawowymi za
gadnieniami młodzieżowymi, kon
stytucją własnego kraju, latami mło
dzieńczymi swego prezydenta i przy
wódcy, kandydaci poznają ostatnie 
dzieło Juliusza Fuczika i jego testa
ment; z powieści klasyka literatury 
czeskiej Alojzego Jiraska poznają 
postępowe tradycje własnego narodu 
(ruch husycki w XV wieku). Książka 
Ostrowskiego ukazuje im walkę mło
dzieży o zwycięstwo Rewolucji Pa
ździernikowej.

Z czterech, wymienionych , grup, 
zawierających książki do wyboru, 
pierwszą stanowią dzieła najwybit
niejszych pisarzy współczesnych cze
skich i słowackich, obrazujące wal
kę proletariatu czeskiego, bohater
stwo ludzi radzieckich okresu pierw
szej pięciolatki, walkę o wolność lu
du słowackiego, problemy czeskich 
ziem odzyskanych. Wszystko to są 
już pozycje „żelazne” literatury ro
dzimej. Druga grupa obejmuje naj
bardziej bojową poezję czeską. Gru
pę trzecią stanowią dwie książki
0 bohaterstwie ludzi radzieckich w 
obliczu wroga, zaś czwartą — po
wieści radzieckie o bohaterstwie 
pracy socjalistycznej.

Od roku 1952 w wyniku decyzji 
prezydium Komitetu Centralnego ' 
Związku Młodzieży Czechosłowac
kiej (CSM) przygotowanie do egza
minu odbywa się samodzielnie, a 
kółka czytelnicze, poprzednio pro
gramowe, mogą być zakładane tylko A 
tam, gdzie kandydaci nie potrafią 
sobie sami dać rady z samodzielnym 
czytaniem. Urządza się jednak kon
ferencje czytelnikó^, wieczory i 
'wieczornice literackie, aby dać mło
dzieży możliwość przedyskutowania 
przeczytanych książek. Egzaminy, 
które polegają na rozmowach o prze
czytanych książkach, o tym, co ha 
czytelnika najsilniej oddziałało, jaką 
naukę dla siebie z nich wyciągnął, 
odbywają się dwa razy w roku: w 
rocznicę Rewolucji Październikowej
1 w rocznicę wyzwolenia Czecho
słowacji przez Armię Radziecką. 
Kandydat musi komisję przekonać, 
że książki przeczytał i należycie zro
zumiał. )

Praktyka wykazała, że współza
wodnictwo młodzieży c zdobycie Od
znaki Fuczikowskiej jest niezwykle 
cennym środkiem wychowawczym. 
Tysiące młodych chłopców i dziew
cząt — posiadaczy Odznaki, pogłębia 
i nadal swoje wykształcenie, znajo
mość największych dzieł literatury, 
przysposabiających do lepszego ro
zumienia świata i obowiązków oby
watelskich.

17” OLA karety zadudniły po bruku 
'  ulicy Zielonej i pan Maciej Starzeń

ski, pisarz wojskowy hetmana wielkie
go koronnego i pierwszy tego możnego 
pana konsyliarz, ocknął się z drzemki. 
Spojrzał przez okno karety i rozpozna
jąc miasto pociągnął za plerezę z bruk
selskich koronek chrapiącego obok oty
łego jegomościa odzianego na modlę 
francuską.

— Mości lekarzu, przyjechaliśmy na 
miejsce, comprenez? — huknął w ucho 
śpiącego, aż ten podskoczył i powiódł 
dokoła nieprzytomnym wzrokiem, a po 
chwili cel wojażu przypominając 
uśmiechnął się i coś tam zagadał po 
francusku.

Sprzęgnięty z ośmiu koni cug wpadł 
na ulicę Zamkową, minął klasztor Pa
nien Miłosierdzia, cekhauz z frontonem . 
osobliwie malowanym i pędził ku bra
mie pałacu, zamieszanie i popłoch sze
rząc, rozpędzając Żydów, dzieci i po
bożne mieszczki sprzed fary, które ucie
kały z piskiem, unosząc spódnice i uka
zując białe pończochy.

Pan Maciej Starzeński wydobył ze
garek złoty kieszonkowy z repetycją, 
który godziny zręcznie wybijał.

—- Trzecia. Pana hetmana zastaniemy 
na pokojach.

Francuz odpowiedział uśmiechem tyl
ko, jako że polskiej mowy zupełnie nie 
rozumiał. Wyciągnął z pudła lusterko 
w srebro oprawne i porządkował na 
głowie białe loki, które długa podróż 
wzburzyła i potargała. Po chwili wydo
był z kieszeni swych białych kiulotów 
mały flakonik z perfumą i skropił nim 
zaspaną jeszcze twarz tak obficie, że 
pan Maciej aż kichnął i nie odpowie
dział na wojskowy ukłon Węgrów, peł
niących tego dnia scraż przy bramie.

Bramę otwarto 1 kareta przemierzała 
avant-cour, zdążają • ku otworowi w ni
skim murze, dzieląc.> m dziedziniec zew
nętrzny od cour d'honneur. ó w  otwór 
obramiały dwa, kamienne posągi Her
kulesów, gotujących do ciosu sękate 
maczugi. Pałac hetmana ukazał się 
oczom podróżnych w całej Okazałości.

— Mais c‘est un petit Versailles! — 
zawołał z podziwem Francuz, który wi
dać nie spodziewał się w tym zakątku 
świata monumentów tak wspaniałych.

— Toteż Wersalem Podlaskim go zło
wią — odpowiedział pan Maciej, lecz 
Francuz znowu nie zrozumiał i gapił się 
to na pałac, to na Węgrów i janczarów, 
kręcących się po podwórcu.

— C‘est un seigneur ueritable — po
wiedział jakby do siebie, rozdziawiając 
gębę na widok wielkiej spiżowej arma
ty z wyrytym herbem hetmańskim na 
lawecie.

Lecz kareta stanęła już opodal drzwi 
głównych pałacu',' dwóch lokal rzuciło 
lię podróżnym pomagać, Inni dobywali 
pudeł pana Francuza, których siła ze 
sobą woził.

— Jaśnie Wielmożny Pan Hetman w 
domu? — zapytał pan Starzeński loka
ja, a uzyskawszy odpowiedź twierdzącą 
wbiegł szybko po schodach i zniknął w 
drzwiach, Francuza na łasce losu i fa
gasów pozostawiając.

Nic w tym dziwnego, że Francuz sze
roko gębę otwierał na ten pałac, dumę 
rodu Grifitów, najwspanialszy mo
nument podlaskiej ziemi. Alboż to 
pierwszy cudzoziemiec wchodził na po
koje hetmana wielkiego koronnego, któ
ry za Sasa królewski dwór zakasował 
tak znaczeniem' i powagą jak i wiel
kością majątku i przepychem, czego ten 
pałac najlepszym był pomnikiem? Iluż 
to wielkich tego świata gościł pałac 
Grifitów z okazji świąt różnych czy 
imienin państwa, zawsze hucznie ob
chodzonych! Salwą osiemnastu armat 
witał ówczesny chorąży swego króla 
Augusta II Sasa, zaś’ Augustowi HI 
i królewiczom takie urządza! festyny, 
że go król wnet hetmanem wielkim 
mianować raczył, drugą osobą w pań
stwie. Królewicza Karola, księcia kur- 
landzkiego, sześć dni zabawiał ucztami 
i łowami, na grubego zwierza; siódmego 
dnia dopiero, chorując z przejedzenia 
i mocno womitując, ledwie żywy mógł 
królewicz podążyć do Kurlandii, by 
księstwo swoje objąć. Nie darmo to 
poseł turecki, monarchy Rzeczypospo
litej ązukając, w roku 1755 na dwór 
hetmana zawitał i takiego przez trzy 
tygodnie doznał poczęstunku, że do 
sułtana powróciwszy opowiadał, iż. w 
Lechistanie dwóch królów zasiada — 
większy i mniejszy — ale ten mniejszy 
większą się estymą cieszy i znaczeniem.

Stał pałac hetmański wśród francu
skich i angielskich ogrodów, które tak 

v admirował car Paweł, wśród oranżerii 
1 zwierzyńców, które pochwalił później 
sam król fancuski Ludwik XVIII de 
Bourbon. Francuz, hrabia de Segur, 
wdzięczny za gościnę, nazwał hetmań
ski pałac ósmym cudem świata. Przez 
wojewodę Stefana Mikołaja Branickie- 
go rozpoczęty, przez syna jego Jana 
Klemensa, obecnego hetmana, rozbu
dowany został stosownie do majątku 
i znaczenia w państwie ostatniego Gry- 
fity. Budowniczowie do Drezna i Pa
ryża jeździli, badając najsławniejsze 
budowle baroku, by -stanęła rezydencja 
godna pana niezmierzonych włości. 
Zbudowali pawilon środkowy, dwupię
trowy, trzema rezalitami podzielony, 
z portykiem o czterech kolumnach, pod

trzymujących balkon. Dach Otoczyli 
balustradą, gdzie gęsto kamienne wa
zony umieszczono; nad portykiem kró
lowa! posąg Atlasa z kulą ziemską na 
barach, wywołując wielką admirację. 
Pawilon główny przybudówkami par
terowymi oflankowano i balustradą 
z tyłu, od ogrodów; skrzydła stanęły 
jednopiętrowe, długie, kształtem i orna
mentami z całością zharmonizowane.

Pan Maciej wszedł w sienie, mundur 
ną sobie poprawiając i skierował się ku 
marmurowym schodom wiodącym na 
pokoje. Schody owe oparto na barkach 
dwóch siłaczy z kamienia, potężne kor
pusy prężących w wysiłku.

Państwo właśnie wstali od stołu 
i przeszedłszy do pokoju chińskiego słu
chali panegiryku rymopisa z Warszawy, 
który noc całą strawił na komponowa
niu rymów mających stół hetmana roz
stawać, a samemu autorowi zesłać wore
czek czerwonych złotych, jako że pań
stwo wielce na poetów byli łaskawi.

Gdy pan Maciej Starzeński wsunął 
się cicho do pokoju, rymopis kończył 
właśnie swój poemat:

Nowy serwis został dany: 
królewieckie marcypany, 
apelcyny z Carogrodu, 
daktyle z szacha ogrodu, 
piramidy z cukru lana 
1 bożki z ciast udane.
Pasztet — któż by się spodziewał, 
że w nim żyw karzeł spoczywał. 
Podniósł się człek maluteczki, 
a nastroiwszy skrzypeczkl, 
dziękując gościom za względy, 
zagrał pioseneczkę kolędy.
Zaś zakończyły wigilije 
azjatyckie bakalije 
i tak ogromne pierniki 
z pieca imci dobrodziki, 
że jak pod kołdry jakimi 
można się przespać pod nimi 
A co prócz jadła użycia 
było tam jeszcze do picia, 
tego i wyliczyć próżna 1 
Każdy wie, jak jest zamożna 
sławna po świecie piwnica 
naszego pana dziedzica I

— C‘est tres agreable — pochwaliła 
rymy Pani Krakowska, małżonka het
mana, przez francuskie wojaże zniechę
cona do ojczystego języka, — Niechże 
to w Warszawie przeczytają.

Podziw rezydentów i gości dla uda
nej poezji towarzyszył tym słowom po
chwały pani, a sam pan hetman pokle
pał rymopisa po ramieniu i kazał mu 
zaraz czerwone złote wyasygnować.

Widząc, że hetman wspiera się na ra
mieniu pajuka, by udać się do swych 
pokojów, pan Madej przystąpił do 
pana.

— Aa, otóż i jesteś! — zawołał het
man prostując swą słuszną postać. — 
Brańciu, Maciej powrócił z Warszawy! 
Co przynosisz nowego, imć panie Ma
cieju? Jak się rządzi pan Stanisław?

„Panem Stanisławem" nazywał het
man swego szwagra, króla Stanisława 
Augusta, któremu zwycięstwa w walce
0 tron warszawski przebaczyć dotąd 
nie mógł.

— Wiele jest do opowiadania, Jaśnie 
Wielmożny Panie. -Sejm walny za-koń- 
czon, prawa kardynaTTO uchwalone. Za
gwarantowano całość domini et pro- 
prietatis dziedziców, z jednym wszelako 
wyjątkiem: dziedzicowi nie\volno ka
rać głową poddaństwa.

— A dlaczegóż? — zapytał pan An
drzej Cieszkowski, generalny komisarz 
dóbr podlaskich hetmana, jurysdykcję 
nad poddanymi wykonujący. — Zaczną 
wyliczać jakieś ekscepcje, a wnet nie 
pozwolą chłopu kijów zwykłych'za
aplikować!

Zaśmiali się wszyscy zebrani, nawet 
hetman uśmiechnął . się pod wąsem; 
tylko Pani Krakowska nierada była tej 
rozmowie.,

— A co na dworze, panie Macieju? 
Są nowinki jakieś? — zapytała nie
cierpliwie.

— Przywiozłem Jaśnie Wielmożnej 
Pani Francuza, medyka — przypomniał 
sobie o towarzyśzu podróży pan Ma
ciej — coś go Pani jeszcze w Paryżu 
zamówić raczyła.

— Ah, cc cher docteur Fragonard!
Gdzież on jest? — rozjaśniło się oblicze 
ęani Izabeli.

Pan Maćiej zaśmiał się na wspomnie
nie Francuza.

— Pewno żelazkami papiloty kręci, 
bo loki całkiem zmierzwił, a kiulety
1 fraczek pogniótł od długiej jazdy. Sły
szałem jeno na dworze, że to filut ja- 
kowyś, co o sztuce  ̂lekarskiej takowe . 
ma pojęcie jak mój stangret — dodał 
cicho, by go tylko państwo słyszeli.

— Ce sont des calomnies! — oburzyła 
się jaśnie pani. — W naszej Polsce1 wiel
cy ludzie w maiej konsyderacji. Jak\ 
się ma mój brat?

Pan Maciej wycofał się chętnie z te
matu, który mógł źle panią do mego 
usposobić. „

— Jegomość wielce zafrasowany ową 
konfederacją z Baru. Wojska impera-

torowej biją się w Krakowie, gdzie
marszałek konfederacji, Michał Czar
nocki. dobry opór trzyma. A królowi 
zależy bardzo na przyjaźni imperatoro- 
wej, „która \teraz nawet prawa kardy
nalne zagwarantować raczyła.

— Wszystko ona nam gwarantuje, sa
mego króla też — wtrącił kąśliwie puł
kownik Węgierski, pierwszy koniuszy 
hetmana, ale zamilkł zaraz pod ostrym 

■ spojrzeniem pani, która choć zawsze 
małżonka swego w walce z bratem po
pierała, nie cierpiała, gdy ktoś osobę 
króla brał przy niej na języki.

, — Nie mówisz mi pan o dworze! — 
przypomniała Starzeńskiemu...

G andera stoi przed na wpół zrujno
waną bramą pałacu i wpatruje się 

w czerwoną tabliczkę z napisem: „Aka
demia Medyczna". Błoto chlupoce mu 
pod nogami i czuje wilgoć w butach, 
toteż spojrzawszy jeszcze w szeroką 
aleję, zakończoną pękatym budynkiem 
teatru, wstępuje w obręb pałacowego 
podwórza, wypełnionego różnym sprzę
tem budowlanym, deskami, szopami, 
basenami z wapnem. Pałacowi nie przy
gląda się nawet; pałac jest opleciony 
rusztowaniami, ciemny, Gandera zaś 
zbyt silnie przeżywa swoje tu wkrocze
nie, by móc rozpraszać się na obserwa
cje świata zewnętrznego, a tym bar
dziej jakichś tam budynków. Nie wie 
nawet, że to pałac — ot, budynki Aka
demii Medycznej.

Czy będzie studentem? O to właśnie 
chodzi. Szkoła skierowała go niby na 
studia wyższe, opinii spodziewał się nie
najgorszej, ale wiadomo lak trudno 
dostać się do Akademii; tylu jest prze
cież kandydatów! Nic na to nie pora
dzi, że właśnie chciał zostać lekarzem 
i już ganiając krowy jako paroletni 
szczeniak myślał z zazdrością i podzi
wem o panu doktorze, który do wsi za
jeżdżał bardzo rzadko, ale za to jaki 
był mądry i jakie tajemnicze miał przy
rządy! Widok owego urządzenia, które 
zakładał sobie doktor napuszy, by dru
gą stronę przytknąć do"'piersi chore
go ojca, utkwił w pamięci chłopca na 
długie lata jako magiczny środek na 
pokonanie ludzkiej choroby. Ojciec bo
wiem wkrótce wyzdrowiał, choć klął 
bardzo: ten lekarz wziął tyle, że i przez 
miesiąc pracy nie odrobi!

Później, w szkole, dowiedział się 
Gandera. że zawód lekarza nie jest ta
ki łatwy i prosty, jak sobie wyobrażał, 
i że oprócz pięknie błyszczących przy
rządów i gumek ootrzebna jest leka
rzowi wiedza, którą zdobywa się w po
cie czoła na uniwersytecie w ciągu dłu
gich lat nauki. Ale nie zdołało to już 
pokonać zrodzonego raz zamiłowania i 
w klasie szóstej Gandera zdecydował 
ostatecznie zostać lekarzem, gdy zna
lazł się w szpitalu z powodu igły, któ
ra wbił spbie w palec. Mieszkał wte
dy w powiatowym mieście, na stancji 
przy rodzinie listonosza i przebijał się 
przez szkołę średnią z zapaiem, który 
we własnym jego ojcu budził zdziwie
nie. Widok sali operacyjnej zrobił na 
Ganderze wrażenie imponujące, powa
ga zaś i zręczność, z jaką chirurg do
konał operacjj — zastosowano znieczu
lenie miejscowe i chłopiec mógł obser
wować krajanie palca — t#k go za
chwyciły, że wychodząc ze szpitala o- 
biecał sobie dążyć ze wszystkich sił do 
zdobycia dyplomu lekarza. Będzie 
umiał z taką sama biegłością wdzierać 
się w ludzkie ciało przynosząc mu ulgę 
i zdrowie.

Maturę zdał bez trudności, gdyż spę
dzał nad książkami długie godziny, za
tykając uszy przed wrzaskiem dzieci 
listonosza i nic właściwie nie stało na 
przeszkodzie, by rozpocząć studia na 
Akademii Medycznej. Nic. oprócz egza
minu wstępnego i przyjęcia. Sprawy 
rodzinne bowiem poszły łatwo. Ojciec 
spojrzał na przyszłego lekarza ze zdzi
wieniem, choć nie pierwszy raz o tym 
zamiarze słyszał: — „Naprawdę? A nie 
lepiej ci się żenić i posadę jaką wziąć 
w mieście, jak już takiś uczony?" Oj
ciec bowiem przypuszczał zapewne, że 
Józek kark skręci na tych uniwersy
tetach, gdzie tacy uczeni zasiadają. Ais 
matka oświadczyła stanowczo. że“ Jó
zek powinien sie uczyć, jeżeli chce, 
i stary nie może mu przeszkadzać, bo 
go to i tak nic nie będzie kosztować.

'— Teraz i mieszkanie daja za darmo 
studentom, i pieniądze — stwierdziła 

„pewnie, bo syn sąsiada chodził już rok 
na politechnikę.
t Zamknęło to usta ojcu, który prze

cież i w szkole synowi dużo nie poma
gał, bo z piębiu hektarów tyle gąb wy
żywić niełatwo. Józek brał do przepi
sywania jakieś tam arkusze buchalte- 
r.yjne, późniei dostai stypendium i tym 
przez ostatnie dwa lata łatał dziury w 
budżecie.

Perspektywa darmowego uczenia i u- 
trzymania syna, który przecież może 
kiedyś zostanie owym doktórem, zbyt 
była nęcąca by ojciec mógLdałej pod
trzymywać propozycje żeniaczki i po
sady w mieście. Co doktor, to nie u- 
rzędnik. Podrapał się więc w głowę i 
zdecydował, ie  trzeba ryzykować i jed
nego z trzech synów na wyższe nauki 
wysłał z pewną nawet dum?., nie omie- 
szkając rozgłosić po wsi swojej decy
zji. Syn nie czekał zresztą na pozwole
nie ojca i martwił się jedynie, czy do

stanie się na tę Akademię; chociaż mó
w i ło ,  że nauka teraz w pierwszym 
rzędzie dla dzieci robotniczych i chłop
skich i że na nich czekają wyższe u- 
czelnie, nie mógł się jednak oswoić z 
myślą, że on, syn Antoniego Gandery 
i brat ‘sześciorga rodzeństwa, z które
go najmłodsze pasało właśnie krowy, 
będzie lekarzem z miasta.

Pobłogosławiony przez gnatke i po
żegnany przez ojca, który młodszego 
brata mianował następcą na gospodar
ce. wyruszył Józek do Warszawy, gdzie 
chyba najlepsza w Polsce Akademia, bo 
przecież stolica. Jak studiować, to w 
najlepszej — postanowił, przeglądając 
jeszcze raz wszystkie dokumenty, świa
dectwa i załączniki, a zdanie zmienił do
piero w Warszawie, gdy dowiedział się, 
że kandydatów trzy razy więcej niż 
miejsc. ..Musi nie dostanę się do tej 
Warszawy" — Dowiedział sobie rozsąd
nie i począł informować się o inne aka
demie. gdzie mniejszy ponoć tłok. Po
nieważ na bilet do nowej akademii już 
mu nie starczyło pieniędzy, wystał pa
piery poczta, sam zaś powrócił do domu, 
by czekać na zawiadomienie o egza
minach. Wieczorami powtarzał bio
logię i zagadnienia, bo-' podobno
mieli z tego pytać. Ojciec patrzył 
na niego z uśmiechem i pewną 
dozą politowania, że syn zaraz wrócił 
nie wiedząc, co i jak. Ale że miał swo
ich kłopotów' dosyć, bo to i skup zbo
ża blisko, i słuchy chodziły o spółdziel
ni produkcyjnej, że ja gwałtem będą 
zakładać, dał spokój docinkom. Tak go 
też Józek zostawił zafrasowanego, gdy 
po otrzymaniu wezwrania na egzamin 
pożyczył pieniędzy na kolej i wyjechał 
do Akademii z sercem radosnym, choć 
drżącym.

Niepokój wzmógł się Jeszcze, gdy 
wszedł na ów podwórzec pałacu mija
jąc piasek, W'apno i worki cementu 
i skierował się ku drzwiom Jednopię
trowego skrzydła, przed którymi stał 
wysoki młodzieniec i średniego wzrtfrtu 
dziewczyna, w czerwonej czapeczce 
z włóczki.

*— Czy to tu egzamin wstępny? — za
pytał wysokiego po chwili wahania, 
gdyż krępowało go i onieśmielało ze
tknięcie z nieznanymi ludźmi.

— Tutaj. Dopiero za dwie godziny. 
Kolega też do Akademii?

Mówiąc to wysoki zlustrował Ganderę
od stóp do głów, okazując jak gdyby 
politowanie dla przykusej czarnej ma
rynarki, dla zbyt krótkich szarych 
spodni, dla schodzonych czarnych ka
maszy — dla tego wszystkiego, co nie
omylnie pasowało Ganderę na wiejskie
go eleganta w niedzielnym ubiorze, 
może odziedziczonym po starszym bra
cie czy ojcu.

Gandera wyczuł lekceważenia we 
wzroku wysokiego 1 obiecał sobie uni
kać jego osoby. Zdobył się Jednak na 
dość odwagi, by przyjrzeć się postaci 
wysokiego i dostrzec w jego brązowej, 
kraciastej marynarce rozporek poniżej 
pleców, który wydawał się Ganderze 
niepotrzebny i komiczny. Spostrzeżenie 
to poprawiło znacznie jego samopoczu
cie i odpowiedział pewnie.

•— Tak, do Akademii.
Wysoki uśmiechnął się raz jeszcze, 

a jego towarzyszka zapytała:
— Kolega skąd? Ze wsi pewno, 

prawda?
Gandera nie lubił wtajemniczać nie

znajomych w swoje personalia.
— A ze wsi — odpowiedział fucho 

i poczuł ze złością, że się czerwieni, jak 
złapany na gorącym uczynku.

— Właśnie — orzekł wysoki. — To 
się kolega pewno dostanie na Akademię, 
teraz ze wsi najpierw przyjmują.

Nie podobał mu się ten wysoki. Gan
dera chciał odejść, ale nie wiedział, czy 
powiedzieć „do widzenia", czy tak po 
prostu odwrócić się bez słowa, bo prze
cież nie będzie tu z nimi spędzał dwóch 
godzin. Stał więc jeszcze chwilę, roz
ważając; tymczasem ,ci dwoje zaczęli 
rozmawiać o jakiejś wspólnej znajo
mej, co się stara na chemię i nie ma 
nadziei żeby się dostała, bo szkoła wy
dała negatywną opinię.

— To ja za dwie godziny wrócę — 
przeciął fałszywą sytuację i odchodząc 
spostrzegł kątem oka wyraz ironii czy 
politowania na twarzy wysokiego, któ
ry w ten tylko sposób skwitował odej
ście Gandery. Po przekroczeniu bra
my odetchnął i włączył się w nurt prze
chodniów na ulicy skręcającej w kie
runku rynku. Myślał teraz jedynie o 
biologii i zagadnieniach. Stwierdził z 
przerażeniem, że właściwie nic nie pa
mięta, ale przecież na maturze przy
pomnienie materiału przyszło dopiero 
wraz z pytaniami komisji egzamina
cyjnej. Starał się więc myśleć o czym 
innym i zaczął oglądać wystawy, co 
było dla niego czynnością o tyle przy
jemną, że w tej skali rzadko prakty  ̂
kowaną. Po chwili rząd wystaw się 
skończył, Gandera minął kościół, kino, 
pozbawione niestety fotosów/, które by 
go na pewien czas zatrzymały, i dotarł 
przed drzwi gospody ludowej; tu przy
pomniał się pusty żołądek, spragnio
ny obiadu.

Zastanowił się. Pieniędzy wyjmować 
nie potrzebował. Biiet powrotny koszto
wał piętnaście złotych. Miał trzydzie
ści, pamiętał dobrze dwa banknoty 
schowane na piersiach w legitymacji 
szkolnej, jćszcze ważnej i uprawniają
cej do zniżki. Może iść na obiad.

Obiad kosztowa! cztery złote i skła
dał się z zupy i talerza klusek. Zupy 
było dużo i chleb za darmo, tak, że 
Gandera zaspokoi! głód wcale nie za
zdroszcząc swemu sąsiadowi wielkiego 
schabowego kotleta. Kotlet podrożyłby 
obiad jeszcze o trzy złote, a trzeba 
mieć jakąś rezerwę na niepewną przy
szłość. Kotlety będzie zajadał później, 
kiedy zostanie lekarzem. Wyrzeczenie 
było tym łatwiejsze, że kluski bardzo 
lubił, a kotlety jadał rzadko. Parę razy 
w życiu.

Kończąc kluski zwrócił uwagę na 
rozmowę dwóch starszych panów przy 
sąsiednim stoliku, tuż obok schodów 
na salę dancingową.

— A pan myśli, że z tego coś będzie? 
Tutaj, w naszym mieście?

— Dlaczego nie ma być? Panie, pa
łac odbudowują, aparaty sprowadzają 
—■ zapewniał drugi.
„„ (e. d. n.)
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spółdzielni 7, głodu poumiera
cie. Zamiast się uczyć, będziecie 
ino w spółdzielni robić głodni i 
bez butów“ .

Tak chcieli mnie kułacy od
ciągnąć ze spółdzielni. A le  to im  
się nie udało!

W krótce do powstałej spół
dzieln i zadeklarowało ziemię 35 
mało i średniorolnych chłopów 
Lecz trzech z n ich: Bolesław 
Barczyk, Stanisław  Dudek i Pe- 
chalski mimo, że podpisali de
klarację, ziemi nie chcieli zade
klarować na rzecz spółdzielni. 
Żona Barczyka, kiedy dow ie
działa się o wstąpieniu je j męża 
do spółdzielni sama odm ówiła 
przystąpienia i m ów iła , że „z 
dziadami nie pójdzie do ' spół
dzieln i“ . Barczyk u legł żonie. 
Natomiast Dudek na oko zapi
sał się do naszej spółdzielni.

Sr ZJVtn"
„cały dzień od 

K“ Cy harować na cu-

SVn ma 9 lat), zaczęli i K iedy jednak w ró c ił do domu 
—  (pow iedzia ł swoje j żonie, aby o- 

na nie pozwoliła ich ziemi dać 
do spółdzielni. Tak też Dudko- 
wa zrobiła, uparła się jak  óśli- 
ca na moście i ani rusz.

M im o tych początkowych 
trudności nasza spółdzielnia za
częła się rozw ijać.

W roku 1951, a więc po roku 
zespołowego gospodarowania na 
58 ha ziemi wybudowaliśm y o- 
borę na 50 sztuk bydła, a w  ro-
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ku ubiegłym  — wybudowaliśm y 
z w łasnych dochodów nową sto
dołę i studnię. Na początku or
ganizowania spółdzielni człon
kow ie zdeklarowali ty lko  4 ko
nie i trzy krow y (nasza spół
dzielnia jest I I  typu). Teraz ma
my już ł ł  krów , 2 ja łó w k i i i 
buhaja, mamy 11 sztuk warch la
ków, 4 maciory i 1 knura. Ilość 
koni pozostała taka sama, bo 
wszystkie cięższe prace w yko
nuje nam maszynowo POM.

Chciałam Wam teraz odpowie
dzieć na Wasze pytania.

Jeśli chodzi o to, który typ 
spółdzielni jest najlepszy, to ra
dzę Wam przede wszystkim  
gruntow nie  zapoznać się ze 
w szystkim i typam i zrzeszeń 
spółdzielczych, zastanowić się 
dobrze i wybrać tak i typ, ja k i 
będzie odpowiadał w Waszej 
wsi. My u nas w Łobozowie zor
ganizowaliśmy Rolniczą Spół
dzielnie W ytwórczą ( I I  typ), bo 
ten typ chciała większość człon
ków  wstępująca do spółdzielni.

Pytacie dalej, przy ja k ie j pracy 
byłaby zatrudniona Wasza żona 
w spółdzielni i dzieci, — M y sa
m i — poprzez w ybrany na ze
braniu zarząd spółdzielni — w y
znaczamy sobie robotę w  zależ
ności od zdrowia, sil, w ieku i 
zam iłowań. Rozkładamy tak pra
cę, aby dawała ona ja k  na jw ię 
cej pożytku spółdzielni i nam sa
mym. A kiedy sami sobie pracę 
wyznaczamy, to i  trzeba je j p i l
nie przestrzegać. Ja od lis to 
pada roku 1951 do września 
1952 pracowałam jako św in ia rka  
w chlewni, czując się tu odpo
w iedzialna za powierzony odci
nek pracy. W idzicie więc, że i 
Waszej żonie n ik t pracy nie bę
dzie narzucał, ani n ik t zmuszał 
do pracy. Lecz jako dobra oby
wate lka sama będzie się starała 
wybrać taką pracę, jaka je j od
powiada i dobrze ją  w ykony
wać. Jeśli chodzi o dzieci, to 
przede wszystkim  dla nich pra
ca jest w szkole. Najstarsza mo
ja córka chodzi do I I I  klasy, 
a syn do 1 klasy Technikum  
Mechanicznego w Olkuszu. Dwo
je młodszych dzieci chodzi do

V i I I I  k lasy szkoły podstawo
wej w  Łobozowie.

W idzicie więc ja k  k łam liw e  
było gadanie kułaków . A le też 
w chw ilach wolnych od zajęć 
szkolnych (np. le tn ie wakacje) 
moje starsze dzieci przyjeżdżają 
do domu i chętnie pracują dla 
dobra spółdzielni. Im  też się za
licza dniówki, obrachunkowe jak  
i dorosłym. I dzieci moje są bar
dzo z tego zadowolone.

Obywatelu Białas—czy gospoda
ru jąc nadal w  pojedynkę na 3 
ha mogłam tak sobie urządzić 
życie? Na pewno nie. Do czasu 
wstąpienia do spółdzielni w ią 
załam koniec z. końcem, musia
łam sama orać, siać, zbierać, nie 
mając żadnej pomocy. I dziecia
ki pracowały razem ze mną. W 
spółdzielni u lżyło m i się w  pra
cy. Mogę uczyć dzieci, ubrać je 
porządnie i wystarczająco na
karm ić.

Poza pracą i  dochodami ze 
spółdzielni mam ponadto dz ia ł
kę przyzagrodową ziem i o po
w ierzchn i 60 arów, jedną k ro 
wę, 2 świnie. 40 k u r itd .

W roku 1952 wypracowałam  
200 dniówek obrachunkowych, 
za które otrzym ałam  m .in. 845 kg 
pszenicy, 896 kg żyta, 200 kg 
jęczmienia, 150 kg owsa, 10 q 
ziem niaków, 1200 zł gotówką 
itd . Do czasu podziału dochodów 
pozostały mi jeszcze zapasy z 
roku 1951.

Obliczcie obywatelu Białas swo
je możliwości, a przekonacie się 
i przekona się w ie lu  innych ta 
kich samych ja k  Wy, że praca 
w spółdzielni otw iera lepsze, do- 
statniejsze życie.

Pytacie wreszcie co w spół
dzieln i robi się w  wolnych 
chw ilach po pracy, w  niedziele 
lub święta.

Otóż robić może sobie każdy 
to, co mu się podoba. W niedzie
lę najczęściej spędzam czas 
w kó łku rodzinnym , bo w  
tym  dn iu przyjeżdżają do 
domu dzieci ze szkoły w 
Olkuszu. A le  poza tym  sta
le czytam gazety, często słucham 
radia bo wieś nasza ma dopro
wadzony prąd elektryczny. Raz

w  tygodniu lub dwa razy w 
miesiącu chodzę na f ilm y  k ina  
objazdowego. Poza tym  mamy 
zorganizowane u nas szkolenie 
rolnicze, prowadzone przez in 
struktora  z powiatu.

W naszej spółdzielni mamy 
przedszkole, z którego korzysta 
w ie le moich sąsiadek. W krótce 
organizujemy też żłobek.

Życie nasze staje się z każ
dym dniem coraz bardziej bo

gatsze i piękniejsze. I  życzę 
Wam, abyście nie zw leka li ty l
ko zakasali rękawy i zorganizo
w a li spółdzielnię. Pomoże Wam 
w  te j pracy i W am podobnym 
K om ite t Pow iatowy PZPR. Ży
czę W am powodzenia w  tej pra
cy.

S T A N IS ŁA W A  W O LSKA 
Rolnicza Spółdzielnia W y
twórcza im . A rm ii Ludo
w e j w Łobozowie, pow. 
Olkusz, woj. K raków .

0  stosunku aktywisty do ludzi
(W' odpowiedzi kol. M arysi z Lodzi na lis t pt. „P rzy jac ie l" 

opublikow any w  n r 41 (870) „Sztandaru M łodych“ )

Kol. M arysia z Łodzi opisała nam historię ze swego życia, 
k tó ra  dotyczyła je j i je j przyjacie la - działacza, ak tyw isty  
zetempowskiego. Opisała nam jego dobre i  złe cechy, jego 
stosunek do pracy, kolegów, młodzieży, do rodziców i do 
n ie j. Ko l. M arysia pyta ła  — czy tak i człowiek może być 
aktyw is tą  naszej organizacji, jeżeli nie, to co z tak im  jak 
je j kolega robić, ja k  mu pomóc, ja k  do niego się ustosun
kować?

D ruku jem y jedną z nadesłanych nam wypowiedzi na ten 
temat.

Piszcie nam da le j o wysuniętych przez kol. Marysię za
gadnieniach.

Aktywista ZMP —  to człowiek o gorącym sercu
Przeczytałam lis t kol. M arysi 

z Łodzi, która pisze o swym 
„p rzy jac ie lu “  — pracow niku a- 
paratu zetempowskiego. Z listu 
tego można wywnioskować, że 
kolega ów przyjaźń tra k tu je  ja 
ko pewnego rodzaju sport, k tó ry  
można upraw iać dla w ype łn ie
nia wolnego czasu, a dłuższą 
przyjaźń uważa za niepotrzeb
ny balast przeszkadzający w 
pracy.

Wiem z własnego doświadcze
nia, jako pracow nik aparatu 
zetempowskiego, że aby móc do
brze pracować wśród młodzieży 
trzeba mieć przyjació ł.

„P rzy jac ie low i“  kol. M arysi 
nie zależy na czyjejś przyjaźn i, 

' "Sympatii, życzliwości, bo jest 
„ak tyw is tą  cieszącym się zaufa-

DYSKUSJA TRW A. 
K A  NA

niem P artii i organizacji“ . Nie 
może być dobrym  aktyw istą  i 
niedługo będzie się cieszył tym  
zaufaniem człowiek zimny, o- 
schły, samolubny, zarozumiały 
i nie łub iany przez młodzież, ta
k i człowiek ja k im  jest „p rzy ja 
c ie l“ . kol. M arysi.

Być dobrym wychowawcą 
młodzieży jest bardzo trudno. 
Trudno m. in. dlatego, że praca 
wśród młodzieży wymaga gorą
cego serca. Koledze M arysi te
go serca brak i dlatego nie moż
na go uważać za aktyw istę  ZMP 
i dlatego dłuższy czas na pewno 
nie będzie mógł pracować wśród 
młodzieży.

L ID IA  GEREJ
In s tru k to r Zarządu Sto

łecznego ZMP.

D Z IA Ł  „CO O T Y M  S Ą D Z IC IE " CZE- 
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Najważniejszym  zadaniem or- 
anizacji ZM P w szkole jest 

walczyć o jak najlepsze w yn ik i 
muczania. Sprawa nauki w 
szkole jest sprawą na jw ażn ie j
szą.

Zarząd Szkolny ZM P przy 
Państwowej Szkole Ogólno
kształcącej Stopnia Licealnego 
w Czudcu. pow. Rzeszów, rea li
zując Uchwały K ra jow e j Nara
dy A k tyw u  Szkolnego, zaraz na 
początku bieżącego roku szkol
nego postaw ił przed organiza
cją,  szkolną ZM P sprawę w a lk i 
o w yn ik i nauczania, jako naj-^ 
ważniejszą. Na pierwszym  pla-'

walczy o lepsze wyniki nauczania
nie zostało postawione zadanie szym okresie pomaga! w nauce wane w  ten sposób, że klasa zo-
zorganizowania pomocy w na
uce uczniom słabym. Samopo
moc w nauce została oparta na 
tzw. systemie tró jko w ym , tzn. 
że jeden dobry uczeń pomaga 
dwom słabszym. T ak i system 
pomocy uczniom słabszym zo
stał zorganizowany we wszyst- 
k'i;h klasach. System ten zdał 
egzamin w życiu.

Weźmy dla przykładu: kol. 
Stanisław Nowak i kol. S tan i
sław F ick z klasy 11-te.j m ieli 
na pierwszy okres z języka pol
skiego oceny niedostateczne 
Tym  dwom kolegom po. pierw-
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W dn iu  22.11 br. odbyły  się na B ielanach marsze 
W arszawy — zorganizowane z okazji 10 rocznicy pow

ZW M -u. '  , ,
Na zdjęciu : studenci U n iw e rsy te tu  Warszawskiego w yrusz ją

ze startu. „
Foto CAF

P R O G R A M  R A D IO W Y
S f f  lu“ ‘ "

t0*faw i* -  na fali 1382 m.
'vC £ ,m '

l ^ c,!
5.1« »-«O.

Ąka, 4 |a° m' e,'t Poranny, 6.10 
H<8oa.a 'VSl' 6'20 Wszechnica 

*aH(a ^  ~  kurs II
^ n y c h  "l*
,'2° kluzvtr* 6-50 G im nastyka.

p0ranna, 7.50 K a-

> n n v  r ! ° wy
«iowa _  ;*> Wszechnica Ra-

«\P2R- 9 „ k ! rs Wst9Pny.? „ ‘ 3 Muz.

6.0«, 18.25,
6.00, 7.00,

20.00, 23.00.

6.40 Wią-< 
*  kom edii m u-

8.00 K oncert

Koi
17.21

rozryw kow a, 
f r2 e i> , 'Pen solistów, 9.50 
b '*5 Aud. dla kl. I I I
tflaJą i akt.
laftcę kobIety, 
dla , ndowe,
y 13.00

11.45 Głos 
12.15 Pieśni ł 
12.45 A udyc ja  

K oncert Chóru
f.8 « Ł*dzkie.1 P. R.
R r25’»=ow!blCha' 13-«° Utworyco\ve

nńch p ~  Era W eneta  
Ą Salive °  ! k:?wska akomp. 
I U<a- d u  13 55 P rze rw a , 15.30 
J 9°tva äz,®cl. 16 20 M uzyka

51 'tfZE l K a Ps)l Ł u d o - 
n s __ Śląskie) p. r . i 

St r y j i ,  16.45

teirir

Cb4,

du1*®3«, t ! 0.11' ~  °dc . pow. S. 
0\v,  ^  4)5 Wszechnica R a- 

kUrs wstępny, 17.20

K oncert O rk . Rozgt. W roo- 
taw sktej P. R. P-d. T . Sere- 
dyńskiego, 18.00 M ik ro fon em  
po k ra ju , 18.15 M u zy k a , 18.45 
A udyc ja  dla wsi, 19.00 N a  m ło
dzieżow ej antenie, 19.30 M u z y 
ka dla wszystkich, 20.26 W ia 
domości sportowe, 20,30 M u 
zyka taneczna, 20.45 „N a  ta li 
hum oru 1 s a ty ry “ , Sl.oo Z cy
k lu : „M uzyka  radziecka w a l
czy o pokó j" aud. sł. m uz. w  
oprać, d r Z. Llssa, 21.50 Cza
rodziejska miłość — m uzyka  
baletow a M anuela de Falla , 
22.20 M uzyka  rozryw kow a, 
22.40 v -ta  aud. z cyk lu  „Sona
ty  daw nych m istrzów  na dw o
je  skrzyp. 1 fo rt. (w  próg. T e -  
lem an, V a len tin ).

Program  I I  — na fali 367 m*

Program  dn ia: 7.50, 14.00,
W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 K oncert poranny, 6.00 
G im nastyka, 6.15 M uzyka  roz
ryw kow a , 6.50 M uzyka  poran
na, 7.20 M uzyka  poranna, 8.00 
P rzerw a, 14.05 In fo rm ac je , 14.10 
Aud. dla k l. I ,  14.30 Aud. dla 
k l V , 14.50 „S w o jskie  .m elo
d ie" , 15.10 „P ch ła" - -  opow,

G u y  de Maupassant'a.

A ud, dla dzieci, 16.00 Wszech
nica Radiow a — kurs I ,  16.20 
I I  aud. z cyk lu : „K om pozy
to r Tygodnia  — P io tr C zaj
kow ski“ , 16.45 Pogadanka  
sportowa, 17.15 Lehar -  W ią 
zanka z operetki „Wesoła 
w dów ka", 17.30 Na w arszaw 
skiej fa li, 18.06 Recenzja lub  
fe lieton , 18.10 Koncert soli
stów — w yk . K az im ie rz  W ił
kom irski — w io lin , P io tr Ło- 
boz _  fo rtep ., 18.30 O dpow ie
dzi „F a li 49“ , 18.42 M uzyka  roz
ryw kow a, , 18.55 Radzieckie
pieśni ludow e, 19.10 R adiow y  
kurs Jęz. rosyjskiego dla z a 
awansowanych, 19.30 M uzyka  
i aktualności, 20.00 „D la  każ
dego .coś m iłego", 21.26 W ia
domość! sportowe, 21.30 M u 
zyka  taneczna, 22.00 Wszech
nica Radiow a — kurs I I ,  22.20 
I I  aud. z cyk lu : „ N a jp ię k n ie j
sze sym fonie M ozarta" . S ym f 
B -dur, Sym f. — uw ertu ra  N i 
32 G -d ur, 22.15 M uzyka  rozryw 
kowa. 23.02 D y m itr  Szostako
wicz V -ta  Sym fonia — w  w yk . 
O rk. Sym fon. p. d. Leopolda
S to ko w sk ie g o .

Polskie Radio zastrzega eo- 
bie m ożliwość zm ian w  pro -

15.30 gramie-

koi, A nton i Domino, w w y n i
ku czego kol. Stanisław Nowak 
i k Stanisław  Fick na pół
rocze m ie li już z języka pol
skiego oceny dostateczne.

Jeszcze lepszym przykładem  
jest koi. A do lf Kopiec, który 
na pierwszy okres m ia ł dwie 
noty niedostateczne i kol. Sta
nisław  W ilk  z klasy 10-tej B, 
który na pierwszy okres m ia ł 
trzy noty niedostateczne. Te 
niedostateczne oceny u kol. W il
ka i k»L Kopca zostały na pół
rocze z likw idow ane dzięk i w y
tężonej pomocy kol. Henryka 
Szpiecha, k tó ry  pomagał w  na
uce tym  dwom słabszym ucz
niom.

W celu lepszego opanowania 
m ateria łu  nauczania przez u- 
czniów urządzane są dodatko
we lekcje w klasie 10-tcj A i
B Klasa 10-ta A 1 B to na j
słabsze klasy pod względem 
nauki. Dodatkowe lekcje są 
w ie lką  pomocą dla uczniów po
nieważ pozwalają na lepsze o- 
panowanie m ateria łu nauczania, 
lepsze przyswoje/ńe sobie zaga
dnień trudnych lub niezrozu
m iałych.

W szkole prowadzi się zbio
rowa czytanie lek tu ry , co roz-
w iązuji brak dostatecznej ilo 
ści książek, które stanowią obo
wiązującą lekturę w szkole. 
Czytanie le k tu ry  jest zorganizo-

staje podzielona na grupy i ka
żda grupa czyta daną lekturę.

Czytanie le k tu ry  jest kon tro
lowane przez nauczycieli; spra
w y niezrozumiałe są wspólnie 
omawiane ł wyjaśniane.

W szkole był! tacy uczniowie,
którym  nie chciało się uczyć. 
Przykładem może być kolega 
Kazim ierz Gablak z klasy 9- 
tej B, k tó ry  m ia ł 5 not niedo
statecznych. Organizacja ZMP 
nie przeoczyła tego faktu. Ko
ło klasowe ZM P om ówiło spra
wę na zebraniu zetempowskim. 
Zetempowcy ostro skry tykow a li 
Gablaka za lenistwo i brak chęci 
do nauki — bo to była jedna z 
przyczyn posiadania przez nie
go ty lu  not niedostatecznych. 
Zetempowcy w ytłum aczy li mu, 
że obowiązkiem  zetempowca w 
szkole jest przede wszystkim  
dobrze się uczyć. Dla leniuchów 
nie ma miejsca w szkole. Był 
również i drugi powód. Po pro
stu kol. Gablak przy jaźn ił się z 
kolegami którzy odciągali go od 
nauki. Po te j ostrej, kry tyce za
bra ł się on do nauki.

Dzisiaj zetempowlec Gablak 
nie jest już słabym uczniem.

IV szkole zostały zorganizowa
ne również kotka naukowe: kó ł
ko m iczurinowskie, polonistycz
ne, matematyczno-fizyczne 1 
krajoznawcze. W tych kółkach

naukowych skupia się praw ie 
cała, młodzież szkolna. N a jlep ie j 
pracuje kolo miczurinowskie. 
Koło to wyhodowało w iele no
wych roślin. Prowadzi kores
pondencję oraz wym ianę doś
wiadczeń z młodzieżą radziecką, 
N iem ieckie j Republik i Demo- 
k-atyeznej, z młodzieżą czecho
słowacką. Członkowie kółka 
krajoznawczego zapoznają się 
z budową ziemi oraz h istorią i 
zabytkam i oko lic Czudca.

Ostatnio zostało zorganizowa- 
n kolo stud iow ania Konstytu
cji, d którego należą ucznio
wie z ifias 8-mych. 9-tej i 10-tej 
oraz kółko studiowania życiory
su tow. Bolesława Bieruta i to
warzysza Józefa Stalina. Kółko 
przestudiowało już życiorys 
Bolesława B ieruta. Rzecz jasna, 
że praca tych kółek także przy
czynia się do pogłębiania w ie
dzy, w p ływ a  na lepsze w yn ik i 
nauki.

Stosując takie  metody w a lk i 
o w yn ik i nauczania, organiza
cja ZM P-owska w Liceum Ogól
nokształcącym w Czudcu speł
nia swoje zadanie.

Rozumie bowiem, że walka 
o w y n ik i nauczania — to na
czelne zadanie organizacji ZM P 
w szkole, to obowiązek każde
go ZMP-owca.

K A Z IM IE R Z  LE S IE C K I 
Rzeszów

Przyjęcia do Wojskowej Akademii Technicznej
i m .  Jarosław a D ąb row sk iego

w  dniach od 27.VI. do 15.V I I .  1953 r . odbędą się
egzam iny konkursowe dla ubiegających się o p rz y ję 
cie do Wojsko.wej A kadem ii Technicznej.

W ojskowa A kadem ia Techniczna Jest szkolą akade
m icką, k tóra  szkoli słuchaczy na In żyn ierów  w ojsko
wych i in żyn ierów  m agistrów w ojskowych różnych  
specjalności, ja k  rów nież przygotow uje k ad ry  p ra 
cow ników  naukow ych w zakresie techn ik i w o jennej.

W ojskowa A kadem ia  Techniczna szkoli k ad ry  spe
cja lis tów  dla objęcia kierow niczych stanowisk teeh- 
nicz»5'Ch w poszczególnych rodzajach wojsk oraz pro
wadzenia prac naukow o-badaw czych w techniczno- 
naukow ych instytucjach  Sil Zb ro jnych . Czas trw an ia  
nauki 4 lata. Początek roku szkolnego — 1 września  
1953 r. Siedziba — W arszawa. Po ukończeniu studiów  
absolwenci A kadem ii, poza stopniami in żyn iera  
względnie In żyn ie ra  m agistra, o trzym u ją  stopnie o fi
cerskie.

Absolwenci A kadem ii po 4-letnich studiach, o trzy 
m ują dyplom y In żyn ieró w  w ojskowych, a na jzdo l
niejsi mogą kontynuow ać studia w A kadem ii do uzy
skania dyplom u wojskowego inżyn iera  m agistra.

Słuchacze W ojskow ej A kadem ii Technicznej o trzy 
m ują  w czasie studiów zakw aterow anie , pełne w y ży 
w ien ie, um undurow anie , zaopatrzenie w podręczniki, 
pomoce .naukowe? a ponadto uposażenie pieniężne, 
przew idziane zarządzen iam i M O N .

Na pierwszy rok studiów p rzy jm ow ani są kandydaci, 
posiadający obyw atelstw o polskie, urodzeni w  latach  
1929—1935, stanu wolnego, k tórzy  ukończyli szkołę 
średnią i są zdolni fizycznie do służby lin io w e j bez 
ograniczeń.

K andydaci składają wypełn ione ank ie ty  in d y w id u a l
nie, podobnie ja k  na inne wyższe ucze’ rv0 oraz nastę
pujące dokum enty: %

1. podanie;
2. osobiście wypełn ioną ankietę personalną^
3. własnoręcznie napisany życiorys;
4. m etry k ę  urodzenia;
5. świadectwo dojrzałości;
6. poświadczenie ob yw ate ls tw *!
I, dwu fotogram o roratl»»*« * *

K andydaci, k tó rzy  ukończą naukę w czerwcu 1953 r. 
w inn i złożyć świadectwo dojrzałości Wojskowemu  
Kom endantow i R ejonowem u zaraz po zdaniu egzam i
nów m atu ra ln ych  1 otrzym aniu  świadectw.

K andydaci, k tó rzy  w  bieżącym  roku uczęszczają do 
szkoły — składają  ank ie ty  i dokum enty w szkolnych 
kom isjach re k ru ta c y jn y ch , inn i zaś, k tórzy  ukończyli 
szkołę w roku ubiegłym  i wcześniej, składają ankiety  
i dokum enty do Pow iatow ych K om isji R ek ru ta c y j
nych, lub bezpośrednio do w łaściw ej, ze względu na 
m iejsce zam ieszkania W ojskow ej Kom endy Rejonowej

K andydaci, k tó rzy  zostaną dopuszczeni do egzaminu 
konkursowego W ojskow ej A kadem ii Technicznej, 
otrzym a ją  im ienne wezwania z W K R  w celu za ła tw ie 
nia dalszych form alności.

W arunkiem  przy jęc ia  do W A T  Jest zdanie egzaminu 
konkursowego podobnie Jak we wszystkich wyższych 
uczelniach w Polsce oraz K w alifikac je  osobiste kan
dydata.

Egzam in konkursow y obejm u je:
1. Egzam in ustny z nauki o Polsce i Swiecie Współ

czesnym;
2. Egzam in ustny i pisemny z m atem atyk i;
3. Egzam in ustny 1 pisemny z f iz y k i;
4. Egzam in ustny z chem ii;
5. Egzam in ustny I pisemny z języka  polskiego.
W ym agana jest znajomość tych przedm iotów w za

kresie program u szkoły średniej.
W ytyczne 1 program y przedm iotów , z k tórych  obo

w iązu je  egzamin wstępny kandydatów  do W A T  zo
stały przesłane do szkól ogólnokształcących, zawodo
w ych i do W K R , gdzie zostaną udostępnione do w glą
du kandydatom .

K andydaci dopuszczeni do egzam inów w W A T  o trzy 
m ują  w  okresie egzam inów bezpłatne w yżyw ien ie , 
zakw aterow an ie  i bezpłatny przejazd do W A T  i z po
w rotem  do m iejsca zam ieszkania.

Do W o jskow ej A kad em ii Technicznej mogą być 
przy jęc i o ficerow ie, podoficerowie i żołnierze służby 
czynnej, k tó rzy  składają  rap o rty  drogą służbową, w a -  
ra n k i p j*yJ«oU  regu lu ją  »¿powiędnie ro ik e iy .

W stalowni buty „Stalowa Wola" 
kolo ZMP nie pracuje...

Pod koniec sierpnia ub, roku I 
w stalowni huty „Stalowa 
W ola“  został wybrany Zarząd | 
Oddziałowego Koła ZMP, w j 
skład którego weszlf ludzie j 
wykazujący dużo zapału do 
pracy.

Przewodniczącym został Ka- | 
ro i W iśniewski, który na ze- ] 
braniu wyborczym zapewniał 
całą młodzież, że dołoży sta
rań, by koło pracowało nale
życie.

Jednak w pracy okazało się 
inaczej.

Kolega W iśniewski nie kie
ru je  pracą koła. nie interesuje 
się pracą brygad młodzieżo- 1 
wych Nie interesują się też 
ptacą koła członkowie zarzą
du, koledzy: Bolesław Kon- 
drowskt. Teresa W ojtowicz i 
Aleksander Szostek.

Już od 6-ciu miesięcy człon
kow ie nie opłacają składek, 
brak jest zebrań organizacyj
nych i szkolenia zetempow
skiego na stalowni. Przykład 
niezdyscyplinowania daje sam

kolega W iśniewski W dniu 18 
stycznia br. m ia ł mieć poga
dankę o ZW M -ie, a nie raczył 
na nią przyjść. Członkowie za
rządu koła w inn i wzorować się 
na pracy kolportera kol. W ła
dysława K ury ło , k tóry nie ty l 
ko powiększa liczbę prenume
ratorów, ale i walczy o stan 
czyteln ictwa prasy.

Żądaniem członków kola 
jest, by sprawą ich koła zain
teresował się wreszcie Zarząd 
Zakładowy Z M P '

Korespondent
Z D Z IS ŁA W  SOBOCIŃSKI 

Stalowa Wola
Tow. Przewodniczące

go Zarządu Zakładowe
go przy hucie „Stalo\ya 
Wola“  prosimy o zawia
domienie, jak ie  wnioski 
wyciągnięte zostały z 
k ry ty k i kol. Sobocińskie
go i kiedy koło na Sta
lowani zabierze się do ro
boty.

Red.

Do minimum skrócić czas postoju 
zepsutych maszyn 
sttrają się koledzy 

z oddziałów remontowych WZPB 
im. 1 Maja w Łodzi

Przew lekle postoję ma -
szyn, powodowane długim  

okresem trw an ia  ich remon
tów w p łynę ły w poważnym 
stopniu na niewykonanie pla
nu produkcyjnego przez WZPB 
im. 1 M aja za rok 1952. Za
kłady wyprodukow ały m niej j 
m ateriałów, m niej ich otrzy
mał nasz rynek.

Tę prawdę dobrze zrozumia
ła młodzieżowa brygada re
montowa z przędzalni cienko- 
przędnej M irosława W iśniew
skiego. Już w  grudniu bryga
da zamiast zaplanowanych 11 
maszyn wyrem ontowała sta
rannie 1.3. W styczniu br. b ry
gada W iśniewskiego na zapla
nowanych 12 maszyn w yre
montowała 13.

Słowa tow. Bieruta wypo
wiedziane na naradzie aktywu 
węglowego młodzi członkowie 
brygady Wiśniewskiego zrozu
m ie li jako dalszą wytyczną do 
działania. Postanowili jeszcze 
uporczyw iej walczyć o to, by 
postoje maszyn w okresie ich 
remontu były jak najkrótsze, 
by ich zakład zaczął ry tm icz
nie wykonywać plany.

Na lu ty  brygadzie W iśniew
skiego przypadł pian przepro
wadzenia remontu 10 maszyn. 
Chłopcy postanowili, że nie 
zm arnują w pracy ani jednej 
chw ili. Rozdzielili między sie
bie zadania. Każdy dzień pra
cy przynosi? . lepsze w yn ik i: 
Już do 17 bm. zostało w yre
montowanych 12 maszyn.

— W tym  miesiącu wysoko 
przekroczym y plan, ja k  n igdy  
— m ów i członek brygady 
W łodzim ierz Ciesielski, uśmie

chając się do swych kolegów, 
którzy cieszą się również ze 
swoich osiągnięć. .

— Głównym źródłem osią
gnięć naszej młodzieżowej b ry 
gady — m ów i zastępca k ie 
rownika oddziału remontowe
go, tow. G orkiew icz — jest 
obowiązkowość oraz dyscypli
na pracy.

— Wśród nich nie ma bu
melantów  — dodaje mistrz. 
M arian Karczemski Wszy
scy, jak  jeden mąż się starają, 
aby do m in im um  skrócić po
stój zepsutych wrzeciennic.

Obowiązkowość i dyscyplina 
pracy brygady młodzieżowej 
Wiśniewskiego płynie i stąd. 
że wszyscy je j członkowie 
uczestniczą w  szkoleniu zetem
powskim, na którym  często o- 
mawia się zagadnienia produk
cyjne oraz stosunek młodzieży 
do pracy,

*
Y \ T  oddziale remontowym 
’  '  nie wszystko jest jed

nak w porządku.
Poważnym czynnikiem , ha

m ującym szerszy rozwój 
współzawodnictwa pracy w od
dziale jest brak zakordyzowa- 
nia poszczególnych robót. W nio
sek dyrekc ji w  sprawie wpro
wadzenia pracy akordowej u- 
grząz) w  b iu rku  u któregoś z 
pracowników Centralnego Za
rządu Przemysłu Bawełniane
go I już dość długo czeka na 
zatwierdzenie. Trzeba, by Cen
tra lny  Zarząd nieco szybciej 
w ydawał decyzje w  sprawach 
nie cierpiących zw łoki.

M. CEZAK 
Łódź

Centralne ogrzewanie 
i  centralne oziębianie

Mieszkańcy DMR-u w  Zakł. 
Mech. „U rsus" mają ładnie u- 
rządzone mieszkania. Byłoby 
wszystko dobrze, gdyby miesz
kania te by ły— ogrzewane. Dom

wprawdzie posiada centralne o* 
grzewanle, ale jest ono nieczyn» 
ne.

Dyrekcja nłe interesuje się 
tym  i dotychczas nie zrobiła nic 
w celu uruchomienia centralne
go ogrzewania I zabezpieczenia 
okien przed zimnem.

(Z lis tu  mieszkańców D M R -u)

Mimo, te jest mu gorąco.. ma oziębły stosunek do spraw  
bytowych robotników...

Nowy numer „Nowych Dróg*
Ukazał się n r 2'44 „Nowych Dróg"

TREŚĆ
A rty k u ł wstępny -  Plan -  to prawo niezłomne państwa bu-

"“S f f& S S :  » ' S U ' ? »
spółdzielczości produkcyjnej na ®vs'- Marksa

Paweł Hofman -  Nieśmiertelne idee Karoia Marksa 
Bolesław Jaszzrzuk -  E lektryfikacja  w Polsce Ludowej.
Roman Kornecki -  Europa zachodnia w kleszczach amerykań-

<kStanlsiHw ' PtekJTrezyk -  Walka lana Ostroroga o suwerenność
władzy królewskiej.

Z ŻYCIA P A R TII

Edward Gierek -  Więcej uwagi dla dozoru w przedsiębiorst- 
wach przemysłowych.

RECENZJE 1 B IB L IO G R A FIA
O najpełniejszy udział prasy w walce o rozwój 1 umocnienie 

spółdzielni produkcyjnych (S).
Listy i odpowiedzi.

Rozwiązanie zadań z nr 763
LO G O G RYF: Lid ia Korabtelnlko

wa (Lokom otiw , Ind ian in , dyna. In 
żynier opel krokiew , ogar, radian 
Australia, Baboczktn, tndochtny. 
elipsa, ńonlusz, igła. tfiermas? 
Odra W aryński, A rgentyna)

LO G O G RYF 2: W ładysław  Brn 
nlewslti (Simonow, sandał, parkan  
wiadro, taryfa , bosman, płaksa. za
bawki awaria, robota, szarfa, ka 
toda. obrona, W ionk i, desenie -  
przy czym znaczenie tego ostatnie
go wyrazu w inno brzm ieć: Inaczej 
„w zory“ ).

Za dobre rozwiązanie zadań z nr 
763 nagrody książkowe o trzym ują: 
1) C. Bieniasz — Rzeszów, Pobitno 
61 2) W. B lłow lck i — Szczecin, al 
Piastów 19, PSM, 3) W. Brojewskt 
-  Toruń- u! G rudziądzka 89, 4) H. 
Bukstński -  Łódź, ul. M łynarska 2, 
) I .  Chorosz — Szczecinek, u l. K o 

ściuszki 69, 6) J. ChrzęszczyU — w. 
Dąbrową, pow Radomsko 7) A. 
Drzym ała -  Gorzów, u| Kosynie
rów Gd 77. 8) B. Jezierski -  T a r
nów. ul Kościuszki 54, 9) M. K u r
pie! — w Jenkowice. pow Oleśni
ca, 10) E. Lipska — K raków  al, 
Dembowskiego 10 11) K M ałecki — 
Mława, ul Sienkiew icza 18 12) K. 
Małycha — Warszawa, ut Ogrodo
wa 7, 13) ,1. Olczak — W łocławek, 
ul Sempotowskiej 4, 14) E Pole- 
szak -  Lublin  ul R ury tezm ekte  
71, 15) E. Sordyl -  Korpus Kade
tów, 1«) J. T rzeb iński -  C botm ce, 
pl Jagielloński 8, 17) T . W achow 
ski -  Częstochowa, ul Prusa 13, 
18) S. W iśniewski — Ostrołęka, ul. 
Świerczewskiego 9, 19) S, Zasuw a  
-  Zamość. Techn. M echaniczne, 20) 
B. Żelazna — Częstochowa, aL  
N M P  2-



Demaskując wrogą i napastniczą postawę Rządu Brytyjskiego, 
Rząd Polski domaga się zwrotu funduszów zagrabionych

byłym żołnierzom polskim
N ota  P o lsk i do W ie lk ie j B ry ta n ii

Ministerstwo Spraw Zagranicznych przesiało w dniu 
23.11.1953 r. do Ambasady Brytyjskiej w Warszawie notę, któ
rą i  nieznacznymi skrótami podajemy poniżej.

W szeregu procesów agentur | nowy jaskraw y wypadek ,naru- 
obcych wyw iadów  .w Polsce j szenia przez Rząd B ry ty jsk i zo-
w  oświadczeniach, złożonych 
ostatnio wobec władz polskich 
przez byłych przywódców niele
galnej organizacji dyw ersyjno- 
szpiegowskiej W IN , udowodnio
ny został, poza kierowniczą roią 
amerykańskiego w yw iadu, rów 
nież udzia! bryty jsk iego w y
w iadu wojskowego w przygoto
waniu i rea lizacji w rogie j dzia
łalności tych agentur. U jaw n io 
no też. że głównym  źródłem f i
nansowania niektórych z tych 
organizacji, jak np. organizacji 
dyw ersy jne j w Wojsku Polskim  
z Tatarem i Kirchmayerem na 
czele, których proces odbyt się 
w  r, 1951, były w ie lom ilionow e 
fundusze, stanowiące praw ow itą  
własność Rządu Polskiego, u k ry 
te przed nim przez przebywa
jących w A ng lii em igrantów z 
Polski przy aktyw ne j pomocy 
Rządu Brytyjskiego.

Rząd
Rządowi

bowiązań wobec Polski, świad 
; czący o wyraźnej i oczywistej 
| zle j w o li tego Rządu.

W dniach 13— 15 stycznia 
! 1953 r. toczyła się przed Są- 
! dem w Londynie rozprawa z 

powództwa' tzw. „Stowarzysze- 
i nia Polskich K om hatantów“
! przeciwko B ry ty jsk iem u M in i-  
! sterstwu W ojny o tzw. fundusze 
J społeczne, gospodarcze i k u ltu 

ralne jednostek I I  Korpusu. 
I b. Polskich Sil Zbrojnych pod 
| dowództwem b ry ty jsk im . W w y 

niku tego procesu Sąd przyznał 
temu Stowarzyszeniu całą sumę 
powództwa, wynoszącą 231.179 
funtów  8 s.

Fundusze te stanowią pozo
stałość znacznych sum, powsta
łych w okresie wojennym  ze 
skiadek, potrąceń, dochodów z 
z kantyn żołnierskich oraz z im 
prez i w całości pochodzą z żoł-

Polski przedstawia! ! du żołnierzy I I  Korpusu b. Pol- 
B ry ty jsk iem u wielo- i <kich S ił Zbrojnych.

kro tn ie  dokumenty i inne do- j Żo łn ierzy tych zapewniano w

pańskim i Borem-Komorowskim
na czele, nie reprezentująca by
na jm n ie j masy b. polskich żoł
nierzy, k tórzy  bądź od dawna 
pow róc ili do Polski, bądź tu ła ją  
się po całym  świecie, oszukani 
i zdradzeni przez swych daw
nych przywódców. Trzeba' przy
pomnieć też, że w ie lu  prowo
dyrów  Stowarzyszenia zostało 
pozbawionych obywatelstwa 
polskiego na skutek ich w rogie j 
an typo lsk ie j działalności.

Ci i inni kierownicy „Stowa
rzyszenia Polskich Kombatan
tów'“ szermujący obłudnie fra
zesami o opiece nad interesami 
b. żołnierzy polskich, prowadzą 
w rzeczywistości szeroko zakro
joną i rozgałęzioną w wielu 
krajach akcję organizowania 
dywersji, sabotażu i szpiegostwa 
przeciwko Polsce Ludowej.

Organizacja ta prowadzi co
raz intensywniejszą działalność, 
zmierzającą do utworzenia od
działów' wojskowych, które 
w charakterze amerykańskich 
landsknechtów miałyby spełniać 
rolę mięsa armatniego obok re
aktywowanego przez hitlerow- 
skieh generałów Wehrmachtu 
w wojnie przeciwko Polsce, w 
wojnie, do której Anders i jemu 
podobni otwarcie nawołują.

Nota przytacza przykłady ta
k ie j działalności.

Znam ienny jest fak t, że m im o 
braku poparcia dla S towarzy
szenia w  jego działalności ze 
strony ogółu polskich em igran
tów,, władze b ry ty jsk ie , zarów
no cyw ilne , ja k  i wojskowe, 
współpracują z tym  Stowarzy
szeniem. P otw ierdz ił to nawet

wody świadczące o tym, że by li ! swoim czasie, że pieniądze w 
generałowie i pu łkow nicy oraz j ten sposób zebrane będą prze- 
skom prom itowani po litycy spb- j znaczone na poprawę bytu żoł- 
śród polskich kó ł em igracyjnych I nierzy i ich rodzin i Polaków 
rozgrabiają m ienie polskie, że j uwolnionych z n iew oli lub pra- 
pieniądze,. zdobyte w  nieuczci- ¡. cy przymusowej oraz na zaspo- 
w y  sposób lub wprost w ydarte ! kojenie ich potrzeb k u ltu ra l- 
prostym  żołnierzom w czasie j nych.
w o jny, obracają na osobisty j Z chw ilą  zakończenia w o jny 
użytek, że wreszcie obracają te i przeciwko Niemcom h itle row - 
zasoby na akcję dyw ers ji, sabo- j skim fundusze te pow inny by iy  
tażu i szpiegostwa przeciw Pol- ; być użyte dla celóvł pomocy
sce. Rząd Polski podkreślał przy powrocie do życia c y w il-  | prezes Oddziału „W ie lka  B ryta- 
również. że działalność ta spo- nego byłych żołnierzy polskich ! nia “  na posiedzeniu Rady SPK 
tyka się nie ty lko  z tolerancją. ; I I  Korpusu pod dowództwem j w  lipcu ub. r. stwierdzając- 
aie nawet z aktyw nym  popar- j bry ty jsk im . Jednakże z w in y  j „choć to brzm i ja k  paradoks, to
ciem wtadz bry ty jsk ich . j  Rządu B ryty jskiego, k tó ry  p o - . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  •  -  -

W sprawach dotyczących poi- i nosi odpowiedzialność za te 
skiego m ajątku, zagrabionego | fundusze, poważna ich część zo- 
przez różne grupy em igranckie j  stała już dawniej rozgrabiona 
lub  zablokowanego przez bry- j przez różne k lik i em igranckie, 
ty jsk ie  władze, Rząd B ry ty js k i. | a jedynie sumy, o k tóre toczyła

się obecnie sprawa, zostały za
blokowane przez Rząd B ry ty j
ski.

Jest* rzeczą powszechnie zna
ną, że pod firm ą  „Stowarzysze
nia Polskich K om batantów“ ,

całkow icie lekceważąc swe zo- i 
bowiązania. wręcz odmawia) 
zw rotu tego m ajątku lub też za- i 
słania ł się trudnościam i form a!- j 
no-prawnym i. Fakty takiego ; 
postępowania Rządu B ry ty jsk ie 
go są zresztą znane, a lista ich j będącego stroną we wspomnia- 
jest zbyt długa, by ją  na tym  i nym procesie, k ry je  się grupa 
miejscu ponownie przytaczać, j zdrajców narodu polskiego z 

L istę tę powiększy! ostatnio i Andersem, Sosnkowskim, Ko-

jednak władze angielskie na tej 
wyspie bardziej doceniają zna
czenie i rolę SPK niż Polacy, 
stroniący od naszej organizacji“ . 
W arto wspomnieć, że liczba rze
czywistych członków SPK jest 
nieznaczna i stale maleje.

Fakty te są doskonale znane 
Rządowi B ry ty jsk iem u. Tym  
n iem niej to w łaśnie S towarzy
szenie cieszyło się poparciem 
Rządu Brytyjskiego, k tó ry  w y 
b ra ł je jako rzekomego spadko
biercę funduszów żołnierskich 
i po w ielu latach, w w yn iku  ro
kowań z /tą  organizacją, dopro-

„Państwo Izrael w planach imperialistów amerykańskich“
Z artykułu dziennika „Izwiestia“

Dziennik .Izwiestia" zamieszcza artykuł pt. „Państwo Izraęl 
w planach imperialistów amerykańskich“.
W ybuch bomby na te ry to riu m  i w strategiczną bazę Stanów' 

poselstwa radzieckiego w  pań- ! Zjednoczonych na Bliskim  
s tw ie Izrael piszą „Izw ie - Wschodzie i w amerykańsko- 
stia“  — dow iódł ponownie, że syjonistyczny ośrodek szpie- 
syjonistyczna, żydowska bu r- ! gowski, w ośrodek awantur wo- 
żuazyjno -  nacjonalistyczna k i i -  ' jennych skierowanych przeciw
ka to banda gorliw ych sługusów j ko Związkowi Radzieckiemu i 
im peria lizm u amerykańskiego, krajom demokracji ludowej. 

Wykonując rozkaz Waszyńg- ; Procesy, które odbyty się o
tonu w sprawie uczynienia z| 
państwa Izrael tzw. „antykomu-1 
nistycznej opoki“ Stanów Zjed
noczonych na Bliskim Wscho
dzie, klika syjonistyczna zaczę- i

statnio w krajach dem okracji 
ludowej przeciwko faszystow
skim szpiegom i mordercom 
działającym na polecenie w y
wiadu amerykańskiego, a zw ia-

ia przekształcać państwo Izrael i szcza proces członków antypań- i Wschodzie.

stwowego ośrodka szpiegowskie
go w Czechosłowacji ze Slan- 
skym na czele, u ja w n iły  ta jne 
kon takty tych band z kołam i 
rządzącymi państwa Izrael.

Szybko postępuje naprzód fa- 
szyzacja ustroju państwa Izrael.

Imperialiści amerykańscy i ich 
syjonistyczni sługusi — piszą w 
zakończeniu „Izw ies tia “  — za
mierzają w ten sposób przyśpie
szyć tempo militaryzacji pań
stwa Izrael i przekształcenie 
tego państwa iv bazę wojenną 
i ośrodek szpiegowski Stanów 
Zjednoczonych na Bliskim
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ZSRR -  CSR w hokeju 8:1 (3:0, 4:1’ 1:0)
(dokończenie ze str. 1) i ska) 1:04,07, 3) Oljaszew

Pierwszy m inął półmetek O l-1 (ZSRR) 1:04,49, 4) Mariniszew 
jaszew, mając czas 31:50. w  j (ZSRR) 1:05,07. 
m inutę i 10 sekund po n im I W yn ik i biegu do kombina- 
przebiegł półmetek Czechosio-; c ji norweskiej były następują- 
u a k  Simonek, a tuż za nim i ce: D Melieh (CSR) 1:06,12, 2) 
jego rodak Okuł jar, Rubiś u- Leonhardt (NRD) 1:07,45, 3)
zyskał na półmetku czas 32:38. j Fiedorów (ZSRR). 1:09,27, 4)
Doskonale biegnie Kwapień, Raszka (Polska) 1:09,48. 
k tó ry  m inął aż 12 zawodników | W drugie j konkurencji w 
i z czasem 31:07 jest pierwszy ! biegu płaskim  kobiet na dys- 
i\a półmetku. Zwycięzca T eren -; tansie 5 km. startowało 23 za- 
tiew uzyskał na półmetku ' wodniczki. Zdecydowane zwy- 
31:27. j cięstwo odniosły doskonale

±  | na rc ia rk i radzieckie, zajmując
cztery pierwsze miejsca. Zwy
ciężyła Koszerewa przed Zara- 
jewą, Jerochimą i Maslenni- 
kową. Z zawodniczek polskich 
na jlep ie j pobiegły Gąsienica'
Maria, która zajęła ósme m iej-

Kwapień biegnie w dalszym 
ciągu doskonale. M ija  szybko 
200-metrowy zjazd i wspina 
się na ostry podbieg Tym cza
sem na metę wpada pierwszy
zawodnik. Jest mm Oljaszew. sce KaJchcI uplasowała się na 
k tó ry  uzyska! czas 1:04:49.1 ^ ^ j ą t y m  miejscu, a Arla- 
Czekamy teraz z m ecierpli- mowska/ na li- y m . 
wost a na Kwapienia. W mię- p0 pierwszym dniu konku- 
dzyczasie m ija  metę groźny ; r(. ncj j  narciarskich prowadzi 
konkurent Polaka doskonały j gsR R  gę pkt, przed Polską
zawodnik radziecki Kolśzner, 
k tó ry  uzyskuje 1:03,54. Zbliża 
się teraz do mety Kwapień. 
Polak jest w doskonale.) kon
dycj i  i kończy bieg uzyskując 
bardzo dobry czas — 1:04,07 
Lepszy czas ud Kwapienia u- 
zvskał jedynie doskonały oie- 
gacz radziecki. Terentiew — 
1:03,31, który w drugim  okrą
żeniu pobiegł bardzo am bitnie 
i me ty lko  odrobił stracone do 
Polaka sekundy, ale wyprze- 
dzit go o ponad pó! m inuty. 

W yn ik i: 1) Terentiew (ZSRR)

7 pkl.
W godzinach wieczornych 

reprezentacja Polski gościła e- 
k ■ py sportowców CSR i Buł
garii. Spotkanie m inęło w przy 
jacielskie j atmosferze i uroz
maicone było występami ar
i i  stycznym i w wykonaniu za
wodników. Polacy wykonali 
„k rakow iaka “ , k tó ry  spotkał 
się z dużym aplauzem gości.

W T u rn ie ju  hokejowym  o 
Akadem ickie M istrzostwo

rą: Zw iązek Radziecki, Polska, 
Czechosłowacja oraz poza tu r
niejem  drużyny NRD i A ustrii.

W pierwszym  spotkaniu, ro- 
z.egranym na stadionie lodo
w ym  W ienereislaufverein, dru
żyna hokejowa Związku Ra
dzieckiego odniosła piękny 
sukces wygrywając z Czecho
słowacją 8:1 (3:0, 4:1, 1:0), de
monstrując we wszystkich 
trzech tercjach grę na najwyż
szym poziomic. Trzeba przy
pomnieć, że jest to już trzecie 
z kolei zwycięstwo odniesione 
przez hokeistów radzieckich 
nad CSR w ciągu bieżącego 
miesiąca.

We środę 25 bm. na tym  
| samym stadionie rozegrany zo- 
j stanie mecz hokejowy pomię

dzy reprezentacjam i Polski i 
Zw iązku Radzieckiego.

W Semmering, z konkuren
c ji narciarskich, odbędzie się 
bieg zjazdowy , kobiet i męż
czyzn.

W biegu zjazdowym Polskę 
reprezentować będą: Andrzej 
Roj, Dziedzic, Obrochta, Ba
naś, Czarniak i Józef Maru
sarz. W konkurencji kobiet: 
Grocholska, Kubicówna, Jań- 
czy.

Z turnieju szachowego 
w Bukareszcie

Na m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  
1:03,31 godz., 2) Kwapień (P o l-i Świata o s ta te c z n ie  udział b i o - j szachowym w Bukareszcie dogry

wano odłożone partie  z poprzed
nich rund.

T rz y  odiożone partie  reprezen-WY D A WC A :  Zarzuci Główny  
Zw iązku Młodzieży Polskie.)

R E DA G U JE: Kom itet Na-
aład RSW „Prasa"

ADRES R E D A K C JI: War- 
'Zar.a . Al I A rm ii WP 11 

T E L E F i IN Y : C entro 8-09-81 
1 tUTf-24 Red N acze ln y  

,8-76-6! Dział Koreso i L is tó w  
3-07-82 Red nocna: Cenlr 
DSP 7-36-20 do 30 wewn 101 
8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa Marszałkowska 8. IV  p te! 
8-07-11 1 3-37-20 wewn 56 

S K I.A D  I D R U K : Zak l G raf 
„D S P ". Przed Państw W yod
rębnione

P R E N U M E R A T A  1 K O LP O R 
T A Ż : PPK „R uch" Oddział 
w W arszawie. < srebrna  12 Tel. 
centr. 8-04-21, 22, 30.w AHoN KI PHENUMEHAIY: 
Zam ówienia I wr t a t y  na pre
num eratę p rzy jm u ją  wszyst
kie urzędy oocztowe oraz li
stonosze w term in ie  do dnia 
15-"o każdego miesiąca po
przedzającego okres zam aw ia- 
nei p renum eraty  — Cena mię£ 
— 2.50 zt, kw art. — 7.50 zt, pół
rocznie — 15 00 zt. rocznie — 
30 00 zł. Zam ów ien ia  zbiorowe  
na prem. zakładowe p rzy jm u 
ją miejscowe p laców ki PPK  
„R U C H "

A i 2 3 4 5 6 4-B-12546

tanta  Polski Ś liw y  zakończyły się 
rem isam i. N iew ątp liw ym  sukce
sem Polaka jest remis z arcym is- 
trzem  Petrosjanem , bowiem  par
tia  ta była odłożona w  dość trud 
nej pozycji dla Ś liw y, w  pozosta
łych dogryw kach Śliwa zrem iso
w ał z R um unam i Trojanescu j 
Radulescu. W  ostatniej rundzie  
tu rn ie ju  Ś liw a  grać będzie z Saj- 
tare in  (CSR).

Po X V I I I  rundzie w  tabeli tu r 
n ie ju  prow adzi w  dalszym ciągu 
Toltisz (ZSRR) — 13,5 pkt. przed 
Petrosjanem  (ZSRR) — 12,5 pkt. 
i Sm yslowem  (ZSRR) — 12 pkt.

Śliwa w X V III rundach zdobył 
10 pkt.

wadził do wystąpienia przez nią 
dfo sądu z bezprawnym i i nie- 
um otywowanym i roszczeniami o 
przekazanie pozostałości fundu
szów żołnierskich, zebranych w 
czasie wojny.

W związku z tym  należy przy
pomnieć, że Rząd Brytyjski zo
bowiązany był w świetle zarów
no umowy Poczdamskiej, pol
sko-brytyjskiej umowy finanso
wej z 1946 r„ jak i konkretnego 
zobowiązania, wyrażonego w 
nocie Ambasadora Brytyjskiego 
do Ambasadora Polskiego w 
Rzymie z dnia 26 sierpnia 1947 
r. do zwrotu Rządowi Polskiemu 
przynajmniej tej części fundu
szów administracyjnych, kultu
ralnych i społecznych, która 
przypaść powinna tym b. żoł
nierzom I I  Korpusu, którzy 
powrócili do Polski.

Odpowiedni ustęp noty A m 
basadora B ryty jsk iego w  Rzy
mie brzm i, ja k  następuje:

„Ponieważ znaczna część by
łych członków I I  Korpusu Pol
skiego w międzyczasie powróci
ła do Polski, Rząd Jego Kró
lewskiej Mości uznaje za słu
szne, aby na ich rzecz propor
cjonalna część zostaia wypłaco
na Rządowi Polskiemu. Część 
ta zostanie obliczona na podsta
wie liczby repatriowanych z 
wzięciem pod uwagę czasu ich 
służby“. Przekazana wówczas 
Rządowi Polskiemu część fu n 
duszów społecznych została okre
ślona jako zaliczka i jako taka 
zostaia przez Rząd Polski przy
jęta i pokwitowana.

Nota stwierdza, że zasada ta 
znalazła także potw ierdzenie w  
szeregu rozmów i pism, w ym ie
nionych przez placówki polskie 
z B ry ty jsk im  M in isterstwem  
W ojny i M in is terstw em  Spraw 
Zagranicznych oraz w  oświad
czeniach członków Rządu B ry 
tyjskiego w Parlamencie, aż po 
rok 1949, kiedy to Rząd B ry 
ty jsk i począł zasłaniać się ko
niecznością potw ierdzenia tej 
zasady przez sąd i bezprawnie 
zablokował fundusze. Rząd B ry 
ty js k i w  w yn iku  zaciągniętych 
zobowiązań był odpowiedzialny 
bezpośrednio wobec Rządu Pol
skiego za w łaściw e zabezpie
czenie i przekazanie m ienia pol
skiego. Jednakże późniejsze po
stępowanie Rządu B ryty jskiego 
świadczy o tym , te  zasłanianie 
się przez szereg la t ju rysdykc ją  
sądu stanow iło ty lko  wygodny 
wybieg dla uchylania się od w y
konania swych zobowiązań.

Nota stwierdzą dalej, że Rząd 
B ry ty js k i nie zaw iadom ił w 
ogóle Rządu Polskiego o m ają
cej się odbyć rozpraw ie sądo
wej. Jak w yn ika  z je j przebie
gu, Rząd B ry ty jsk i nie ty lko  
nie przedstaw ił sądowi dowo
dów, które posiadał w swym 
ręku, a które w pełni uzasadni
łyby oddalenie- bezpodstawnych 
pretensji tzw. „Stowarzyszenia 
Polskich Kom batantów“ , nie 
ty lko  nie przedstawi! Sądowi 
zasad sprawiedliwego podziaiu. 
co do którego zaciągnął zobo
wiązania wobec Rządu Polskie
go. ale nawet nie w yraz ił n a j
mniejszego sprzeciwu wobec 
wyroku, przyznającego całą su

mę roszczenia grupie ludzi, k ry 
jących się pod nazwą „S towa
rzyszenie K om batantów“ , ludzi, 
od la t okradających b. polskich 
żołnierzy i prowadzących w ro 
gą działalność przeciwko Pol
sce.

Takie postępowanie Rządu 
Brytyjskiego świadczy o tym, 
że świadomie pogwałcił on swe 
zobowiązania wobec Rządu Pol
skiego, że działał na szkodę in
teresów polskich, zatajając 
przed sądem roszczenia Rządu 
Polskiego, które były mu do
kładnie znane.

Nota stwierdza następnie, że 
Rząd Polski porusza ten aspekt 
sprawy ty lko  dla zobrazowania 
metod postępowania Rządu B ry 
tyjskiego, gdyż ja k  to w iele ra
zy zostało stwierdzone, Rząd 
B ry ty js k i ponosi bezpośrednią 
odpowiedzialność m iędzynaro
dową z ty tu łu  swych zobowią
zań wobec Rządu Polskiego i 
sąd b ry ty js k i w  odniesieniu do 
sprawy tych funduszów jest w  
myśl obowiązujących zasad 
prawa międzynarodowego, w  
zupełności pozbawiony kompe
tencji.

Cale postępowanie Rządu Bry
tyjskiego w tej sprawie świad
czy o tym, że Rząd ten, pomimo 
wielokrotnych protestów Rzą
du Polskiego, kontynuuje finan
sowanie działalności dywersyj- 
no-szpiegowskiej i sabotażowej, 
skierowanej przeciwko Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej przez 
zorganizowane grupy zdrajców 
Polski.

W ten sposób Rząd Brytyj
ski popiera jednocześnie nie 
tylko propagandę wojenną, sze
rzoną przez emigracyjnych 
awanturników, lecz i prowa
dzone przez nich przygotowa
nia wojskowe, będące częścią 
wojennych planów Paktu A tla n 
tyckiego. działającego pod egidą 
Stanów Zjednoczonych A m ery
k i i odsłaniającego z każdym 
dniem coraz bardziej cynicznie 
swe agresywne i awanturnicze 
oblicze.

Rząd Polski stanowczo prote
stuje przeciwko finansowaniu 
przez Rząd B ry ty jsk i tzw. „S to
warzyszenia Kom batantów Pol
skich“  ja k  i innych podobnych 
organizacji dywersyjno - szpie
gowskich, pozostających głów
nie na usługach w yw iadu ame
rykańskiego, m ających siedzibę 
w  W ie lk ie j B ry tan ii.

Rząd Polski domaga się nie
zwłocznego podjęcia należytych 
kroków dla uchylenia skutków 
wyroku sądowego w sprawie 
funduszów społecznych i prze
kazania kwoty należnej b. żoł
nierzom polskim, którzy powró
cili do Polski, Rządowi Polskie
mu na ich rzecz.

Rząd Polski czyn) odpowie
dzialnym  Rząd B ry ty jsk i za 
działanie w ziej wierze na szko
dę Polski i je j obywateli, za zia- 
manie_ podjętych przez się zobo
w iązań za pogwałcenie, zasad 
słuszności i prawa i za skutk i, 
jak ie  mogą z tej działalności 
wyniknąć.

Rząd Polski zastrzega sob’e 
jednocześnie prawo dalszego 
dochodzenia swych roszczeń.

Deleguje Polski i Z S R R
przybyły na sssję Zgromadzenia Ogólnego ONZ

W  dniu 23 bm. przybył do 
Nowego Jorku na pokładzie 
sta tku  „Queen M ary“  szef dele
gacji polskie j na sesję Zgroma
dzenia Ogólnego NZ m in is ter 
spraw zagranicznych Stanisław 
Skrzeszewski w  towarzystw ie 
członka delegacji m in is tra  Ju-

liusza Suchego oraz personelu 
delegacji.

Na pokładzie parowca przy
by ł również do Nowego Jor
ku szef delegacji Zw iązku Ra
dzieckiego na V II  sesję Zgroma
dzenia Ogólnego NZ m in is ter 
spraw zagranicznych ZSRR 
A. Wyszyński.

Otwarcie obrad VII sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ

Zbrodniarze  -  pod sad narodów

Naród koreański i wszystkie naród'/ miłujące
ż q d c i j ą  u k a r a r t i a  b e s t i a l s k i c h  * f o r o d fll 

ag reso ró w  am erykańsk ich  w Korę*
Wyniki dochodzeń w sprawie zhrodii amerykańskich w Korei

, „¡-jggfl
Jak donosi z Phenianu agencja TASS, Centralna Agencja1 w  rezultacie ba rba rzy® !'^  

Telegraficzna Korei ogłosiła piąty z kolei komunikat specjalnej bombardowania przez lotDlC t 
komisji KC Zjednoczonego Demokratycznego Frontu Patrioty- j amerykańskie spokojnych 9®, 
cznego Korei powołanej do zbadania zbrodni agresorów am e-1 i wsi koreańskich znisjj* f 
rykańskicli i k lik i L i Syn Mana oraz do ustalenia rozmiarów już przed początkiem 195 lA  
wyrządzonych przez nich szkód. j praw ie wszystkie in s ty tu c je  *

K om isja  podaje część faktów , 
które usta liła  w  w yn iku  długich 
i skrupulatnych dochodzeń.

1. Niszczenie miast i wsi pól- 
nocno-koreańskich oraz masowe 
mordowanie mieszkańców cy
wilnych.

Lo tn ic tw o  am erykańskie sy
stematycznie bom barduje i o- 
s trze liw u je  w  barbarzyński spo
sób spokojne osiedla północnej 
K ore i nie posiadające żadnych 
obiektów  wojskowych.

Na przykład w  okresie od sty
cznia do marca 1951 roku w  
bom bardowaniu i ostrzeliwaniu 
m iast i  wsi p ro w in c ji Południo
w y  Ilamgen uczestniczyło łącz
nie 3.821 samolotów am erykań
skich. Z rzuc iły  one 6.773 bom
by burzące ł  dziesią tki tysięcy 
bomb zapalających, zniszczyły 
całkow icie 339 gmachów ins ty
tu c ji państwowych, 8.464 m ie j
skie domy mieszkalne i 2.896 
zagród chłopskich.

2. Stosowanie broni masowej 
zagłady.

poprzestają na 
bombardowaniu

Dążąc do wym ordowania cy- U ura łne»' komunalne ot»* cj 
w ilne j ludności Korei północ- dzen,a socjalne zbudowani 
nej, agresorzy amerykańscy nie i w  północnej części ,

barbarzyńskim  ! szko*y- ®zp!tale: „ i y  i»
koreańskich i r'om-v wypoczynkowe, khU

miast i wsi. Ód 1951 roku z a - 1 4- Niszczenie zabytków 14
częli oni stosować na szeroką ralnych. . . .  ¿t
skalę broń bakteriologiczną i W swej ślepej nienawiść' 
chemiczną. W okresie dwóch ; narodu koreańskiego inteiv̂  
miesięcy od 7 lutego do 9 k w ie - i ci amerykańscy niszczą 
tn ia  1952 r. in terw enci amery- matycznie zabytki kultury x 
kańscy użyli 33 razy bomb z ga- ■ teria lne j. us iłu ją  zatrzeć . 
zem tru jącym . Począwszy od 28 ; kie ślady k u ltu ry  koreańską., 
stycznia 1952 r. in terw enci ame- j . Podając te fak ty  do 
rykańscy systematycznie zrzuca-1 ści narodów całego świat? ¡,(
ją  z samolotów na całe te ry to 
riu m  K ore i północnej owady za
każone bakteriam i tyfusu, dżu
my, cholery i innych chorób 
epidemicznych.

W  okresie od 28 stycznia 1952 ^j.ma _
r. do 25 marca 1952 r. na te
rytorium północnej części Repu
bliki broń bakteriologiczna zo
stała użyta przeszło 400 razy.

3. Niszczenie instytucji kultu
ralnych i urządzeń socjalnych.

misja wyraża przekona“1, ,̂,, 
wszystkie miłujące woln<)SCi,ja- 
rody podzielają opinię, v'  0 ^  
nizatorzy i wykonawcy 
twornych zbrodni — '•lPTC. £,6 
amerykańscy i klika 0,yi'

ponieść winni oVv-
tą odpowiedzialność i na.is*1
sza karę za te niesłychane 

i za szkody materialneny
vvr

en<* ńsfei6'rządzone narodowi korę®“' jy
mu. Zbrodniarze powinni 
nąć przed sądem narodów-

38 tys ięcy  jeńców  w o je n nych  
w yd a n ych  w  ręce lisyn m a n o w sk ich  b a n d y to ^  

ma spe łn ić  ro lę  mięsa arm atn iego
Agencja Nowych Chin donosi 

z Kaesongu:
W  październiku roku ubiegłe

go A m erykanie przekazali poł 
ta jem nie bandytom  lisynm anow- 
skim  pod pretekstem „zw o l
nien ia“ , 11 tysięcy jeńców wo
jennych, k tórych zm usili do 
służby jako mięso arm atn ie w  
a rm ii Iisynm anofyskiej. Opowie
dzieli o tym  jeńcy, którzy zo
s ta li przemocą wcie leni do 
a rm ii lisynm anow skie j, a ostat
nio wzięci do n iew o li przez od
dzia ły koreańskie i chińskie.

S tw ie rdz ili oni, że wydanie ban- i przemocą zatrzym ai J fL jt  
dom - lisynm anow skim  11 tysię- j wojennych, świadczą nie2“ ¡j 
cy jeńców nastąpiło w łaśnie w  j obserwacje poczynione P ^ f t f
chw ili, k iedy Am erykanie z pre- i Hak Su i Kim Hiun Sika, 
medytacją zerw ali rokowania zostali przemocą Wciel' 
rozejmowe w  Korei.

Fakt, że pfócz wyżej w ym ie
nionych 11 tysięcy jeńców. 
Am erykanie już w  lipcu 1952 r. 
oddali w  ręce bandytów lisyn
manowskich 27 tysięcy jeńców, 
świadczy, że co najmniej 38 ty
sięcy jeńców użyto jako mięso 
armatnie dla Amerykanów.

O tym , że Am erykanie chcą

leni d°
zostali przemocą vveie“ 
a rm ii lisynm anowskiej. „m

' vV „¡aFakty te raz jeszcze O
że jednym  z celów do in^.ję  
się przez Am erykanów p ,0jpci 
cia' zasady tzw. „d o b ro ^ j»  
lÿ îpa triac ji“  jeńców i ,»•>“ 
rokowań rozejmowych j«® rT 
danie jeńców wojennych „jch 
ce bandytów lisynnia1' 0'  ¡¡I' 
dla użycia ich jako  niićsa 
niatniego.

Rozkaz Prezydenta Gottwalda do Milicji Ludowi 
z okazji 5 rocznicy wydarzeń lutowych ,

Prezydent Czechosłowackiej R e-i lumnę, kierowaną przez Benc- i zdradziecką przeciwko n?1® v 
publiki Ludowej —  Klement I sza, która usiłowała przemocą, ! t republice rozpoczęła in ci? 
Gottwald wydał jako najwyższy j drogą kontrrewolucyjnego spis- | gentura im perialistyczna 11
zwierzchnik M ilic ji Ludowej 
rozkaz z okazji 5 rocznicy zwy
cięstwa czechosłowackich mas 
pracujących nad rodzimą reak
cją. _

Przed 5 laty — głosi rozkaz 
Prezydenta Kiementa Gottwal- 
da — naród czechosłowacki roz
gromił amerykańską piątą ko-

,-oku ^ku cofnąć nasz kraj do kapita- | le ze Slanskym. 
iizmi.i, W wyniku zwycięstwa ! Dzień 25 lu te t 
lutowego coraz szybciej i śmie- | głosi w zakończeniu 
ie.i kroczymy naprzód na wszy- i był jednocześnie dniem û r? 
kich odcinkach budownictwa r/enia M ilic ji Ludowej- „i#

i iw knnn iar* ur/nrnwn VVSKsocjalistycznego. Na drodze te j | w ykonując wzorowo "'SKT^tr 
osiągnęliśmy poważne sukcesy, Czechosłowackiej Partii 
m im o że po klęsce jaw ne j agen- nistycznej, dala dowód 
tu ry  im peria listycznej w  lu tym  
1948 r, — wzmożoną działalność

kiego uświadomienia swyc*1 
nierzy.

Układ między Belgradem, Atenami i Ankara 
maskuje wejeney charakter rokowań

Podpisanie
Ankarze.

układu nastąpi w.

Komentując rokowania między Belgradem, Atenami i Anka
rą w sprawie zmontowania agresywnego paktu bałkańskiego, 
które w najbliższym czasie doprowadzić mają do podpisania od
powiednich umów agencja Agerpress pisze: \
Na rozkaz im peria lis tów  ame

rykańskich faszystowskie ; k lik i 
Belgradu, A ten i  A nka ry  śpie
szą zawrzeć agresywny sojusz.
Jak podaje agencja France 
Presse, dyplom aci tych trzech 
k ra jów  zebrani w  Atenach, zre
dagowali pro jekt układu m ię
dzy Jugosławią, G recją i Turcją .

Zawarcie układu o tzw. „p rzy
jaźni wzajem nej i współpracy“ 
stuży jedynie do zamaskowania 
agresywnego charakteru zasad
niczej treści rokowań toczących 
się między wrogami pokoju na

.r.ectfBałkanach. W istocie ,.„ęT’
samego początku tych 1 ^  ja* 
ich „podstawową 
podkreśla francuska agê  t>> 
rzędowa France Presse łVei. 
opracowanie paktupaki
między tymi trzema str°n nic

s0\va
Titowska agencja Prą' . ¿¿¡e _ 
ukryw a już, że po U“ ia „ i* ‘ 
teńskim  nastąpi „wkrótce ^  
warcie wojskowego Pa'' 
słowiańsko - grecko - 
go-

W  dniu 23 lutego br. szef sztabu 
generalnego A rm ii Radzieckiej. 

. -  , Marszalek Zw iązku Radzieckie-
\V dniu 24 -lutego br. rozpo -. V I I  sesji, m in ister spraw zag ra-! gó W. Sokołowski, wydał przy-

częty się obrady drugiej części | nicznych Kanady, Lester Poar- i jecie z okazji 35 rocznicy A r-
' sesji Zgromadzenia ONZ. | son. m ii Radzieckiej i M arynark i

O biady zagaił przewodniczący I I W ojennej.

Przyjęcie z okazji 35 rocznicy Armii Raiiz eckN
Na przyjęciu obecni b y li:  w l

,iikp'
lek lo tn ic tw a  S. 

cem inistrow le spraw zagranicz- j adm irał S. Zacharów. 
nych ZSRR ,1. M alik i B. Pod- \ w ie-pu łkow nicy M. ' ' 11 j ‘ 
cerob, Marszałek Zw iązku, Ra- i Artemiew, A. Gorbat“ «' 
dzieckiego S. Budicnny, genera- Zeltow, wiceadm irał
łow ię a rm ii M. Zacharów, W. [ genersrtowię-lejtnanci 
Kurasów i I. Petrow, Marsza- i K. Siniłow.

¡VI

Z u c h w a ł p rask ie j s e s j i
W  dniach od 5 do 9 lutego br. odbyły się w Pradze obrady ko

lejnej sesji Rady Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej. 
Przedmiotem obrad sesji były sprawy bliskie i ważne dla każdego 
młodego człowieka na świecie. Na porządku dziennym stały trzy 
następujące zagadnienia:

1) Zwołanie I I I  Światowego Kongresu Młodzieży.
2) Zwołanie IV  Światowego Festiwalu Młodzieży i Studen

tów w Walce o Pokój i Przyjaźń.
3) Zadania SFMD w świetle uchwal Kongresu Narodów w 

Obronie Pokoju.
Przedstawiciele młodzieży całego świata uchwalili w czasie 

obrad 3 rezolucje, których fragmenty publikujemy poniżej.
„Młodzież całego świata —

głosi rezolucja w  sprawie zadań

n-yfh otiV

SFMD na tle  uchwal Kongre
su Narodów — dąży z zapałem 
do urzeczywistnienia propozycji 
zawartych w Orędziu Kongre
su o położenie kresu polityce 
siły, która przyniosła narodom 
tyle cierpień i podjęcia polityki 
rokowań celem uregulowania 
rozbieżności między państwami.

Młodzież, która pragnie trwa
łego pokoju, zdecydowana jest 
bronić ęo aktywnie wspólnie ze 
wszystkimi ludźmi dobrej woli, 
żąda niezwłocznego zaprzesta
nia działań wojennych w Korei 
i innych toczących się wojen, 
bezwzględnego zakazu broni a- 
tomowej i innych broni maso
wej zagłady, walczy o pokojowe 
rozwiązanie problemu niemiec
kiego i japońskiego, o niezawi
słość narodową, domaga się za
warcia Paktu Pokoju i jędzy 
Pięcioma wielkimi mocarstwami.

Rada Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej wzy
wa organizacje młodzieży i ca
łą młodzież, która kocha pokój 
j dąży do jasnej przyszłości —  
bez różnicy rasy, narodowości, 
poglądów politycznych i prze- 
j° naŁn, JeliSiinych — do popar
ci» historycznych decyzji Kon

gresu Narodów, do podjęcia 
wszelkich wysiłków dla realiza
cji programu zawartego w do
kumentach Kongresu“.

Rezolucja w sprawie zwoła
nia I I I  Światowego Kongresu 
Młodzieży głosi m. in.:

„Rada Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej po
stanawia zwołać I I I  Światowy 
Kongres Młodzieży na dzień 25 
lipca 1953 roku.

Rada przyjmuje z wdzięczno
ścią propozycję Związku Mło
dzieży Pracującej Rumunii zor
ganizowania Kongresu w Buka
reszcie.

Rada postanawia postawić na 
porządku dziennym obrad I I I  
Światowego Kongresu Młodzie
ży następujące sprawy:

1) Działalność Światowej Fe
deracji Młodzieży Demokratycz
nej od czasu I I  Światowego 
Kongresu Młodzieży i zadania 
młodzieży w walce o pokój i jej 
prawa.

2) Sprawozdanie Komisji Re
wizyjnej,

3) Wybór Rady I Komisji Re
wizyjnej.

Rada zwraca się do organiza
cji członkowskich Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra
tycznej, do wszystkich mię

dzynarodowych, krajowych i lo- [ nia w ramach organizacji mło- i młodzieży w postępe"5 
kalnych organizacji młodzieży, dzieży w sprawie przygotowań nizacjaeh. ętl*’"

• - —  -  w ś ró ;> f> ;które pragną współpracować ze ! tło Światowego Kongresu Mio
Światową Federacją Młodzieży dzieży, przeprowadzać wybory d z i ^croką^akej«  p</foiisrC” 
Demokratycznej w walce o po- I delegatów na Kongres i zaopa- j zat ¡¡ ’ cc]ów i zadań *  

i * życiowe interesy młodego trzyć ich w mandaty. su**' ..,^3
pokolenia, rln _  neoo ni•»<n,"i /< A,1 min • 7\.V̂  ' it:Vpokolenia, do wszystkich chtop- i — organizować vvśród mło- 
cow i dziewcząt bez różnicy po- j dzieży narady i dyskusje w 
glądów politycznych i przeko- | sprawie przygotowań do Kon- 
nan religijnych, ras, narodowo- I gresu, walki o pokój, niezależ- 

pochodzenia społecznego, j  ność narodową i zaspokojenie 
Rada wzywa ich do wzięcia j żądań młodzieży, 

czynnego udziału w przygoto- — nawiązać bardziej ścisły 
aniaci do I I I  Światowego kontakt z demokratycznymi or- 

gresu Młodzieży“. j ganizacjami młodzieży i studen-

Rezolucja w spraw i»- - jvl g 
IV  Światowego Festl , \yalceJ) 
dzieży i S tu d e n tó w  w  ¡aCii ‘ 
Pokój i P r z y ja ź ń  w  
2 do 18 sierpnia br. W 
cie, głosi m. in.: ^yS*'

„Rada zwraca się
kich międzynarodowy ’ ji p 

i ln k filn v ( 'll Ofg** [ -tlO* i
litycznych, ku ltu ra '"^
w y r l i  i re lig ijn y c h  do '
studentów .

■

parcia zamiaru 
IV  Światowego i'0*
dzieży i S tuden tów  'J  ,i* r ^ „  
Pokój i P rzy jazn  « " *  :ołVa "M 
nego udziału w przje 
do festiwalu“. yrH‘'ri*x

„Rada Swialovvcj /0 f j ^
Młodzieży Dcniol‘ ra • .uc’ji .f 
czytamy da le j w u 'org#n^®jc-
w zyw a  w szystk ie  ‘ ni»'1’;,,.-
młodzieży należące fe ■
żą cc do ŚwiałoW CJ^y,,^  
racji Młodzieży Dcm0)

Celem nieustannego pogłębia
nia jedności młodzieży w okre
sie przygotowawczym do Kon- 
giesu Rada zaleca co następuje: 

” organizować krajowe, re
gionalne i lokalne kongrp3y i 
konferencje młodzieży, spotka-

rl 1.1 UD ^  I - |*tj I *
. acji Młodzieży Dcm<> <uie« 1 
wszystkich ch(opc°w sPril.?y
ta, którym droga .1  ̂ . „ii'.' ^  
walki o pokój. 
narodami i lepsza P l pi i> 
do podjęcia aktyn w 
towań do festiwa i j p

„Wzniosłe ¡»lec ó“1' p 
jaźni między pok“i t y

___  ____ tchnieniem młode« in0śc. f,
leżnych, udzielając im wszelkie- i Wzmagając swą » sW°j® I '  
go poparcia w ich płomiennej cicśniając i jedn°Ł 
walce q pokój, (prawa miodzie- regi, młodzież „j„

.................... Festi'j“ j ]

Fragment sah obrad podczas Sesji Rady. SFMD io dn. 9.11.53 r

łów krajów kolonialnych I za-

j’Z>'
n«'

zy, wolność i niezależność na- 
ro-’ową ich krajów, celem sku
pienia całej demokratycznej ni!“.

Światowego
manifestację pokoju


